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Na zebranie załogi Zakładu nr 2 Białostockich Fabryk Mebli Yf 
dniu 19 września br. szłam z przekonaniem, że jego kierownik jest 
potworem, któremu trzeba natychmiast odebrać władzę, a może na­
wet odizolować od s~łeczeństwa . Tak nastawiły mnie, wygłoszone 
z pasją, api nie kierownika tapicerni, Henryka Kapuśclaka, będącego 
jednocześnie II sekretarzem zakładowej organizacji partyjnej. Na 
miejscu zrozumiałam, ~e w ferworze wal" l interesów niektórzy człon­
kowie załogi łomżyńskiego Zakładu zagubili obiektywne miary dobra 
I zła. Faktem jest, że nie wszyscy z zebranych dali się pociągnąć 
grupie krasomówców, lecz niepokojem napawało mnie spostrzeżenie, 
że nie przewidzianych do głosu pospiesznie ściągano z powrotem na 
krzesła, a niechętnych do głosowania - pod presją ' zmuszano do 
podnoszenia rąk. Niewiele brakowało, żeby w świetlicy Zakładu 
nr 2 BFM w dniu 191X 80 r. zapadł krzywdzący człowieka wyrok. 

CIĄG DALSZY NA STR. 8--0 

marzenia 
z usterkami 
DANUTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDER WRONISZEWSKI 

Trudno to sobie wyobTazi~, a~ 
załóżmy. że gdyby zdanyła sl~ 57-
tuacja niezwyczajna, kiedy spotka­
ł<>by się ich trzech: Prezes, Dyrek­
tor i Lokator, i' gdyb,. mogli sobie 
porozmawiać - szczerze lub ehoćb7 
prawie szczerze - wtedy prawdo­
podobnie wyglądałoby to tak. 

- Kłaniam się nisko, panie Pre­
zesie. Do nóżek padam, kochan7 
Dyrektorze. 

Stare przyzwycza jenia. To miała 
być przecież rozmowa partnerska. 

- Dzień dobry, Prezesie. Dobrze, 
że l pana zastałem, Dyrektorze. Z 
panem też chciałbym zamienić kil­
ka słów. 

Lokator: - Siedem iat czekałem 
na moje upragnione M-4. Jestem 
szalenie szczęśliwy, że je wreszcie 
dostałem. Chciałbym panów zapro­
sić na grzyby. 2nam miejsca, gdzie 
się je znajduje z zamkniętymi ocza­
mi. . 

Prezes: - Tak rzadko spoŁykają 
na. dowody wdzlęczn<>śd, że eh,.ba 
skorzystamy, kolego Dyrektorze? 

Dyrektor: - Jeżeli niezb"t dale­
ko... Mam dziś zap<>wiedzian" wy­
jazd do Zambr<>wa. 

L.: - Ależ to zupełnie blisko, VI 
osiedlu J anlar. ulica Prusa i Ze­
romskiego. 

P. i D.: - Aaa ... To my mam7. 
L.: - I co z tego wynika? 
P.: - Znamy le pretensje, ale to 

nie jest grzyb, . proszę pana. Ta 
rzecz, która pa na niepokoi, pojawia 
się lylko na gipsowych ściankach. 
To jesl pomys ł racjonalizatorski 
ŁPB, prawd«? 

D.: - Fakl.Yczme, byliśmy chyba 
pierwszym przedsi~biorstwem. które 
wprowadziło ścia nki g ipsowe. Są 
one tańsze t kon ieczne przy braku 
cegł.Y. Do niedawna nie było poważ­
niejszych problemów. Zaczęły się 
dopiero w tym roku. Coraz więcej 
przedsiębiorstw w kraju przechodzi 
na naszą tecbnolog ię . Musi się to 
odbywać koszlem ja kości. Poza tym 
nie sprzyja nam aura. Scia nki ro­
bimy pod golym niebem. a gips bar­
dzo chętnie wchlania wodę. Stąd 
p6żniej ten niby grzyb. 

P.: - J a ki t ern grzyb. Zwyczajna 
czarna pleśń. Wystarczy dobrze wie­
trzyć mieszkanie. potem przetrzec: 
suchą szmatką. poma l ować. i w dwa 
tygodnie ani śl ~ du grzyba . 

L .: - A 'eże li mam teściO'wą. któ­
ra nie znosi przeciągów . to co zmie­
nić: teściową czy mieszkanie '! Zre­
sz lą sąsiadka spod dziewiątki prze­
wiewa i przewiewa. a dywan i ta k 
jej zgnił. automaty~zlla pra lka za­
czyna rdzewieć 

P.: - Nie moja wina. że leje i le­
je. Gdyby było kilka ciepłych dni. .. 

L .: - Łatwiej jednak załatwić 
dobrą pogodę niż zwrot kosztów za 
straty, kt6re ponosimy przez te 
grzyby! A chyba coś się nam nale-
ży? . 
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NA KOLEJNYM POSIEDZENIU 
V, P lellum K C PZPR Stanislaw Ka­
D.l.a wyglosił rcferaL Biura Politycz­
n ego fiC PZPR o sytuacji politycz­
ne j w kr a.ju i ak t ualnych zadaniach 
parLii . A oto n iektóre fragmenty: 

O charakterze kryzysu 
Był to masowy, robotniczy protest 

nie przeciw SOCjalizmowi. a naruszc­
ni om j ego zasad, nie przeciw władzy 
lu owe j. a przcchvko niedobrym 
m et odom rządzeni a., nie przeciw 
partii, lecz przeciwko błędom w je j 
poli t yce. Nie trzeba też upraszczać 
ocen. Nie był to sprzeciw konsu· 
m entów, lecz protest obywate li. nie 
sprzeciw 'najemnych pracowników, 
le cz klasy. która ma poczucie wło­
darza swojej Rzeczypospolitej. 

[ ... ) Z tej occny wynikają jasno 
zadania i obowiązki naszej partii. 
Musimy naprawić błędy, usunąc 
wypaczenia, przywrócić socjalizmo .. 
wi w Polsce jego wszystkie warto,.$ci, 
zapewnić rozwój socjalistycznej de­
mokraCji, musimy cierpliwie, krok 
po kroku zdobywać zaufanie do po­
lityki partii. 

źr6dla kryzy.u 
Najogólniej mówiąc, przyczyny 

kryzysu tkwily w polityce ekono­
micznej i społecznej. w metodach 
kierowania. ( ..• ] 

Po pierwsze - nastąpiło ogromne 
przeCiążenie gospodarki narodowej 
inwestycjami. Wskutek tego naru­
szone zosiały proporcje podziału do­
chodu narodowego między akumula­
cją i spożyciem. 

Po drugie - wysoce nierozważne 
bylo zadlużenie kraju. [_ .. ) W ubieg­
łym dziesięcioleciu, a swłaszcza w 
jego drugiej połowie przekroczona 
została jednak wszelka miara w za­
dłużeniu kraju. Ponadto Diemała 
część zaciągniętych kredytów 10S"'­
la źle wykorzystana. [ .•. ) 

Po trzecie - proporcje w gospo­
darce kształtowal)' się w dużym 
stopniu żywiołowo. czemu Iprzyjało 
hasło .. planu otwartego". A więc w 
istocie działano bez planu. 

Po czwarte - nie docenione zo­
stało znacZ'enie rolnictwa po raz zre­
sztą któryś w naszej historii. Udzial 
nakładów na roJnictwo w całości 
nakladów inwestycyjnych malaJ. 

Po piąte - również wzrost spoży­
cia prze biegai pod wielu względami 
żywiOłOWO i w pierwszym pięciole­
ciu zna cznie przekroczył e konomicz­
ne możliwości kra ju. [ ... ] 

Sprawozda nia l oceny przedsta­
wia ne Biuru PoJitycznemu ukrywa­
Iy takty świadczące o rzeczywistej 
sytuacji. [ ... ) Są pelne podstawy do 
stwierdzenia. że rząd w wykonywa­
niu swoich ekonomicznych i admi­
n istracyjn YCh fun k cji ""slużyl na 
surową ocenę . 

Z OBRAD IV Sesji Wojewódzkiej 
Rady Narodowej: Referat wojewody 
Jerzego Zientary: - W sierpniu na .. 
stąpiło obniżenie produkcji sprze­
danej przemysiu o 118 mln zł tj. o 
ponad 12 proc. w stosunku do sier­
pnia ub. roku, a wedlug wstępnych 
szacunków w miesiącu wrześniu o .. 
siągnięta wielkość produkCji charak­
teryzować się będzie niższą dynami­
k ą aniżeli zrealizowana w okresie 
pierWSZYCh 7 miesięcy . br. ( ... ) Pro­
wadzim y starania w kie rownictwie 
IHin ister s twa Ha ndln o bardziej pra­
widłowe uwzględnianie potrzeb na ... 
szego WOje w ództwa w za kresie to­
war ów objętych j ego rozdzielnikamI. 
Na w ie lu odcinkach uzyskaliśmy, 
częściowo przynajmniej, pozytywne 
rezulta ty (dotyczy to m.in. masla I 
mięsa). [ ... ) Czynniki te (warunki 
a tmosferyczne i dysproporcje w lao­
patrzeniu red.) mimo ofiarnej 
pracy rolników spowodowaly w hie­
żącym roku dalsze ohniżenie się glo­
balnej produkcji naszer. rolnictwa 
- w oto.uokp do poziomu oslątr-

f .' 

t 

Najpilniejsze zadania 
Zywotną koniecznością I w ogóle 

sprawą decydującą o podsŁawach 
życia narodu jest ustabilizowanie i 
stopuiowa poprawa sytuacji gospo· 
darczcj. Jes t ona niezwykle ciężka, 
wręcz dramatyczna. l ... ) 

Do dz iałań n ajpilniejszych zalicza­
my doda. tk owy import żywności i 
w yrobów r ynkowych, surowców i e­
le mentów koope racyj nych, zwłaszcza 
ze Związku Radzieckiego i pozosta­
łych krajow socjalist.ycznych, ctra­
s tyczne ograniczenie wydat.ków bud­
żetowych i inwestycyjnych, a także 
inne radykalne przedsi ęwzięcia na 
r zecz popr a wy sytuacji r ynkowej. 
Do Sejm u wniesiona zosłanie pro­
pozycja zat rzymania kilku najwięk­
n aszych in w est ycji o długim cyl-h l i 
w ysok iej kapitałocWonności. L .. ] Nic 
ma niest ety takich środt<ów, które 
pozwoliłyby w bieżącym i przyszłym 
roku polepszyć sytuację w dziedzi­
nie zaop a.t rzenia w mic:so i jego 
przetwory. Dość powszechni e zg la~za­
oy jes t post.ula t racjonowania mię­
sa. Są.dzimy. że wkr6tce powinny 
zoslać opracowane odpowiednie pro­
pozycje i przedsta wione społeczeó­
stwu pod dyskusję. 

Odnowa ruchu zwią.zkowego 
Tworzenie nowych związków o­

znacza. organizacyjny podział ruchu 
zawodowego. Z deklaracji zawar­
tych w porozumieniach w ynika jed­
nak, że polityczna jedność ruchu 
nie będzie rozbijana. Dlatego właś­
nie potWierdzamy raz jeszcze. ze 
treścią naszego stosunku do nowych 
związków będzie konstruktywna 
współpraca. [ ... ] Liczymy. ze ich .or­
ga nizatorzy dbać będą o potwierdze­
nie i kształtowanie politycznego ob­
licza ruchu zgodnie z porozumienia­
mi, zgodnie s interesem robotni­
czym, że zwracać będą uwagę nie 
tylko na pouzebną ochronę praw 
pracowniczych. ale i dbać o kształ­
towanie obywatelskiej postawy pra­
cująCYCh wobec swojego państwa.. 

Rozwój demOkracji socjalistycznej 

Samorządność społeczna prze-
wodnia rola partii nie są ze sobą 
sprzeczne, lecz wzajemniC się uzu­
pełniają. Powinniśmy tak przewo­
dzić, aby służyć społeczeństwu i tak 
służyć. aby przewodzić. W pierw­
szym rzędzie musimy podnieść ran­
gę i znaczenie istniejących instytu­
cji demokracji socjałistycznej~ zwła­
szcza Sejmu i rad narodowych. [ ... ) 
Trzeba też zwiększyć wplyw rad na 
obsadę personaJną organów wyko­
nawczych, wprowadzić praktykę o­
sobistego rozliczania za sprawowaną 
funkcję. Już ter a.z zanieChamy ko· 
rzystanie z art. 93 ustawy. który u­
możliwiał kooptację do rady. Jeste­
śmy za tym . aby przewodn ictwo rad 
n a rodowych powierzyć nic t ylko 
działaczom naszcj partU, lecz row~ 
nież działaczom stronnictw soj uszni­
czych i bezpar tyj n ym. ( ... ] Rozszerzy­
m y :zak r es powierzania bezpa r tyjnym 
fachowcom od p ow iedzialnych stano~ 
w isk w gospoda rce i administ r acji, 
na szcze blu centralnym l tereno­
w ym. 

niętcgo w ubieglym roku - w tym 
produkCji roślinnej o 1,5 proc. a 
zwicrzęcej o 11,2. [ ••• ) Stosownic do 
wskazań partii i rządu podjęliśmy 
już w czerwcu wszechstronne dzia­
łania mające Da celu wdrażanie 
w calej gospodarce jak i pra­
cy instytUCji i urzędów szerokie­
go reżimu oszczędnościowego. TA­
DEUSZ CIMOCHOWSKI, prze­
wodniczący Komisji Rozwoju Go .. 
spodarczego i Zagos»odarowania 
Przestrzennego: - Przykładem jak 
nie należy organizować handlu i u­
slug jest osiedle Jantar \V Lomży. 
Niepokoi stan realizacji zadań rocz­
nych w budownictwie mieszkanio­
wym - wykonano je bowiem zaled­
w ie w 51,8 proc. Trudno jest godzić 
się z tym, że zasiedla się budynki 
nie pOSiadające dopływu ciepła i 
wody. Ale nic w tym dziwnego, sko­
ro Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Budownictwa Komunalnego w Łom­
ży zrealizowało dotYChczas 66 proc. 
sw ego p'Ia nu rocznego; TADEUSZ 
SAWICKI: Konieczne jest u ­
spra wnienie Obiegu informacji mię· 
dzy administracją i radami narodo~ 
w ymi; KAZIMIERZ USZYli/SKI: = 

Odbudowa autorytetu rady narodo­
wej jako organu wladzy jes t podsta­
wową gwarancją procesu odnowy; 
WALDEJl.IAR SZPALllI/SKI, prze­
wodniczący WRN: = Trzeba dzisiaj 
hardziej krytycznie I samokrytycz­
nie oceniać naszą działalno~ć, kaide­'0 z osobna i wszystkich razem po 
to, by wyciągnąć. tej rOrlklej lek­
eji właściwie wnioskL 

Konieczność zmian w partii 
Najbardziej zasadniczym wnios­

kiem. jaki wynika z analizy wyda­
rzeń i procesów zaChodzących obec­
nie w Polsce jest konieczność doko­
nania głębOkich zmian i przewarto­
ściowań w funk cjonowa niu samej 
partii. [.~) SzcoegUlnej uwagi \xy­
m aga zapewnienie warunkó"v swo­
bodnego wyboru władz pa r ,yjn ych, 
zgodnie z zasadami usl a lon ymi w 
S tatucie. nieskrępowanego zglasza. 
nia. i omawia n ia kandyd atur. Trzeba 
będzie instytucjonalni.e, sta tutowo 
określić obowiązki Biura Politycz­
nego. Sekre ta riatu KC, obowiązki I 
sekreta rza K C ora z cha ra.k t er ic b 
zależności w obec Komite tu Central­
nego. [ ... ) Podjęliśmy kroki, aby in­
stanoje partyjne zwolnić od bezpo­
średniego zarządzania, - od podejmo­
wa.n ia konkre tnych decyzji gospo­
darczych. Jesteśmy za samodziel­
nym dzia la n iem rządu i administra­
cji pod stałą i wnikliwą kontrolą 
orga nów przedsta wicie lski ch. 

O odpOWiedzialności 
Centralna Komisja Kontroli Par­

tyjnej będzie proponować, aby Ple­
num KC wyciągn~lo wnioski partyj­
ne z tytułu jaskrawej samowoli i 
nadużyć w gospodarow aniu środka­
mi pu blicznymi. Nies tet y, przypadld 
tak iej samowoli, choć w rÓŻDej sIta­
li, nic były odosobnionc ' 1 ... ) Stano­
w isko nasze jest na.stępujące : kaidy 
pr zy padek nieuczciwości i nadużyć 
jest j będzie wnikliwie badany przez 
kontrolę partyjną, NIK i prokuratu­
rę . Każdy pótwierdzony takt będzie 
praworządnie. surowo ukarany. 

Zapowiedź nadzwyczajnego 
Zjazdu PZPR 

Wielc organizacji partyjnYCh zgla­
sza wniosek o %wolaniu nadzwy­
czajnego Zjazdu PZPR. Jest to wnio­
sek uzasadniony. W sytuacji spo­
leczno-politycznej kraju zachodzą 
poważne zmiany I zmianom tym 
odpOWiadać powjnny nowe rozwią­
zania progra mowc. a tylko Zjazd. 
jako najwyższa władza partii wład­
ny jest je uchwalić, a także wpro­
wadzić odpOWiednie uzupełnienia do 
naszego Statutu. 

ZGODNIE Z WEZWANIEM Nie­
zależnego Samorządncgo Związku 
Zawodowego .,Solidarność" w G d <l ń· 
sku l"' bm. b godz. 12 w wielu zakła­
dach pracy na terenie kraju odbył 
si.ę godzinny strajk ostrzegawczy. 
Jego powodem było przypisywanie 
rządowi niewywiązywania się z 
przyjętych na siebie zobowiązań. 
Największe nasilenie strajk6w mia­
lo miejsce w Gdańsku, Elblągu, Ka­
towicach, Słupsku. Wałbrzychu i 
Wrocławiu. 

KOMISJA RZĄDOWA podpisala 
porozumienie z prezydium IUiędzy ­
zakłado\vego Kom itetu Założyciel­
skiego NSZZ .. Solidarność" Legnic­
ko-Głogowskiego Okręgu Miedzio­
wego. Rea lizacja przy jętych post u la~ 
tów spowoduj e ograniczenie wydo, 
bycia r ud y O 6,5 mln ton. a w na­
stępstw~e - spadek pr odu k Cji mie~ 
dzi elcktrolitycznej o blisko 90 tys. 
ton. 

ZAKŁADY PRACY po wrześnio­
wych zakłóceniach zwiększają tempo 
produ kcji. W Za kladach Plyt Wió­
rowych wGrajewie ustanowiCDo 
rckotd - wyprodukowano 500 tysię­
cy metrów kwadratowych płyt lami­
nowanych w cią.gu miesiąca. 

W UROCZYSTYM POSIEDZENIU 
Zarządu Wojewódzkiego Ligi Kobiet 
w Łomży. pOŚWięconym 35 rocznicy 
powstania tej organizacji udział 
wzięła przewodnicząca ZG Ligi Ko­
biet Eugenia Kemparowa. Zasłuione 
działaczki tej organizacji otrzymały 
odznaczenia: Halina Ka rwowska z 
Łomży - Zloty Krzyż Zaslugi, Jad­
wiga Jastrzębska I Zambrowa­
brązowy . . Wręczono tez odznaki .. Za 
zasługi dla woj. łom żyńskiego" oraz · 
zlote odzna.ki Ligi Kobiet. 

ZGODNIE Z POSTULATAMI 
mieszkańców - Wojewódzka Spół­
dzielnia Mieszkaniowa w Łomży 
przystąpiła do budowy dom6w spól ­
dzielczych w mniejszych miejscowo­
ściach w ojewództwa. W Wąsoszu zo· 
st,anie odda ny w przyszł ym roku 
cztcrorodzinny budynek i rozpocznie 
się budowa następnego. W Rajgro­
dzie rozpoczęto budowę osiemnasto­
rodzinnego bloku; zakończenie zapo­
wi edzia no na rok 1981. 

TRUDNA SYTUACJA panuje w 
ciepłownictWie. W Grajewie nie u­
kończono ' zaplanowanej na wrzesień 
budowy 1200-metrowego od cin ka 
sieci cieplnej. Mieszkańcy Łomży 
czekają na oddanie do użytku do­
datkowego kotła w cteplowni. W 
Zambrowie zapowiedziano na 15 
października ukończenie budowy 

RADA MINISTROW bior 
uwagę trudną sytuację paSl:," hi 
stanowiła podnieść w obeen \lą Dl, 
ku gospodarczym dostawy p:1ll ... 
ściwycb dla rolnictwa do SI tIt, 
8,7 mln ton. Wymaga to 
nego importu zbóż. POdjęto 
deCYZję o dodatkowym zaku . 
granicą okolo 30 tys. tOn rn~~ q 

NIE WYKONANIE TEGOROCZ"" 
GO planu inwcstycji cnergetycz;:'" 
(laotlast 1620 MW do eksPlo.t~ 
wejdzie w najlepszym PClYpa iCJI 
820 M W) poglębi tru~nosci w jes~l 
no-urnowym szczyCie: średnio t li. 

braknie okolo 1000 MW Co od Po .... 
da zapotrzebowaniu dwóch agl: ll

, 
racji wielkości Warszawy (łą(''ZD~~ ' 
przemysłem). ł I 

BEZPOSRED~IĄ PRZYCZYN 
ka tastrofy kolej owcj pod Toruni Ą 
w której zginę lo 67 osób bYlo ~ 
ustaJiła Komisja Rządowa) narus 
nie . przez obsługę pOCiągu lowa~: 
wego podstaWOWYCh zasad belPI 
czeństwa ruchu koJe jowego. Nie ~' 
stosowała się ona do ws]<azań se' 
mafora dającego sygnal .,stój" i Po' 
ciąg wyjechał na tor, po który' 
praWidłowo kursował pociąg 08Gb: 
wy relaCji Toruń - Łódź Kaliska .. 

BOHDAN CZESZKO w .. Kult,. 
r ze" (Widzjane pri;ezc mnie) s\wier, 
dza: .,Rozdrobnienie Wojewódltw 
miało '\\'y eliminować magnackie Q. 

pędy niektórych wojeWOdów I itd. 
nej st rony, z drugiej zaś wyrugOwał 
kacyków powiatowych. a Spowod,. 
wało w konsekwen cji rozmDolenie 
kacykostwa na szczeblu gminD)m tt 
wszystkimi parszywymi objawam~ 
takimi jak-łapownictwo. sObiepail. 
stwo, nepotyzm, tworzenie sitw 
wydłużyło niepom iernic 
watela szukającego sp:ra\.vi.,dliwot. 
na wyższych 
Spowodowa lo to także 
wojewódZkim awans ambicji, 
zwłaszcza, gdzi.e dotychczas robiło 
się niewiele. ( .•. ) W sła.wnym mieście 
Łomży doszło np. do tego, że Urąd 
Wojew6dzki zarządzi I był wyrulO' 
wanie dwudziestu kiJku posiadau1 
nowo wybudowanych domków jed. 
norodzinnych zgodnie ze wszelkimi 
wymogami prawa, argumentując teD 
zabieg potrzebami Urzędu praro~· 
cego wyhudować na tym 
Siedzibę. Znam tę spr"wę nadcr 
kład nie. bo przyczynił('m s ię do g. 

kręcenia jej łba..·' 

W ARTYKULE .. r>" ..... " .... "'",,. 
( .. Literatura") Teresa Torańska 
mując się problemem roli posla 
terenie pisze: "Naczelnik Zambro· 
wa zna system demokraCji socjali· 
st")'cz.11ej, więc wie, że nie może mó· 
wić poslowi: daj pośle, bo poseł 
przecież n iczego nie ma. Wierzy 
nak, że tów. Skalski ja ko reprezen· 
tant województwa będzie si ę stara~ 
by jak najwięcej środk ów inwesty· 
cJtinych trafiło właśnie tu , a zwla~! · 
cza pieniędzy na 
nictwa i meliorację. 
Komitetu Front u Jedności 

d& 

kotłowni rejonowej. W 
l\1azowieckiem trwa rozbudowa 
Uowni spółdzielni mieszka niowej, 

12 PAźDZIERNIKA uczest.nicy IV 
pieszego rajdu turys tycznego szla· 
kiem miejsc pamięCi narodowej do, 
żą wiązanki kwiatów na grobacb 
żołnierzy radzieckich i polskich b~· 
jowników o wolnóść. Trasa wiedllt 
z Grajewa. przez Bogusze do lasóW 
pod Kosówką. . 

KIEROWCY TOMASZ WINKO l 

Leon Choióskl z Oddzialu To\V'~'­
wo-Osobowego PKS w LomiY .. li" 
li drugie i trzecie miejsce w póUir nale .. Olimpiady Kierowców 19 
Przedsiębiorstwa PKS '" 8ialyOl' 
stoku. 

POSTANOWIENIEM ł" .. r""'u' 
WRN w Łomży został 
punkt konsultacyjny porad praw' 
nych dla za interesowa.nych twor;e. 
niem nowych związków ~aw\~; 
wych. Punkt mieści się "' SiedZI I 

NOT przy ullcy Rządowej I IV LO"; 
ty, tel . 41-29 i udziel a porad ~O. 
w torki i piątl<i w godz. 16.00-18. o. 

PODCZ AS ZEBRANIA ,p~a\V 
l w·· zdawczo-wyborczego Związku Dh 11' 

lidów Wojcnnych i WojskoWYc 
Łomży odbyla się. uroczystość ~,.!: 
czc nia 7 czlonków Krzyżami "'\d 
lerskimi Orderu Odrodze nia POJSCI~ 

WSROD LAUREAT(lW dor:.,. 
nych nagród wydawnictwa .• EP~jO 
wręezonych w tradycyjnym . t.~ 
Prasy i Wydawnictw Stro.nnlc,.sj 
Dcołokratycznego znaleźli Się ~ ..... 
stali współpracownicy "Kontakt~tr: 
Piotr Kuncewicz I Jan Kulka. 
deczoie gratulujemy_ 
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odzina _ "dy to S a , jaką jest m.i 
odzina pań twa Barbary i Krzysztofa 

• 

0-yVawrzynkowskich, zdaje się być na 
zach wszystkich. Ludzie patrzą I oce­
iają jej P. oz nariia z ie surowiej, 

Z Kr7.Ysztofem Wawrzynkowskim, 
~ierującym Łomżyńskimi Zaklada"?i 

. WCzym., spotykamy su: naj­
SpO~ w jego gabinecie. Zanim jed­
ple~ roz.poczniemy rozmowę, sekre­
D'rka wymienia serwetę, na której 
ta tre oko szefa odkrywa naraz 
bY'ecące ślady. Grać musi wszyst­
szp do najrnniejszego szczegółu! 
kD.:- Wszyscy w tym kraju mają o­
kreślone prawa i ob~wiązki. N~to­

iast dyrektorzy są Jakby "WYJęci 
mod prawa". Często nie mają u-
~ . t k . awnien nawe w egze WowanlU 
:;scypliny pracy. Niejednokrotnie 
bylem np. świadkiem zda rzenia, gdy 
ijaka który nadużył swoich u­

~rawn'ieil czy też naraził zakład na 
straty! przywracano do pracy, i to 
, poleceniem ' wypła ty całego wyna­
grodzenia za okres przerwr. Dyrek­
tor jest to po prostu człow.ek, który 
dziś tu jest, jutro niekoniecznie ... 
Trudno więc się dziwić , że podlegał 
I nadal będzie podlegać presji ta­
kich czy innych układów, że niejed­
nokrotnie będzie wyrażać ten głoś­
ny niekoniecznie wewnętrzny. 
apiauz dla tego, co się dzieje. Choć­
by dlatego (lud oka r zecz), że jest 
zainteresowany utrzymaniem swoje­
go poziomu _ życiowego. Powstają 
związki zawodowe metalowców itp., 
dlaczego nie miałyby powstać związ­
ki zawodowe dyrektorów? Warunek 
jednak;,. te prawo przynależności 
mieliby spełniający określone kryte­
lerla kwalifikacyjne, etyczne itp. 
Byłaby wówczas przynajmniej szan­
sa na obronę , interesów d yrekto­
rów. 

Za pozytywny fa kt uważam poja­
wienie się sygnałów o tym, że nie­
jednokrotnie dyrektorów na niż­
szych »czeblach poświęca się dla 
tuszowania niektórych spraw "na 
górze". Bo w większości przypad­
ków, jak się okazuje, rozkładali go­
spOdarkę nie .,mali" dyrektorzy, a ci, 
którzy mieii możność decydowania 
na szerszą skalę. Niemiłą rzeczą jest 
natomiast wygrażanie wszystkim 

1"'"" ''''1.' 1 dyrektorom np. w telewizji. Bo oso­
biście uważam, .że barazo wielu tych 
!~ iższych" miało swój wkład w to, 
li od ostatniego "czerwca" do obec­
nego "sierpnia" minęły aż 4 lata, 

Faktem jest jednak również że 
w okresie tego ,.przeciągania'" po­
wstały odchylenia, które musiały 
wywołać silne niezadowolenie klasy 
rObotniczej - m.in, niesłuchanie o ... 
pinU . oddolnych. Można za to winić 
również dyrektorów, chociaż ja 
np. sobie w tej ma teri·i nie mam 
me ~o zarzucenia. Czy zresztą moż­
na SIę dziwić dyrektorom, że za­
miast zajmować się kaloszami (bo 
I .POstulaty dotyczące w ymiany 
dZiurawych kaloszy były ostatnio 
,glaszane). zajmowali się spr awami 
bezpośredniO nrodukcyjnymi. skoro 
ICh I za to właśnie rozliczano? Taki­
m choćby, lak brak węgla na u­
~z~manie zakładu w ruchu. rozwik­
amem sytuacji, gdy zaopatrzenie 
materiałowe nie sięgało nawet 40 
P~ocent. Działaliśmv nieJednokrot-nIe' . 
os'bza~l1ast inych odpowiedzia lnych 
cz 0., mnych firm, nawet zjedno. ,:n. I to wszystko przy niezwykle 
n ostrzo~ej kontroli. W ub. roku 

P. przezyłem 40 kontroll zarejestr<>­
~nYch , tj. ka żdy ósmy dzień ro­
d zY zaczynałem od kontroli. Bar­
r~1 wątpię, czy najlepsi nawet dy­
ra li~rzy renomowanych firm poka­
~o y w naszych warunkach. jak 
'I:~d.rować. Sądzę. że póddaliby 
IV' ardzo szybko albo w błyska_ 
ch'iczn~m tempie wykończyli psy­

Cznle. 
N' ie le . zgodzę się na pewno % tym, 

1i ć m~zna na kredyt dokładać i dzie­
<za wIęcej. niż się wytwarza. Tym­
'o sem powstała taka epidemia co 
~:sza: po podpisaniu 1)orozu~leń 
Od,;;:'Ybrzeżu, że każdy musi swoje 
,Iul aJkować i tą drogą zgłosić po­
cvp~ty. Rozluźniła się przez to dys­
chę Ina. pracy. ogarnęło newne znie­
w ~.e kadrę kierowniczą. spadła 
dZia~nsekwencji wydajność. Do po­
lało u ?ędzie więc jeszcze mniej, a 
Ioy zen la przecież były inne - te 
pJ~aCUjemy więcej I tę nadwyżko: 

lIelimy. Chyba oczywiste jest.że 

Jeśli ta sytuacja będzie trwała, lo 
nie ma mowy o wzroście dobrobytu, 
a tylko o da'iszej regresj.!. TylkO do 
kogo wówczas będziemy mieli pre­
tensje? 

- Obecnie robotnicy tet chcą 
mieć prawo wyboru kierownictwa. 
Są dwa aspekty tej sprawy: gdy 
klasa rob9tnicza jest świadoma i od­
powiedzialna. to rzeczywiście naj­
lepiej wie, kto będzie dobrze dbać 
o interes zakładu. Ale istnieje i ta­
kie niebezpieczeństwo. że przy bra­
ku owego uświadomienia do głosu 
dojdą mne motywy, jak choćby 
chęć pozbycia się niewygodnych 
dy rektorów, tj . pilnujących dyscy­
pliny, przeciwdziałających kradzie­
żom. Jeżeli na miej sce takiego 
właśnie, rygorystycznego i nietole ... 
rancyjnego, dyrektora wsadzą czło­
wieka "z wyboru", to nietrudno 
przewidzieć, jakie będą elekty. 

/ - Pana postać też rysuje s ię 
wielu podwładnym jako " t wardo­
ręka". Nie chcieli pana zdjąć? 

- Łomżyńskie Zakłady Spożyw­
cze, pozostające na samodzielnym 
rozrachunku, są w takiej sytuacji, 
że członkowie spółdzielni zapewnia­
ją sami jej działalność. Moje de­
cyzje muszą Iść jednak z wyprze­
-dzeniem, bo wszystkie dyskusje, 
formułowanie wniosków mogą być 
spóźnione. Nie znaczy to , że wyklu­
czam dyskusję z załogą. Przeciw­
nie, jestem nią zainteresowany, jak 
równie! istnieniem prężnej rady za ... 
kładowej. Podcza s osta tnich tygodni 
miałem I swoją osobistą satysfak­
cj ę: na zakładowym wiecu zapyta­
łem. czy załoga chce, bym złożył 
rezygnację z funk cji? Odpowied~ 
brzmiała - nie. 

- Rzecz jednak w ty m, by roli 
dy rektora nie przecenić. Mimo wszy­
stko jest to w końcU tylko jedna 
osoba. Dlatego tym ważniejsza jest 
rola całej załogi. Jeżeli jednak nie 
doprowadzimy do odpowiedn iego 
poziomu kultury pra cy, jej poszano­
wania, nie ma mowy o wynikach. 
Chyba czas skończyć z sytuacją. gdy 
robotnik siedzi przez parę godzin, 
bo mu majster młotka nie podal. 
Każdy jest organizator em pracy na 
własnym stanowisku. I tu leż.y ce­
lowość dyskUSji, ana liz, burzy móz­
gów, dających możliwość szerszego 
spOjrzenia na problem. Inna r zecz, 
że d yskusja, jako kontrolowana me­
toda w ychowawcza, kształtująca i 
świadomość ludzi pracy i pełniąca 
rolę przekaźnika Informacji , musi 
jednak spelniać podstawowy waru­
nek: nie może odbija ć się ecllem 
t)'lko o ściany pokoju. w którym 
się odbywa. Przypuszczam, że wów­
cza s automatycznie uzyska się dwa 
co najmniej cele: w czas nada się 
bieg wielu ważnym sprawom. a z 
d rugiej strony nauczy ludzi szacun­
ku do własne~o słowa, gdyż w 
przypadku wzajemnie poważnego 
traktowania zmusi do własnych 
j!lębszych przemyśleń. poszukiwań ; 
po prostu zaktywizuje. Inny. dy!­
kusy jny może wariant wychowania 
w duchu poszanowania pracy, to 
planowe bezrobocie, Tak uważam. 
Inaczej. rola jednoosobowej odpo­
wiedziainoścl d ojdzie do t ego, że 
dyrektor będzie wkrótce przypomi­
nać człowieka. któremu związano 
ręce i nogi i kazano skakać wzwyż. 
Działać na nie~o będzie nacisk z 
zewnatrz, z "góry", od samych ro ... 
botników i Ich zwl~zków . których 
na dodatek mOże być w jednym 
za kładzie trzy I cztery. 

Na kontynuowanie dalszej roz­
mowy w domu, państwo Wawrzyn­
kowscy zgadzają się bez więKsze­
go entuzjazmu. Praca pracą, a dom 
chcą mieć wyłącznie dla siebie. Wy­
konawszy sto I jeden drobnych 
czynnOŚCi domowych, nakarmiwszy 
4-letnlą Asię - niejadkę. włącza 
się do rozmowy pani Barbara . 

- M.in. z tego względu nie chcia­
łabym nigdy pracować pod bezpoś­
rednim kierownictwem męża. Be 
chcąc przeforsować jakąś spraw~ "u 
"szefa", próbowałabym to robić 
również w domu. Praca razem z jej 
problemami przenosllaby się więc 
za domowy próg. A tak, przed 
drzwiami 'temat 110: urywa I moina 

wyraźnie rozgraniczyć obowiązki 
zawodowe od życia rodzinnego. Z 
korzyścią, sądzę, dla obu. 

Mamy już chyba za sobą bardzo 
ciężki okres naszego życia rodzin­
nego. Córka przez pierwsze 3 iata 
ż.ycia bardzo często chorowała, J' 

trudnością udało się u trzymać Ją 
przy życiu, Ona też narzucała nam 
przez ten okres i harmonogram dnia, 
i hierarchię ważności spra w. Zresztą, 
ta k chyba zostało i do dziś . Jesteś­
my po ślubie prawie 11 lat. Uwa­
żam. że to. co zakładaliśmy na po­
czątku naszego małżeństwa udało 
się zrealizować. choć wszystko zdo­
bywaliśmy własną pracą . Pamiętam, 
że pierwszym zakupem był motor 
WSK. na który oszczędzaliśmy 
wspÓlnie. Dziś jest zdecydowanie 
lepie;, mamy urządzone mieszkanie, 
zaczęliśmy budowę domu. Znacznym 
udogodnieniem jest to, że od wrześ·­
nia br. córka chodzi do przedszko-

- Dostała się dzięki znajomoś­
ciom ... ? 

- Nie. Po prostu żona pracuje 
W ŁomżYlhkich Zakładach Przemy­
słu Bawełnianego, gdzie jest przy­
zakładowe przedszkole. Aczkolwiek 
nie w iem , czy gdyby s ię nie dosta ła 
nie szuka"łbym znajomości - przy­
znaje ze śmiecbem gospodarz domu. 
- W Łomży nie mamy żadnej rO­
dziny , dotychczas korzystaliśmy z 
pomocy "opiekunek". Wcale nierzad­
kim był w okresie szukania niani 
warunek, że owszem, ale i konser­
wy z dostawą do dom u ... 

- Kto rządzi \Y naszej rodzinie? 
Zdecydowanie - córka, no i rozsą­
d ek . . Pytała pani o perspektywę 
szeroko pojętego awansu. Dla mnie 

awansem będzie lo, te będę miał 
mniej problemów, pracował normal­
nie, bez stresów, przeznaczając $C)­

boty I niedziele na spokojny week­
end. Nie wykonując pracy za in­
nych, którzy zostali do tego powo­
łani. nie nadrabiając cudzych za­
niedbań . Wydaje mi się, te l tak 
dużo osiągnąłem. W każdym razie, 
nie zależy mi na awansowania Da 
jeszcze "większego" dyrektorL In­
na r zecz, że gdy problemów bra­
kuje. sam je wyszukuję. Mieszka­
my np. w bloku zakładowym Przed­
siębiorstwa Przemysłu Spożywczego 
(poprzednio tam właśnie pracowa­
łem). w którym mieszka tet dozor­
ca. Za pelnienie tej funkCji przy­
z·nano mu mieszkanie. zwolnienie 
od komornego i jeszcze pensjo;. A 
klatki schodowe są stale brudne, 
aż strach. T en zaś chodzi najczęł­
ci ej p ijany i jeszcze urządza popi­
sowe burdy. Zwróciłem się % pisem­
ną progbą do dyrekcji PPS, by po­
Informowano mnie. CO nalety do za­
kresu obowiązków i zgadzam się je 
przejąć za poboryoSO proc. niż­
sze. I jeszcze komorne będę płaciŁ 
Nie uzyskałem odpowled%l. Mała 
pojedyncza sprawa? A C'l!yt nie z 
takich właśnie składa się całość? 
Czasu jednak na wszystkie byłoby 
za mało... . 

- Ale pieniędzy dużo, bo d7l'ek­
torzy dobrze zarabiają ... ? 

- Nie bardzo to tak. Na produk­
cji mistrz, nastawiaczkIl krosien itp. 
mają tyłko O około tysiąc złotych 
mniej. A dodatkowe wydatki, styl 
życia kosztuje ... 

NJNA OMELCZENKO 
Fot, Oabor LGrlllcsy 
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• 
Jak Lo dobrze. że .. Kontakty" od­

dychają tym wszystkim, co dzieje 
się w kraju, .0 jest ważne. Takimi 
mocnymi akcentami w ostatnich 
numerach tygodnika były znakomi­
te reportaże Michała Mońki .. Z po­
wodu skórki" (nr 12) OTaz Janusza 
Atlasa i Andrzeja Zawiszy .. Racja 
stanu" (nr 14), a także wywiad o 
demokracji Lecha Gize1bacha z dr. 
W()jciechem Lamentowiczem. Wszy­
scy wymienieni przeze mnie auto­
rzy podjęli aktualne i ważkie tema­
ty. naświetlając sprawy. o kt6rych 
cz.ęsto się mówi, ale nie wszystko 
dokładnie rozumie. Są dzę, te nie 
będę odOSObniony w swej opinii 
jeśli powiem, li takimi artykułami 
.,Kon takty" silnie zaznaczyły swą o­
becność w dyskusji nad zmianą ob­
licza naszej rzeczywistośc i. Oczeku­
ję dalszych materiałów o tej do­
niosłości społecmej i politycznej na 
łamach tygodnika . 

.JAROSLAW RUTKOWSKJ 
Biały.otok 

• 
Z ciekawością i %3interesowaniem 

przeczytałam artykuł red. Niny 0-
melczenko "Umrzeć na z.ąb". Nie­
trudno było mi rozpoznać w oso­
bie Carkiny naszego łomżyńskiego 
pana F . Niestety. wszystko to. co 
redaktor napisała na temat tego pa­
na, jest prawdą. K,;!tdy z nas łom­
żyniak6w chociaż jeden raz prze­
szedł przez jego ręce. Ja też, ale 
mnie się udało, bo skończyło się 
tylko zapaleniem okostnej i usuniG­
ciem "wyleczonego" z«:ba, wra~ z 
przepiękną koroną, która miala go 
wzmocnić . Uwaiam, ż.e najwyż.sl-Y 
CZ2.B. aby pan F. przeszedł w stan 
spoczynku, a leczenie poz{)stawił 
fachowcom. Fakt, 7.e stoma 1010g6w 
u na. brakuje, nie Jest powodem, 
aby pan F. dalej uprawial swoją 
szkodliwą działalność. 
Pisząc do Was, chciałam 'w len 

spos6b podziękować pani redaktor 
za tak potrzebny artykuł. który mo­
te skłoni Odpowiednie władze do 
~gwarantowania właściwej opieki 
zdrowotnej mieszkańcom Łomży .. 

• 
R. KAMIIQ'SKA 

Łomża 

Z biciem sere - bo to .. gdzie 
diabeł Narwiański nie może tam re­
daktora pośle" - j %e wzruszeniem 
przeczytaliśmy artykuł .,Tro.c;ka". 
zamieszczony w 13 numerze "Kon­
takt6w". Jest on bez lakIeru. tra!­
nie zarysowuje funkcje domu po­
mocy społecwej, lapidarnie I auten­
tycznIe chatakteryzuje nasze wy­
ch<>wanki i pracę rewalidacyjną z 
nimi oraz relację : wychowanki-
najbliższe otoczenie. Jesteśmy 
wdzi~cznj za podniesienie możli-
wości rozwiązania problemu na za­
sadzie optymalnych konyści dla 
wszystkich %ainteresowanych . Z ca­
łą serdec"lnością dziękujemy Redak­
cji za ciepły ton artykułu, co w na­
szej trudnej pracy ma duże znacze­
nie moralne. Szczególnie serdecznIe 
dziękujemy panu redakLorowi Alek­
sandrowi Wroni-szewskiemu za ar­
tyku!, który tak lakonicznie, a za­
razem z wrażliwością ł problemo­
wo uJąl ważnie]sze zagadnienia 
naszego warsztatu pr acy i tyczli­
wie nas ocenił. 

Z upoważnienia zalorl 
ml:r ZDZlSLA W 
SKOWROl~SKI 
d)'rektor 

Państwowera Domu 
Pomoc)' Społeczne' 
dla Inlecl w ~omży 

• 
Wczoraj dostarczono mi dó domu 

butlę z gazem. Przyjęłam i wszy­
stko wskazywało, że będziemy mieć 
spok6 j przez następne trzy tygod­
nie. Niestety, po około dw6ch go­
dzinach poczuliśmy w kuchni mdły 
zapach gazu. Zadzwoniłam do przed­
siębiorstwa zajmującego się rozwO­
żeniem butli z gazem. Pani przyj­
nująca telefon poinformowała mnie, 
że nikt nie przyjedzie, bo ostatni 
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P.: - Ależ my wszystkim przy­
zna jemy rację. A jeieli mówi się 
tamto czy owo, to tylko wynik wy­
tworzonej sytuacji. 

L.: - J akiej sytuacji? Ewidentne 
brakor6bstwo. Okna się nie otwie­
rają, drzwi w ypaczone ... 

P. : - Ten atak nie do mnie. To 
sprawa wykonawcy. 

D.: - Stolarkę otrzym ujemy z So­
k6łki. NiesIety, nie mamy możliwo­
ści zmiany kooperanta. Inne przed­
siębiorstwa robią to znacznie lepiej. 
ale. nie mogę mieć do Sok6lki spec­
jalnych żal6w, bo brakuje tam do­
brej tarcicy. Nie można ich też o­
barczać odpowiedzialnością za złe 
okucia. Dostarcza je ".l\IJelal-Plast" 
z Poznania. To jest nowoczesne u­
rządzenie. ale .źle rozwiązane. Drzwi 
lei zaprojektowane są oszczędno­
ściowo: ramka drewniana. w środku 
kratowniczka z papieru, obicie z 
plyt pilśniowych. Jak dostanie się 
do tego wilgoć, drzwi ,.puchną" . 
Powinny być malowane fabrycznie, 

nie ich trwałoby jeszcze kilJca mie­
sięcy I nle zmieścilibyśmy się w pia­
nie rocznym. O tyle mieszkań mniej 
mielibyśmy w tym roku. 

L.: - Może i tak. Ale dlaczego 
nie zrobi się żadnego zebrania, nie 
uprzedzi, tylko: bierzesz albo damy 
komu innemu. A wiadomo, te ja k 
ktoś czekał dziesięć lat, to już za­
t~sknił za czterema śdanami, jakie ' 
by one nie były. 

P.: - To był wyjątkowy przypa­
dek. Zresztą Spółdzielnia dała far­
b~, wykladzinę. Bardzo wielu loka­
torów woli samodzielnie wykal1czać 
mieszkanie. 

L.: - Ale jakie to koszty! 
P.: - Przecież zwracamy za robo­

ciznę· 

L.: - Tak. 2600 złotych za M-4. 
A .rpa jster za malowanie i położe­
nie wykładziny bierze minimum 
dwanaście tysięcy. Dlączego w in­
nych wOjew6dztwach mogą zwracać 
nawet po trzydzieści tysięcy? 

P .: - Tam dają tapety i wykła­
dzinę dywanową. 

L .: - To dlaczego nie dają u nas? 

wszystkich. Trzeba sobie powied';I/ 
otwarcie: wszystkie koszty pokrYwa 
członek. To budowlani dyklują wa. 
runki. 

D.: - No. Prezesie! Nie zapomi. 
najmy, gdzie tkwi tego przYCzyna. 
Prawda, że braki materiałowe, te 
nieraz robotnik nie ma co robić, a 
potem - bo przecież za stanie mu 
nie płacą - nadra bia kosztem j,. 
kości. Ale niech mi Prezes powie, 
co w takim razie z przygotowaniem 
dokumentacji placu budowy? Prze. 
cież to należy do obowiązk6w Spół. 
dzielni. W tym roku. dzięk i wam, 
musimy pracować na dOkumentacji 
szczątkowej. W trakcie roboly lrze. 
ba ściągać geologa, projektanta ... 

P.: - Ale z dźwigami do budyn. 
k6w średnio wysokich to wy nawa· 
liliście. 

L.: - Aha, to dla lego buduje ,I~ 
teraz w środky osiedla? 

D.: - DOkumentacj«:, Prezesie, 
zrobiliście tylko na te budynki, któ· 
re już stoją . A ze średnio wysoki. 
mi jest trochę inaczej. Przekroczy· 
liśmy już normę dziesi~ciu procen~ 
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specjalną farbą chemoutwardzalną. 
Niestety, ostatnio musimy robić to 
na miejscu, %wykłą Olejną, która 
niedostatecznie chroni przed wilgo .. 
cią. Nie jesteśmy bez winy, ale 
większość niedociągnięć nie zależy 
od nas. Myślę, że Spóldzielnia to 
rozumie, skoro przyjmuje /mieszka­
nia. ~1oże przecież nie przyjmować. 

P.: - Jeżeli ja odbieram budynek 
na prowizorycznym podłączeniu ł 
mam słowną gwarancję Dyrektora, 
że za dwa tygodnie wszystko będzie 
w porządku, a już na drugi dzień 
nie ma nawet tej prowizorki, to co 
począć? Owszem, narobię krzyku na 
całe wojew6dztwo, ale zanim to na­
bierze mocy administracyjnej. upły­
nie miesiąc. Na wykonawcę nie ma 
mocnych. To walka z wiatrakami. 
Nic nie poradzę, dop6ki on bę<Izie 
sprawował nadz6r inwestorski. 
Prawdziwy inwestor nie ma nic do 
gadania. Może tylko przyjąć lub nie 
przyjąć roboty. 

.L.: - Klo płaci za usuwanie uste­
rek? 

D. : - Oczywiście, nasze przedsię­
biorstwo. Dotyczy to wszystkich na­
praw, łącznie ze stolarką . 

L.: - Czy nie prościej usuwać je 
przed wprowadzeniem się mieszkall­
c6w? 

P.: - Jak pan myśli, co jest wię­
kszą szkodą społeczną: przyjęcie bu­
dynku z usterkami czy nieprzyjęcie 
wcale? A może uważa pan, że zro­
biliśmy niesłusznie biorąc mieszka­
nia w .tanle surowym? Wykończe-

D.~ - Inwestor nie chce placlć. 
A i nie bardzo ma czym. Trzeba 
było w odpowiednim czasie zadzia­
łać w Zjednoczeniu. Niektóre woje­
wództwa wywalczyły ponad osiem 
tysięcy limitu na jeden metr kwa­
dra towy, a my mamy 4300. Oczywi­
ście, wykładzinę łatwiej ' 'est kłaść, 
mielibyśmy nawet większą zdolność 
przerobową, ale to drożej kosztuje. 
Podobnie z tapetą. Za metr kwa­
dratowy pobiałkowanej ścian)' pła­
c! się dwadzieścia dziewięć groszy, 
za tapetę co najmniej dziesięć zło­
tych. Ale przecież lokator może ,ię 
dogadać ze Sp6łdzielnią, żeby mu 
polożono taki materiał, jaki sobie 
życzy. Byle tylko był dostępny .., 
handlu. 

L.: - Coś takiego. Jeszcze nikt z 
moich znajomych nie potrafił do­
gadać się ze Sp6łdzielnią , Każdy 
sam przerabIa, co moie dorabia, co 
trzeba zrywa, pnykleja_. 

D.: ....: I marnotrawi. Uchwała nr 
42 CZSBM z roku 1978 zobowiąZUje 
sp6łdzielnie do informowania człon­
ków O możliwośclach wykonania ro­
bót wykończenIowych. 

P.! - To nie jest takie proste, 
jakby się wydawało. Wykonawca z 
reguły nie wywiązuje się na czas 
ze swoich zobowiązań. Sp6łdzielnia 
nie jest nigdy pewna, czy blok zo­
stanIe oddany, czy nie. Czasalni 
przyjmujemy go częściowo, miesz­
kaniami. Działamy na zasadzie sa­
mowystarczalnoścI. Jeieli budowla­
ni coś zawalają, Lo obciąża nal 

bo tylko tyle mOżna ich budować­
stosunku do niskich, i musieliśmy 
przyhamować' Pretensje należy ~e. 
iować r aczej pod adresem proJek· 
tan ta. On też powinien znać prze­
pisy. 

L.: - Prezesie, jeżeli można , je~ 
szcze jedno słowo o obowiązkach 
SpÓłdzielni. Kiedyś w budynkacb 
byli dozorcy, potem administr~to:ZY, 
Teraz rządzą wszyscy, czyli ntk\. 

P.: - Na osiedlu mamy sprząta· 
czy, a w budynku administracji u· 
rzędują konserwa torzy. 

L.: - Ładnie to brzmi , ale trzeba 
wiedzieć, co się dzieje, gdy zda'" 
się awaria. Nikt nie wie, do kogo 
się zwr6cić. Bardzo często zda'" 
się zalewanie mieszkań. Dostać. się 
do zawor6w nie spos6b. Zamknięte, 
a klucza do drzwi nie ma. 

P. : - Jest u konserwatora, kIMy 
ma telefon. Prezes zresztą r6WOlet. 

L.: - A wie pan, ile telelonó~ 
jest w osiedlu? Podejrzewam le~ 
że konserwatorzy nie mają nocnY.c 
dyżur6w. Czemu nie można pow"b 
rzyć klucza komuś z lokatorÓW lU 
sprzątaczek? 

P.: - Zaw6r może za kręcić tyl~~ 
fachowiec. P6ł obrotu za duzo, I c,. 
ła sieć ciepłownicza rozreguloWa~u 
A ci lokatorzy ... W ubiegłym ,ro/olY 
wyłamali nam trzydzieści drzWI. d. 
wiemy o niedomaganiach, ale trUpi 
no je przeskoczyć. Nie stać nas et' 
Lo, aby na każdy blok dać kons u­
walora, a dministratora. Trzeba $t I. 
kać jakiegoś logicznego wyjŚCIa, 11 
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ówi~, nie ma warunków. Dla­

~o, m my nie mamy gardłowych 
" ego w starych osiedlach, gdzie 
spra~ już nam dorośli? Tutaj nie 
IUd~l~y si~ takiej społeczności do-
11l0ze 
,ować! 

, . _ Może w końcu udalo się 

pó
Li'dzielni zorganizować tam komi­

S t blokowe? 
te;. _ A jak pan sobie wyobraża? 
. "ma chyba w Polsce osiedli bez 

N'",itetów blokoWych. 
kO~.: _ Więc osiedle Jan~ar jest 

. tkiem? Przypuszczam, ze z.da­
WYl~ się tu i inne unikalne sprawy. 
rza o łaŁy Czynszowe za mIeszka­
Np . .: którym lokator nie może je­
Dle, e zamieszkać. Kiedy się wpro­
s"dza płaci od daty przekazania 
wadynku Spółdzielni. To jest nie­
bU awied\iwe. Nawet ci, którzy o­
SJ)r ali mieszkania w sŁanie suro. tr,;, wplacili i płacą od chwili do­
wt!ni~ kluczy, a nawet klucza. Wia­
~omo przecież, że nie. mogli ~ie-
kać w surowym betOnie. PrzepIso­

sZa mają na wykończenie sześć mie­
~~Cy. Kosztuje ich to kilka ładnych 
tysięcy· 

P.: - Pracujemy bezwynikowo. 
Nie wolno nam mieć nawet zlo­
t6wkl zysku. Niektórzy mówią, że 
jesteśmy naj bogatszym przedsiębior­
,twem w Lomży. Ludzie nie mają 
pojęcia, co to jest spółdzielczość. 
c,~sto zdarza się, że róine instytu­
cje zwracają się do nas o pienią­
dze na itllprezy. Tymczasem my sa .. 
mi ich pJlrzebujemy. Może nawet 
nie tyle gotówki, co limitów. ' Nie­
,tety ŁPB budowało bardzo tanio 
i w konsekwencji Komisja Planowa­
nia ustaliła dla nas bardzo niski 
koszt normarywn'Y jednego metra 
kwadratowego - 6350 zlotych. Musi 
,i~ w tym zmieścić nie tylko koszt 
mieszkama, a le i usługi, zbrojenie 
itp. W żadnym przypadku nie mo­
żemy tej sumy przekroczyć. Na 
każdą inwestycjE: zaciągamy kre­
dyt. Bank przyjmuje tylkO to, co 
przewiduje normatyw. A materiał 
jest reglamentowany. W związku z 
tym żaden projekt inwestycyjny nie 
odpowiada potrzebom w dziedzinie 
budowy dróg i sieci uslugowej. Je­
żeli chcemy położyć chodniki, to 
np. kosztem miejsc parkingowych. 
Projekt przewiduje tylkO tzw. ciągi 
pieszo-jezdne. Nie jest to dla miesz­
kańców ani wygodne, ""l bezpiecz­
ne. 

D.: - Nże będą też chyba zado­
woleni z ilośc i pawilonów handlo­
wych. Poza dwoma, już wybudowa­
nymi, można przewidywać naj wy­
iej trzy. 

L.-: - NiemożUwel Pięć sklep6w 
na jedenaście tysięcy mieszkańców? 
Smiesznie malo! Przecież to jUi spo­
re miasto. 

P.: - Może i malo, ale normy 
prOjektowe są normami, a koszty 
jednostkowe - kosztami. Możemy 
tylko wspólnie ponarzekać. 

L.: - Nie będzie żadnych kwia­
ciarni, barów, kawiarenek? 

P.: - Kawiarnie? Zadnych ka­
wiarni nie przewidujemy. Z tym są 
tylko klapoty. Pijatyki I rozrÓby. 
Osiedle ma być czyste i porządne. 
Możem,. co najwyżej wydać zezwo­
lenie na jakąś prywatną budkę, sza­
szlykarnię, jeteli ktoś się zgłosL 

L.: - Gdzie Indziej będziemy pra­
cować, bawić się, żyć. Na osiedlu 
tylko nocować. Szczegblnie zimą, 
kied,. ciepło jest jedynie pod koł­
drą. 

P.: - ·To nie jest opinia w stu 
procentach prawdziwa. W ubiegłym 
roku były przerwy w ogrzewaniu, 
spowodowane krótkimi awariami 
cieplowni. Każde urząd~enie tech.­
niczne ma prawo się psuć. 

L.: - W czasie -;,zimy stulecia­
ciepłownia grzała, ale kaloryfery 
pękaly. Gdyby byly żeliwne ... 

P.: - Grzejniki pękały, pękają I 
będą pękać. Taka jest ich wartość 
użytkowa. Nie opłaca się montować 
żeliwnych, które wytrzymalyby ca­
Iy okres trwalości budynku. 

L. : - Jaki to okres? 
P.: - Diabli wiedzą. Określamy 

w przybliżeniu na sześćdziesiąt, o­
siemdziesiąt lat. Może więcej. Na­
sza pani technolog mówi, te pię,ć­
dziesią t. A pan, Dyrektorze? 

D.: - Trudno powiedzieć COś pew­
nego. Sama konstrukcja jest 'solid­
na. Nie wiemy tylko dokładnie, w 
jakim tempie paruje styropian za­
pewniający izolację termiczną. Po 
dwudziestu latach jeszcze jest. Mo­
że wyparuje za pięćdziesiąt, może 
za sto lat. 

L.: - Panie Dyrektorze, a nie 
można by budować wylącznie ze 
styropianu? Za kilkadziesiąt lat 
wszystko wyparuje i przynajmniej 
nie będziecie się wstydzić za to, cO 
sknociliście. 

Ależ się rozgadaliśmy, rozmarzy­
li. Wyobraźnia to jednak niebezpie­
czna rzecz. Lepiej wystawiać glowę 
za okno, ostudzić. Deszcz jakoś prze­
stal padać, ludzie wyszli, zagadują 
do siebie. 

- Kiedyś, jak .robill pierwsze 
mieszkanie, to pytali, czy się chce 
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wykończone, gdzie itd. Teru wszy­
stko odbywa &ę be% dyskusjL Tylu 
potrzebujących, że jak jeden kapry­
si, to drugi weźmie. Nawet "",Locum" 
rozdaje z grzybami. 

- Ja tam jestem zadowolony, bo 
czekałem tylko szeŚĆ lat. Usterki 
sobie sam naprawiłem. Po co mi ich 
komisja? Może się i należy, żeby 
oni usuwali, ale kto by na to pa­
trzył. Ludzie się przyzwyczaili. Re­
klamować? Co najmniej dziesięć ra­
zy trzeba by chodzić do Spółdzielni. 
Mówią, że dopiero Bialystok decy­
duje o usuwaniu usterek. No to po 
co sobie i innym głowE: zawracać? 

- Nigdy bym nie pomyślała, że w 
nowych mieszkaniach mogą być ta­
kie grzyby. W lazience zupelny kit, 
ściana się rozłazi. Wentylacja jest 
bardzo slaba. Gorącej wody nie bę­
dzie podobno do końca października. 
Lazienki nie mogli już chyba zrobIć 
mniejszej. Jak się wstawi umywalkę 
i pralkę automatyczną, nie ma się 
gdzie ruszyć. 

- W ubiegłym roku nie dogrze­
walI. My wypaliliśmy przez to prą­
du za dwa tysiące złotych, a ekwi­
walent wynosił osiemdziesiąt zło­
tych. To są oszczędności! 

- W jednym pokoju na ścianIe 
rośnIe trawa. Mąt traktuje ją jako 

. WSKaźnik wilgotności. Na siano po­
czekamy jeszcze dość dlugo. 

- Wózkarnie, pralnie, suszarnie 
są nieczynne, chociaż już rok miesz­
kamy. Jak ktoś zostawi odkręcony 
kran i woda zalewa innym miesz­
kanie, to trzeba się wlamywać al­
bo do sąsiada, albo do-pomieszcze­
nia z zaworami. Konserwatora nie 
znajdziesz. 

- Zrobili kolo nas parking, ale 
nie ma do niego dojazdu. Najwyżej 
przez trawnik. Są domy, pod które 
karetka pogotowia nie podjedzie. 

- Najładniejsza w mieszkaniu 
jest loggia, to sobie tam często sia­
dam. I widzę: jeden robotnik śpi na 
desce. Polożyl gazetę dla wygody. 
Kilku pociąga z Qutelki w przy­
szłym M-2. Smieci fruwają po o­
siedlu. Obudowa jest, tylko pojem­
ników brak. Ale za to są szczury. 

Znowu pada deszcz. Naprzeciw 
stawiają nowy dom. Gipsowe ścia­
ny nasiąkają wodą. Pewnie już 
wkrótce użyczę komuś dmucha wy. 
sioneczka i kilku dObrych rad. Niech 
sobie pomarzy. 
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wóz właśnie wyjechał i trzeba so­
bie samemu poradzić. Zalepiliśmy 
za wór czym się dało i rzeczywiście 
gaz przestał się ulatniać. Niestety. 
na krótko. Około 21.00, gdy znowu 
weszłam do kuchni, poczułam, o­
stry już wtedy, zapach ga~. Ba, 
nawet słyChać, jak się ułatnia. Na 
nic nie zdało się uszczelnianie za­
woru i po paru minutach całe 
mieszkanie znalazlo się w stanie, 
wskazującym na celowe wylruwa­
nie rodziny. Usiadłam więc przy te­
lefonie i zaczęłam zastana wiać sIę, 
gdzie dzwonić: do straży pożarp.ej, 
pogotOwia ratunkowego. m!licii, cr;y 
może od razu do zakładu pogrzebo­
wego. Zdecydowalam się jednali: na 
telefOn do t,Korgazu". Przecież po­
winni coś % tym zrobić. Ałe niko­
mu chyba jeszcze nie przyszło do 
głowy. że w Lomźy może sir: u ko­
goś ulatniać gaz z butli, bo zno­
wu nie udzielono mi ani pomocy, 
ani konkretnej porady. Przyjmujący 
telefon radził mi wynieść ją na 
podwórko. Nie wiedział chyb .. , !lu 
jest chętnych na butle. Pozostała 
MO. Funkcjonariusz poradzii, br 
butlę wynieść na balkon. Tak leż 
zrobiliśmy. Nazajutrz wymieniono 
nam butlę. Sprawa więc zakończyła 
się w miarę pomyślnie. ale nasuwa­
ją mi się w związku z nią smume 
refleksje. Dlaczego w mieście, gdzie 
prawie wszyscy ludzie korzystają 
z gazu w płynie nie ma właści we­
go pogotowia? Czy naprawdę trze­
ba czekać, aż dojdzie kiedyś do tra­
gicznego wypadku? 

GRAZYNA KULESZA 
Łomża 

• 
.. Kontakty" są naszym plsmem I 

tylko od nas zależy czy będą a­
trakcyjne i lubiane. Dlatego też po­
winniśmy pisać do niego w katdej, 
ważnej naszym zdaniem, sprawie, 
chwalić · się osiągnięciami, piętno­
wać to. co utrudnia życie ( ... l Tyte 
wokół nas nieprawidłowości. mar­
notrawstwa ( .• l Podam tylkO dwa 
krańcowe różne przykłady. 

15 sierpnia bylem świadkiem jak 
w sklepie gospodarstwa domowego 
w Nowogrodzie rołnik kupował 
cztery sprężynki slużące do regulo­
wania nakrętki zaciskającej kosę 
przy kosiarce konnej. Sprężynka 
taka kosztuje dwa zlote i pozornie 
wszystko byłoby w porządku. Ale 
tylko pozornie, bo dlaczego aż czte­
ry? Sam od osiemnastu lat eksploa­
tuję taką kosiark~ I nie mialem 
ze wspomnianą sprężynką żadnych 
kłopotów. Zresztą, gdyby nawet 
wysiadla, poszedlbym i kupił na­
stępną. Problem w tym. że teraz 
mogloby jej już nie być. Sprawa na 
pozór błaha, ale przecież to samo 
robi się ze stalą, eternitem. wap­
nem, szkłem itp. 

A oto druga sprawa. Niby szuka­
my rezerw. Tymczasem pod nosem, 
w gminie ·Zbójna, znajduje się naj­
większa rezerwa naszego wojewódz­
twa - około półtora tysiąca hek­
tarów łąk. Od lat czekają one na 
melioracjE: i zagospodarowanie. W 
chwili obecnej zalane są wodą i 
oczywiście nie dają żadnych korzyś­
ci, wręcz przeciwnie - nawet stra­
ty. Były lata, gdy służba rollla przy­
dzielala pulę nawozów również na 
te łąki. Rolnicy musieli .le wyku­
pywać i nawozy doslownte toplla 
się w wodzie. Przed laty grupa 
cwaniaków i inżynierów opracowa· 
ła plan zagospodarowania obiektu, 
ale za.raz po jego opublikowaniu 
na lamach "Naszej Wsi" ka7~dy rot. 
nik ' wiedział. że nigdy nie do jdzie 
do jego realizacji, ponieważ kosz­
torys sięgał kilku miliardów zlotych 
( ... l. T)'mczasem wystarczyloby do­
prowadzić do pierwotnego stanu 
istnlei~ce tam już , t okresu mi~­
dzywo;enuego, rGwy, porobić za­
stawkl. zatrudnić konserwatora (0-
~zywiście na koszt rolników). Kogo 
Jednak przekonać tymi arguInen!a­
mi? taki list zaWSl e pozostanie 
głosem wołającym na puszczy. bo 
do rolnika umie się tylko apelować 
i odwf')łvwa', f,o ':e~1"I ambiC)1 l U­

bywatelsklego obowiązku, teby co­
raz wi~cej i lepiej produkowal. 

JAN GlĘTEK 
Pored,. gm. Zb6Jna 
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W Nr. 5 z dnia 27.VII. br~ ty­
godnika "Kontakty" wartykle red. 
Heleny K owalik pod tytułem .,Co 
komu w duszy gra" został opubli. 
kowany anonim, pomawiający pra­
cowników naukowych Uniwersytetu 
Warszawskiego, prowadzących zaję­
cia w Punkcie Konsultacyjnym Za­
wodowego Studium Administracji 
w Łomży. 

Dobre zwyczaje zakazują publiko­
wać w prasie informacji anonimo­
wych, gdyż ią one niepewne i nie­
sprawdzalne. Redakcja zaś nie tyl­
ko odstąpiła od tego zwycza ju, ale 
także dodała sw6j komentarz sta­
nowiący faktyczne jego poparcie. 

W Uniwersytecie Warszawskim 
pracuje ponad 3 tysiąee nauczycieli 
akademickkb, w tym wielu wybit­
nych naukowców oraz znakomitych 
fachowców reprezentujących wszy­
stkie dziedziny nauki uprawiane w 
uczelni. 

Potrzeby makroregionu p6łnocno­
-wschodniego doprowadziły do roz­
szerzenia naszej działalności na ten 
teren (filia UW w Bia łymstoku oraz 
Punkty Konsultacyjne w Łomży, 
Ciechanowie, Plocku, Swidrze, 0-
strolęce I Suwałkach). Ze względu 
na różnorodność prowadzonych w 
tych jednostkach zajęć, wielu pra­
eowników naukowych podejmuje w 
nich dodatkowe obowiązki. Stąd 
publikaCja anonimU naraża dobre 
imię całego naszego środowiska a­
kademickiego. 
P.odjęliśmy szereg działań zmie­

rzających do wyjaśnienia przedsta­
wionej Sytuacji. F akty podane w a­
nonimie, możliwe do sprawdzenia, 
okazały się nieprawd ziwe. Redakcja 
więc nie tylko wykazała brak zna­
jomości dobrych Obyczajów, ale 
r6wnież poczucia odpowiedzialności 
za słowo drukowane w swoim cz.a­
sopiśmie. 

Wyniki przeprowadzonej kontroli 
w Łomiy ora z rozmowy l nauczy­
cielami prowadzą'Cymi tam zaJęCIa, 
upoważniaj ą nas do wyraienia pr o­
testu przeciw takiej formie infor-

aT'Unek ".Tka Polań~kieGo 

C~ujemy się urażeni spOSObem o­
pisania w artykule Teresy Poleckiej 
,.Ponad największe budowle" ("Kon­
takty" 11l80) spraw związanych z 
budową pawilonów przy ul. $wier­
czewskiego. 

Dz.iwl nas fakt, jak można publi­
kować na łamach prasy sprawy, któ­
re "" naświetlone jedn ostronnie. Pra­
gniemy dobitnie pod kreślić, że nie 
mieliśmy tadnego wpływu na tok 
załatwiania formalności zwią~anych 
z przydzielenieVl naln działek pod 
budowę pawilonów na ~akłady rze­
mieślnicze. Architektonic%nle też mlł­
oieliśmy się dostosować do posta­
wionych nam warunków, w tym 
włącznie % dobudową piętra miesz­
kalnego . . 

Jak można nas winić, że chcemy 
.kosztem własnych oszczędności fi­
nansowych poprawić stan usług w 
mieście , li jednocześnie zabudowat 
"dziury" od kilkudziesięciu lat leżą­
ce bezużytecznie. 

C,.y można przypisywać nam brak 
dobrej woli % powodu chęci wyku­
pu działek, jeżeli przedstaWiający 
się %a właściciela Pan Bielickl do 
chwili obeenej nie miał i nie ma u­
regulowanych praw własnościo­
wych? To my przede wszystkim 
chcieliśmy się dogadać z Panem Bie­
ilckim, który stawlal nom ciągle wy­
c6rowane. nnienne ceny za działki , 

co komu 
w duszy 

gra 
mowania ·opinii publicznej o dzia­
łalności Uczelni. 
Jednocześnie oczekujemy na wy­

jaśnienie ze strony redakcji "Kon­
taktów", motywów zamieszczenia na 
lamach omawia nego anonimu. 

prof. dr ZYGMUNT RYSI CK) 
Rektor 

Uniwersytetu \Varszawskiego 

* * * Uściślijmy fakty: reportaż "Co ko­
mu w duszy gran n ie składa si~ 
głównie ' z bulwersującego anonimu 
i dopisu, czy komentarza autorSKie­
go. Jak jut sugeruje sam tytuł, w 
artykule mowa o subiektywnym od­
czuciu mi eszkafl.c6w Łomży u satys­
fakcjonowanych awansem miasta 
na stolicę województwa. Anonim 
jest tylko drobnym elementem w 
mozaice opinii, nast ro jów i sądów 
ludzi. 

Jednym z powo dów słu sznej du­
my łomżynian stał się Punkt Kon­
sultacyjny zawodowego Studium 
Administracyjnego. Piszę o tym, 
przytaczając wypowiedzi przedsta­
wicieli miejscowej inteligencji. Ale 
duma, radość ze spełnienia marzeń , 
uw;eńczenia wysilków pOdejmowa­
nych jeszcze w warunkach powia­
towych. gdy ściągn ięcie do Łomży 
filii szacownego Uniwer.syt etu War­
szawskiego wydawało się nJerea lne. 
jest mącona plotkam i o niewłaści­
wyro 23 chowan iu s ię niektórych de­
legowan ych naukowców. Reporta ż 
jes t dal eki o.d wmawian ia czyteln i­
kowi, że wie~ci onieobycza jnym 
zachowaniu się wykła dowców są 

ponad 
największe 

budowle 
a sprawy związane ze sporządzaniem 
aktów notarialnych pozostawiał nam. 
do załatwienia. 

Nie widzimy tei zlej woli Urzę­
du Miasta , gdyi przcd wnioskowa­
niem o. 'wywłaszczen le jego przed­
stawiciel rozmawiał kilkakrotnie z 
właścicielami o dobrowolnym wyku­
pieniu, na co spadkobiercy nie wy­
razili %gody. Dopiero na podstawie 
obeenie trwającej sprawy sądowej 
Pan Bielicki doszedł ~ nami do po­
rozumienia, a my z wyprzedzeniem, 
bez otrzymania jeszcze aktu włas­
ności lub d zieriawy, wpłaciliśmy na 
jego ręce odpowiednie kwoty pie­
niężne. 

Uważamy, że należą się nam slo­
.... a u~nania społecznego za odwagę 
Inwestowania w tak ciężkich wa­
runkach zaopatrzeniowych oraz 2.a 

prawdziwe - jednak, jeśli ma to 
być relacja o nastrojach, należało 
odnotować I takie głosy. Zwłaszcza, 
że powtarzały się niemal w każdej 
rozmowie % dziennikarzami. 
Była też inna przyczyna takiej 

konstrukcji artykułu: jeden z Cle­
szących się ogólnym szacunkiem 
mieszkańców Łomży zwrócił moją 
uwagę na rolę ,,Kontaktów", jako 
pisma służącego regionoWi i udo­
stępniającego swe łamy dla ' róż­
nych, także kontrowersyjny ch te­
matów: - Po co - mówił on 
słać anonimy aż do Warszawy I nie 
lepiej tu, na mie)s~u oczyścić at­
mosferę wokół młodziutkiej uczel­
ni?! Zwłaszcza, że bardzo trudno 
jest pójść tropem nie podpisanego 
listu. Tylko wydrukowanie go, mo­
że, na zasadzie nożyc uderzających 
w stół, wyzwolić dyskusję pu blicz­
ną· 

I ja uważam, że metoda wrzuca­
nia anonimu do kosza jest· elegant­
sza. Dzienn ikarze nie pracują jednak 
w białych rękawiczkach. Zbyt wie­
le mamy w kraju dowodów na to, 
że tylko uporczywe wysyłanie ano­
nimów doprowadziło do uzdrowienia 
chorej sytuacji. A przecież cytowa­
ny w moim reportażu anonim nie 
jest pi<!rwszym na ten temat. Bar­
dzo podobny w treści przyszedł do 
redakcj.i Trybuny Ludu przed nie­
spełna dwoma laty. Był nawet pod­
pisany - fałszywym nazwiskiem. 
Wówcza s postąpiono tak, ja k życzył­
by some Pan Rektor - anonim po­
szedł na dno szuflady. Gdy jedna k 
kolejny rocznik studentów powtó­
rzył skargę w liście do TrYbuny, 
a także , jak wynikałq z dOłączonej 
informacji, do innych r eda kcji , spra­
wa dOjrza ła do ujawnienia jej. No­
wy tygodnik .. Kontakty" wydał mi 
się miejscem wprost idealnym do 
publicznej dyskusji nie tylko o 
prawdziwości a nonimu. ale i wią­
ż.'!cym się z tym faktem braku od­
wagi wypowiadania Własnego zda-
nia . , 

HELENA KOWALIK 

ftlAAisii' 

dążenie do poprawy usług w na­
szym mieście. 

BIKOWSKI STANISŁAW 
CENOROWSKI MIECZYSŁAW 
CZARNECKI FRANCISZEK 
ZGRZYWA STANlS&AW 

LOłnża. 
• • 

Mamy tu do czynienia z dwoma 
różnymi problemami. Pierwszym 
jest sprawa budOWY. Zywię szacu­
nek nie tylko dla pracy rzemieślni­
ków, ale dla pracy w ogóle. Uwa­
żam też, podobnie jak Panowie I że 
należą się Wam słowa uznania spo­
łecznego za inwestowanie w tak 
ciężkich w arunkach zaopatrzenio­
w ych. 

Drugi problem - sytuacji praw­
nej. P rezes warszawskiej spółdzielni 
mieszkaniowej, o którym pisano nie­
dawno dosyĆ obszernie, przydzielał 
mieszkania m.in. ludziom ogromnie 
Ich potrzebującym. Tyle te robił to 
w wielu przypadkach w spOSÓb kłó­
cący się z prawem. Podobnie było 
~ w tym przypadku. Budowa po­
wstaje w atmosferze podejrzliwości, 
wzajemnych pomówień. I choć jest 
bez wątpienia pożyteczna - rozpo­
częto ją niezgodnie z prawem. W Ja­
kim stopniu - wypowie eię Proku­
ratura Generalna, kt6ra sPrawę 
aktualnie rozpatruje. 

TERESA POLECKA 

we dnie 
I 

W związku z u~azanym się ar 
ty kułem w gazeCIe ~Kontakty'" 
dnia 14.09.1980 r. pt. "We dnie ' , 
nocy" - my mieszkat\cy wsi Ch~. li 
Młode zostaliśmy w dużym stop~ny 
wstrząśnięci jego treścią. IQ 

Zawarte w artykule zarzuly 
stosunku do dr Szymańskiej UIV' 
żarny, iż są natury osobistej i .zJo:· 
liwej a same w?,powi~zi Iych Osób 
są nawet błahej i śmiesznej treś' 
co nie potwierdza o;ię ze stane'l 
faktycznym jaki istnieje w Ośrodk~ 
Zdrowia w Szczepankowie. u 

My, mieszkańcy Chojn MłOdYch 
żyjemy na co dzień z dr Szymańsk 
I znamy faktyczny tok jej pracą 
również i całej placówki. Wiemy d~ 
kładnie, że doktor SzymańSka prz~ 
Jęła ośrodek po felczerze. Mu"a~ 
włożyć ogrom pracy, a by ludzi do. 
stosować do siebie jako 
cie do fachowca. Nie chcemy 
szczegółowo. opisywać wszystkich' 
osiągnięć. gdyż byłoby to zbyt 
gie. Uważamy, iż Redak cja' 
tym poinformowana - jako 
kład niech posłuży 
rektora WOjewódzkiego 
Zespolonego w Łomży doktora Ste. 
fana Kuroczyckiego. Chcemy zazn,. 
czyć, Że doktor Szyn1ańska jesl leo 
karzem z prawdziwego zdarzenia 
kocha swój zawód, jest c złowiekiem. 
który kocha wieś, . ludzi. SzczegÓlnie 
cenimy jej stosunek do osób ,tar. 
szych, ,chorowanych, dla których 
jest cierpliwa j wyrozumiała. 

Droga Redakcjol Zastanówmy się 
jeszcze raz nad słowami zawarty. 
mi w os ta tnich zwrotach artykulQ. 
czy faktycznie t ej osobie nie nale. 
ży się prawo do swojego prywatn •. 
go życi" i ciepła rOdzinnego? Chy. 
ba byłoby błędem żebyśmy powie. 
dzieli: nie. Jednak z artykułu wy. 
nika, że ci złośliwi przeciwnicy nie 
biorą tego pod ' uwagę, i starają się 
robić zamęt w sPołeczeństwie. 

Na ,zakończenie chcemy na ręce 
Redakcji złożyć podziękówa nie dok· 
tor Szymailskiej %a dobrą pracę i 
życzyć da lszych sukcesów i osiąg· 
nięć w naszym Ośrodku. 

(podpisy 36 mieszkańców) 

dzielam opinię 'mieszkańców 

wioskJ l stwierdzam, że m ,eS IlJS!lIl! 

doktol Szymańska została 

ingerowanie w życie DI'V'~""" 
tor Szymańskiej nie może wI,łvl"ll. 
n a jej pracę W ośrodku 

STANISŁAW ZEBROWSKI 
Sołtys gminy Łom;'. 

Sołectwo ChoJny Młode 

* * * Doktor Jadwiga Szymai1ska tak 
jak m a zaciekłych przeciwnikÓW, 
tak samo oddani są jej zwo.lennicy 
Nie ulega wątpliwości, że tych ,.za 
doktor" jest więcej. ZwolennicY 
przejęli sposoby swoich adwersar'Y. 
Zbierają podpisy, wysyłają petycje 
aby tylko doktor z nimi zostala. 
Nawet po kilkakrotnych rozmowach 
z mieszkańcan1j Szczepan kowa trud· 
no jest ocenić w jakim stopniu nie· 
nawiść i zaciętość WYOlbrzymia 
wiane jej zarzuty. Jedno. jest 
pe.wnet spór we wsi przybra ł 
pokojący obrót. Dop6ki istnieje -
tracą przede wszystkim sami mies" 
kańcy Szczepankowa. Jeżel i będlle 

trwał dalej _ mogą slracić jedY' 
nego lekarza. Uderzyłoby to dotkH~ 
wie w tych~ którzy go najbardZIej 
potrzebują. Jedynym wyjściem s<i 

ustępstwa % obu stron. Apel len 
dotyczy i samej doktor . S zkoda, .. 
narastającego konfliktu nie próbO' 
wały rozwiązać władze gminne 
nadzór służby zdrowia. Wieś 
stawiono samej lobie. Czy bez 
mocy, mediacji., rozwiąże 
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W przededniu 31 rocznicy powstania Niemieckiej Republiki Demokratycznej 
zwróciliśmy się do kolegów z r~dakcji "Freies Wort", tygodnika wychodzą­
cego . w - zaprzyjaźnionym z regionem północno-wschodnim okręgu Suhl, 
z prośbą o zaprezentowanie naszym Czytelnikom miasta, w którym żyją 
i pracująo _ 

[)ostojnle i milcząco, w sł!lńcu l na. 
wietrze, w deszczu i śnl~gu patrzy 
od 70 lat z cokołu pommka na ry-

k w Suhl kamienny rusznika rz. 
ne. łtk l ' W prawej ręce ma m o e , w eweJ 
t zyma oslrze miecza na kowa dle. 
Jbrany jest tylko w koszulę i skó­
rzany fartuch ; '.'a głowie ma beret 
baskijski. Przeclez kowal nie mar­
nie przy pracy . Nikt nie przypusz­

:'" n' wet, że zdumIewa go gwdł­
lowny rozwój jego miasta, najmniej­
, .. ej metroPOlii okręgowej NRD. 

Od relcu 1535, gdy przybyli tu 
icrwsi rusznikarze, ponieważ zna­

~źJi w dolinie ~asu Tury.ńskiego 
wszystko dla swojego rzemIOsła -
i.lato. dre wno i wodę - główną ga­
I~,ią przem~sJu ?uhl. stała się p~o­
dukcja brom . OSlem lat przed OSle­
dleniem sit: pierwszego rusznikarza 
w Suht m~ejscowość ta otrzymała 
prawa ".' iejsJde. Liczyła wtedy 1256 
mieszkancuw. W roku 1977. pona d 
40_ lysięczne Suhl obcbodzlło 450 
rocznicę nada nia praw miejskich. 

Od stuleci nie zrobiono w S u hl 
Iyle, co od rok u 194?, ": w szczegól­
ności w 31-leclU "tmerua NRD (7.10. 
1949 r,l. 

Gdyby kamienny rusznikarz mógl 
zejść z coko łu i ruszyć Jako prze­
wodnik po mieście, wiedzia Łby z 
pewnością, skąd ma zacząć oprowa ... 
dzanie. Może od his torycznej bruko­
IVanej ulicy, przy k tóre j w la tach 
1976/77 zosta ły odbudowane domy w 
stylu rokoko i biedermeier. przez co 
powróciły do swoje j d a wnej 'wiet­
noścl. W jednym z nich mieśc i się 
galeria sztukL Jeszcze przed kilku 
laty ta wąska uliczka była główną 
arterią komunikacyjną dla ruchu 
tranzytowego. Dziś służy j ako miej- ' 
see spacerów i zakupów w wie lu 
niewielkich, miłych sklepach. 

Najlepiei byłOby, gdyby rusznl­
karz zaprowadził nas na górę Dom­
bcrg (676 met rów n.p_m.), leżącą u 
bram miasta. Stą d .wldać najlepIej 
10, co nowe : 7 000 mieszkań, 8 no-

Zdarza się, że kiedy nie wie­
my, jak nazwać drobn.)' przy­
rząd czy n .... zędzie lub chwilo-

"'-'O r.a.pomnieliśmy jego nazwy, je­
ś li ponadto chcemy ów przyrząd po­
ł-raktować żartobliwie, mów,imy: po­
daj mi ten wihajster . W i h a J s t e r1 
"Wie heisseL er" - to (po niemie­
cku: "Jak on się 'twie?" .,Jak mu 
tam?" (wie - jak, heissen - naz.y­
wać, kazać. er - on). Przypomnia­
ło mi się słówko "wihajster", wraz 
z jego etymologią, wtedy, kiedy 
podczas mojego poetyckiego reko­
nesansu w Niemieckiej Republice 
DomokoraLycznej zdarzało się, że nie 
,,:,alem lu b nie pam iętalem nazw 
ruekłórycb rzeczy czy pOję·ć. Trud­
no UWierzyć, jak b ierna znajomość 
obcego języka nie wystarcza do p<>­
ruszania się wśród umysłów innego 
ob.zaru językowego . Jut my, piszą­
cy, dobrze Wiemy, jak to boli, kie­
dy nie da s-ię przekazać "łowami 
~stk-iego, co s lą myśli; a rów­
nlez nie rozumie się w pełni tego. 
co thcą przekaza~ inni, 
Przebywałem w NRD - w Be.-­

linie i Schwerillie - w ramach wy­
IIllany kulturalnel & za.graniCll, na 
zaproszenie Związku Pisarzy Nie­
lIli~ch, przy wsp6lipracy którego 
ZWiązek mlod.o:ieży (FDJ) zorganizo­
wał CenbraLne Seminarium Poety­
ckl~ . Tegoroczne Seminarium było 
1Utiileuszowe - dziesiąte, a t4'walo 
przez cały tydz.ień: !U-17 sierpnia. 
Przez siedem dni młodzi adepci 
~óra - robomicy, sŁudenei,' ucm1o-

le, żołnierze - w killounastu gru_ 
pach zainteresowań mieli możność 
~O~.wiania t pisarzamoi. a ta-kie 
n t1al.a".zami kulturalnymi, poUtycz­
wYlrl1 l gospoda"czymi. Przedsta­
Sklat! ~ównież własne utwory na dy­
, uSY!nym forum, wymieniali pierw­
ze (llsa-rokie doświadC'LenJa nawią­
~~ldi znajomości i przyj~źnie. A 
si zYJechalo ich ponad stu dwudzie-
~Iz całej Republiki Niemieckiej. 

nar' erwszego dnia uczestnicy som!­
tn! nun - po wsp6lnym >:wied'Zefliu 
POdasla - dożyli wiązanki kwiatów 
Iłk pomnildem upamiętniającym 
oba tWany ,.marsz śmiem" więźniów 

>aJ... SachsenhlMlSen. podczas 

wo wybudowanych szkół średnich, 
11 przedszkoli, miejską halę "Przy­
jaMl" (mieści 2000 osób; przy jej bu­
dowie pracowali także polscy budo­
wlani z przedsiębiorstwa "Bud i­
mex"), nowoczesną krytą pływalnię 
(zbudowaną w roku 1976) oraz 25-
piętrowy wieżowiec, który jest już 
na ukończeniu. 

Dwóch na trzech mieszkańców 
SuhI mieszka w nowym budownic ... 
t w ie (tj. 29 999 z 42 000). Ze szczytu 
Dom berga widać także nowy szpi­
tal okręgowy z 700 łóżkami i hotel 
wczasowy d la chłopców I robotni­
kó w rOlnych na 900 miejsc, usytuo­
wany na górze Rlngberg_ 
Trzydzieści lat temu Suhl był 

przystanią robotników przemysło­
wycb, k tórzy mieszkali w domkach 
z gliny i zarabiali nędzne grosze w 
kapi ta listycznych fabrykach ' broni 
i motorów. 

Pierwszym motorem zbudowanym 
według planów ówczesnycb Zakła­
dów Simsona, należących do Ra­
dziecko-Niemieckiego Towarzystwa 
Akcyjnego, był "AWD" ("Awtowe­
lo") - silna maszyna O pojemności 
250 centymetrów, Dziś w ciągu pół­
tora miesiąca produkuje się w za­
kładach Suhl tyle, ile w ciągu całe­
go roku 1949. Dla przykładu : pro­
dukcja z roku 1974 zostala wykona­
na w ciągu 9 miesięcy roku 1980, 
Suhl produkuje dzisiaj motorowery, 
broil myśllwską I sportową, sprzęt 
medyczny oraz techniczny - dla 
gospodars,twa domowego. 

Tego roku mieszkańcy grodu mieli 
szczegółny powód do radości: Ich ro­
dak zdobył srebrny medal olimpijski 
w strzelaniu do dzika z broni wy­
produkowanej w zakładzie Im. Ern­
sta Thiillmanna w Suhl. 

Gdyby kamienny rusznikarz miał 

rusznikarz z 5uhl 

którego hitlerowcy (tut przed wy­
zwoleniem przez Arm·ię Radziecką) 
starali się pozbyć świadków swoich 
zDrodni. Nie był to jedyny akcen t 
polityczny seminarium. W wielu 
wypowiedziacb podkreślano na nim 
~połeczny i polityczny charakter 
wszelkiej wypow iedzi literackiej. 

Przewodnim tematem rozmów we 
wszys tkich grupach seminaryjnych 
były związki poezji z ŻYCiem, które 
zm-ienia się z dnia n a dz.ień l sta­
wia coraz. to nowe pytania, wyma­
gające nowycb literackich odpo­
wiedzi. Teraz, kiedy - jak ktoś po­
wiedzia ł - "równ·iny stały się gó­
rami i na odwrót", nie wystarczy 

. cz.ynienie halasu wokół sieb ie, za­
kłócanie ciszy zwyklą czy niezwy­
kłą zabawą słowem lu b kontempla­
cja piękna przY'rody. Trzeba wycho­
dzić naprzeciw temu, co w naszej 
rzeczywistośc i najważniejsze i naj· 
pięk./liejsze, iść śladami dobra, \.ro­
pić to, co lubimy, co wypracowu­
jemy clętką pracą, co pomaga nam 
tyć , Istotll pracy poety byłoby ' 14-

tern wyeksponowanie tego, co naj­
bardziej istot.ne w życiu wsp6łcze­
snym. Nie przez abs\.rakcje jednak, 
Abstrakcyjna, uogólniająca odpo­
wiedź bywa niejednokrotnie łatwa. 
T'rzeba rozpatrywać losy ludJJkie, 
ich konkretne uwarunkowania i sy" 
tuacje szczególne. 

Oczywistością jest, że w ciągu ty­
godnia sztuk,i pisarskiej nauczyć się 
nie można . Nikt też nie traktował 
seminarium jako szkoly pisania. Po­
dobnie jednak, jak w działalności 
naszego Korespondencyjnego Klubu 
Młodych Pisarzy, liczy się tam na 
to, że ci mlodzi piszący, którzy nie 
wytrwają w swojej pracy, staną się 
co najmniej dObrymi czytelnikami 
lub też ludźmi upowszechniającymi 
czytelnictwo. A nie wytrwają za­
pewne jedynie ci, którym zabraknie 
owej iskry talentu. 
Niewątpliwie wielu młodym pi­

szącym właśn ie ten seminaryjny 
kształt schwerińskich spotkań ' po­
zwoli! na uświadomien ie sobie wła­
snych m02liwości i na wybór dro-

z wizytą w NRD. 

trochę czasu, aaprowadziłby swoicb 
gości na odpoczynek do komplek$u 
restauraejl "Kaluga" (250 miejsc), 
do restauracji "ThUringen Tourist" 
czy jednej z wielu mniejszych, Jeśli­
by ktoś przybył do SuM na po­
czą!ku września, mógłby obejrzeć 
VI "Thiirmgen Tourist" imprezy "Ty­
godnia Polskiego", podczas którego 
podawane są w lokalach smakołyki 
z polskiej kuchni. 

Corocznie przybywa do Suhl mi­
lion zwiedzających, Wielu z nich 
zatrzymuje się przy pięknym, sta­
rym ratuszu, obok pomnika rusz:n.i~ 
karza, Ra tusz jest pomalowany na 
c&erwono; ma to znaczenie symbo­
liczne, W Suhł zawsze była zorga­
nizowana I silna klasa robotnicza. 
Tu powstała w roku 1875 pierwna 
grupa socjalistyczna. 

Podczas reWOlucji listopadowej , w 
roku 1918, zostały w Suhl utworzo­
ne rady robotników I tolnierzy, a w 
roku 1920 ówczesny generał carski, 
Kapp, rozbił uzbrOjoną klasę robot­
niczą. Podczas walk zostal uszko­
dzony ratusz. Z tego okresu pocho­
dzi rym: 

"lm grunem Wald die role SIad I 
d ie ein zevschossen Rathano haU"'. 

"W zielonym lesie ;est m.iasto czer­
wone, któTe ma podziuTawionll ra­
tusz," 

Podczas 1% lat panowania nazi­
stów - 28 antyfaszystów z Suhl 
trafiło do obozów koncentracyjnych 
i więzień . Mieszkańcy Suhl walczyli 
aż do koóca wojny przeciwko faszy­
stowskiemu barbarzyńcy w nlelegał­
nych grupach oporu "Triedberggrup­
pe" i ttNeubauer-Pose-v-Gruppe". 
Tworzyli podwaliny nowych i spra­
wiedliwych czasów - pod z.nakiem 
socja lizmu 1 internacjona listycznego 
braterstwa. 

RONALD SANGER 
Przekład 

ELZBIFI'Y S~IIAROWSKJ:EJ 

gl dalS%)'ch pos11lkiwań. Peln,. wy­
bór realizacji lwoich zainteresowań 
mieli uczestnicy seminarium w po­
szczególnych gll'upacb: Lirykę, saty­
rę, pieśń polityczną (bardzo popu­
larny w NRD rodzaj wy,powiedzi -
od kilku lat Odbywa się co roku w 
Berlinie międzynarOdOWY festiwal 

' pieśni politycznej), poezję drama­
tyczną, prozę poetycką, 

Oprócz mnie zagranicznymi gość­
mi w Schwerinle byU: poeta z Moł­
dawskiej SRR - Petru Dudnik, tlu­
macz radzieoJd (2: języków rumuń­
skiegQ, hls:epań.kiego I niem ieckie­
go) - Lew Berlński, lirY'k słowa­
cki - Mila n Richter i Jil'i Voriśek 
z Pragi czeskiej , 

Imprezy towa1'Zyszące, takie jak 
"święto prasy" czy wystawa g,rafl­
ki literackiej (zorganizowana ' VI 
miejscowym muzeum), przydawały 
rumIeńców warsztatom. Podczas 
seminarium ' u·kazywała się, druko­
wana na rotaprincie, jednodniÓ'W·ka 
,,Rote Feder- ("Czerwone pióro"), .. 
której publikowano inf<>rmacje o o ­
bradach I kuluarach zjazdu, arty­
kuly polemiczne, wiersze i .. , karf­
katury organizatorbw, uCU>Stnikbw 
oraz gości. 

Spośr6d wierszy zainteresowal 
mnie szczególnie jeden - utwM 
Steffena Fischera, dziewiętnastolet­
niego ucznia z Zlttau, miejscowości 
polożonej w pobliżu Drema. P,re­
zentuję go we własnym przekładzie . 

Z wizyt" w Polsce 

kiedy jechałem naprzeciw słońcu 
ponad rzeką o różnych IJrzegach 
nie czułem krwi moich prwdk6w 
I było trtk cicho 
jak w kraiobrazie z polską 

opa.rtą o stUdnię 
dziewci\Yną 

tylko nieśmiałe spojNen';a 
płynęły ku mnie 
prrtwie rozumiejllC 

AMODEI JASTaZII;BIEC­
KOZŁOWSIU 
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DOKOŃCZENIE ZE STR. l 

Przedstawiciele za logi łomżyńsk ie­
go Zakładu Białostockich Fabryk 
Mebli również postanowili wymie­
nić swojego ltierownik:a, co wyrazili 
na p ierwszy m miej scu dlugiej listy 
postulatów. Na linii ataku kierow-

. nika uformowały się dwa waleczne 
Ikrzydła : jedno z nich to zakładowy 
komitet robotniczy, praktycznie kie­
rowany przez zastępcę przewodni­
czącego, Jerzego Piorunka, zwanego 
"Wałęsą"; drugie skrzydło atanowi 
kierown ik tapicerni, Henryk Kapuś­
cial<. Obaj pczywoocy skrzydeł iJ'­
will do kier<lwnika Zakładu, Henry­
k. ChoJnowskieg<l, 08obistl! niechęć. 

Na ogólnym zebraniu załOgi w 
dniu 18 wrze5nla br. Jerzy Piorunek 
s!ormu.łował następujące ~arzuty 
przeeiwko swemu adwersarzowi: 
skandaliczn ie prowadzonl! politykę 
personalną, oraz niewiarę w jego, 
Piorunka, wartość Jako członka 
partii Natom iast Henryk Kapuściak 
wytoczył na forum publiczne baterię 
a.gumentów zadziwiających. M6wił 
on: - K ierownik zawsze podejmo­
wał decyzje jednoosobowo, nigdy nie 
konsultował ich z sekretarzem Ko­
mitetu Zakładowego . Uwahł, że 
jestem niewygodny, a niewygodnego 
tneba utrącić , udeptać! Byłem se­
kretarzem przez niecałe pięć lat; 
przez ten czas, dzięki jego metodom 
rządzen ia , nie miałem żadnego au­
rorytetu. Ja wiem, on jest inżynie­
rem, ~yli człowiekiem wykształco­
nym, ałe to nie znaczy, te jak ktoś 
ezegoś nie wie, to zaraz go w łeb! 
Kierownik musi c2ue rę­
k ę ,e k r e t a r z al A ten mi po~ 
wiedział, że gdybym sekretarzem 
nie był, to by mnie tW<llnił! Tak m6-
wi! d o ID n [e, przedstawiciela 
partii rząd zącej! 

Droga zawodowa Henryka Kapuś­
ciaka, technika drzewnego, w Zakła­
dzie nr 2 BFM przebiegała nIetypo­
wo, ale na korzyść tatrudnlooego -
wbrew jego własnym opiniom. Na 
początek, w dniu 1 kwie!mia 1973 r., 
powierzono mu obowiązki mistrza w 
tapicerni, • wy'nagrodzeniem 2600 
złotych oraz przewldzillnl! ~gula­
minem premią. Po czterecb miesią­
cach, czyli zmianie systemu płac na 
bezpodatkowy, otnymal Oft - wras 
z dodatkiem 1un\reyJn,., 2800 
lIiłotych , Pół ro!<u p6tnlej podniesie-

no mu zasadnicze pobory o 300 zło­
.tych, a po roku - o tyleż wyna­
g-rodze.'lie p ods tawowe i o 100 zło­
tych dodatek (unkcyjny. W styczniu 
1976 ' r . Henryk Kapuśclak zarabiał 
już 3800 zlotych, nie licząc premii, 
a już w Hstopadzie zostal awansowa­
ny na kierownika wydziału tapi­
cerni z w ynagrodzeniem 3700 plus 
1000 zlotych dodatku funkcyjnego. 
Nast\:pna podwyżka (kolejne 300 
złotycb) przyszla dopiero ponad 
dwa lata później, bowiem powolana 
prze. dyrektora BFM komisja ujaw­
niła w tapicerni - w I kwartale 
1978 r. - nied'obbr tkaniny pokry­
ciowej wielkości 4535 metr6w kwa­
dratowych. Przekroczenie <użycia 
tkaniny w drugim kwartale tegoż 
roku wynosIlo 6164,06, co w sum ie 
dawało 10699 metr6w kwadrato­
wych. W punkcie 8 protokołu ko­
misja wnioskowała: ,,00 czaru \011-
;aśnienia PTZek"o~2enia materialtJ 
pokTllc;owego [ .. . , zawiesić pTemię: 
k ierownik wydziału - 80'/. , f'nistrzo­
wie - 80'/" zastępclI kw.. Zakładu. 
-10'/" kieT. zmianowlI- 20'1,". Kie­
rownik wydzia łu tlumarzył fakt tak 
dużego zużycia tkaniny jej niedo­
miarem w belach. 
Sprawą maina było %aintereso-

wać prokuratora; skończyła się na­
ganą partyjną, odebraniem premii i 
cichym - wygłoszonym w cztery 
oczy - wyznaniem inż. Chojnow­
skiego: "Gdybyście nie byli, Ka­
puściak, sekretarzem, tobym was 
natychmiast zwelnił", co zostaJo mu 
następnie publicznie przypomniane 
- na wrześniowym zebraniu załogi. 
Nie zostało powiedziane jednak, ja­
kie takty były przyrzyną tych _ł6w. 
Henryk Kapuściak ujawnić ich nie 
mógł, bo jego gromkie wyśtąpienie 
nie przyniosłoby mu poklasku, na­
tomiast Henryk Chojnowski nie 
chciał, ponieważ nie zamierzał z.a­
mienić sali obrad w świetlicę ze 
stałem ping-pongowym. Można po­
w;edzieć, iż Kapuściak dobrze znał 
takt swego przełożonego, skoro ry­
zykował wyWlekanie gabinetowych 
r<lzmów. Takie to ręce miał cząć 
kierownik zakladu, zasłużony pra­
cownik przemysłu drzewnego, ktbry 
w ciągu 25 lat przeszedł i!.o1ejne 
szczeble hierarrhii zakładowej I na 
własnej 6kórze doświadczył WS%y­
stkicb możliwych technologii obrbb­
ka drewna. 

- Był za daleko od zalogi, sam 
zagrzebał .Ię w papierkach - ser­
wował uszom gości I zebranej załogi 
własne piettY8te KapuŚclak. 1eC% na-

wet ja moglam temu zaprzeczyć, bo­
wiem dwa p1iesiące temu inż. Choj­
nowski oprowadzał mnie po Zakła­
dzie, i nie zauważyłam, aby trakto­
wano go jak człowieka obcego, a on 
sam imponował znajomością ludzi 
pracujących przy każdym mijanym 
stanowisku. 

" 
W dniu 19 września o godzinie 

14.00 świetlica zakładowa świeciła 
pustkami. Pomiędzy rzędami krzeseł 
kręci! się kierowca Banaszek i zapy­
tywał z niepokojem, dlaczego tak 
malo osób przybyło spośród załoei. 
Siedzące w trzecim rzędzie kobiety 
tartowały, że dla nieobecnych waż­
niej sza jest kolejka w bufecie i o­
bowiązki domowe. 

- ' Gdyby zebranie było p<lŚwlęco­
ne wręczaniu nagród, to wszyscy by 
przyszli - podsumowała jedna z 
nich I poradziła, aby kierowca 
nfe drobny przecież mężczyzna 
stanął u drzwi wejściowych, a wów­
czas frekwenCja na pewno -się 
zwiększy . Widocznie kierowca sko­
rzyslał z propOZYCji, bowiem po 
kwadransie sa la wypełniła się po 
brzegi, choć i tak brakowalo co 

'naj mniej 2/ 3 załogi. Prezydium przy­
było z 25-minutowym opóźnieniem, 
przez co już od początku wrego na­
stawiło do siebie zebranych, ponie­
waż wielu z nich niepokoiło się, czy 
zdąiy na godz. 19.00 do cyr ku. W 
pierwszym rzędzie zasiadl zakłado­
wy komitet robotniczy i rozpoczęto 
od ustalenia przydatności kierowni­
ka Ch oj nowskiego na jego dotych­
czasowym stanowisku. 

Sala - Jakby % niechęci do atą­
kowania - czym prędzej oddala 
głos przewodniczącemu Rady Za­
kładowej, który na poprzednim ze­
bran iu obciąiył kierownictwo zakla­
du "wiązaniem" mu rąk. Wydawało­
by się, że Jeś li nie potraCi! uzasad­
nić tych słów w chwili irh wygła­
szania, to powinien byl zgromadziĆ 
wystarczająco obciążaJące argumen­
ty na czas o dziesięć dni później szy. 
Ale jemu się wydawało, że wystar­
czy w rozliczaniu się ze swoich czy­
nów wskazać "kolegę", przeto wstlił 
l wyznał z kokieterią, że do wypo­
wiedzi ze.tał wyrwany niespodzie­
wanie, więc trzeba mu wybarzyć, bo 
nie jest przygotowany. Po czym wy­
liczył całą .erię Uczb, łrt6re mIały 
dowodzić o Jego przydatn06ci w Za: 

kładzie; wypunktował mianowicie 
osoby, które uda lo mu się uratowa! 
przed zwolnieniem, czyli ruezdrowy­
mi zakusami kierownika. Nikt go 
jednak nie spyta ł, czy słusznie, na· 
tomiast inż , Chojnowski stwierdził, 
że wątpliwa jest radość zzatrzy. 
mywania w zakładzie złodziei i pi. 
jaczków; a on tylko takich typował 
do odejścia. 

W sumie przy punkCie p ierwszym, 
dotyczącym przydatności kierownlk~ 
padały oskarżenia zaledwie pośred. 
nio go dotyczące. Zakład nie ma 0-

sobowości prawnej, przetQ tryb za· 
latwiania wielu spraw ustala dy· 
rekCja instytUCji maCierzystej. Kie· 
rownik Zakladu nr 2 mbgł zająć sta· 
nowisko zaledwie w przypadku 

. trzech z 21 po;;tulatbw .glo,wnyd! 
przez .ałogę (nie licząc osobistej 
lis ty 'Postulatów Henryka Kapuścia. 
ka, która .awierala nowy larylika· 
tor płac oraz nowy system awanso· 
wania), dlatego inż. Chojnowski nie 
składał wobec zebranych efektowo 
nych deklaracji. Wygłosił je, pełnią· 
cy obQwiązki dyrektora naczelne~' 
BFM, Tadeusz Pisarski , ktbry tak" 
podpisał załącznik do protokolu " 
zebr.nia. będący 'dowodem reakc)1 
władz miej skich i zakładowych na 
zgloszone postulaty. Otóż Tade~SI 
Pisarski obiecał, że: l) do kon" 
października poważnie ogranICzY 
hiurokrację w przedsiębiorstwie do 
naj konieczniejszej dokumentacji,. 2} 
już w dniu zebrania wywiesi lIstę 
pracownikb\v mających ochotę na' 
bycia mebli (okazalo się, że - wbr

lk
eVl 

oskarżycielskim si owo m ty o 
trzech dotychczas takiego zakuPU 
nie dokonało), 3) często będzie sPd': 
tykać się z zalogą , ponieważ są II 
że z ludźmi trzeba d u t o r o z­
m a wI a ć, 4) zaprowadzi porządek 
w systemie przeszeregowań prze1 
rozszerzenie sieci pionów ekon~ 
mlcwych (wbrew woli zebranYc I 

którzy jednak nie odważyli się s~y· 
tać glośno o celowość tego posunię­
cia), ponadto postara się znieść r6%: 
nice w placach pracowników ma~~ 
zynowych. Wystąpienie ubarW 
swojskimi żarcikami , dramaturgicz: 
nie wzmacniał szerokimi g~stn~ 
rąk , naśladującymi semafor, o za. 
powoływaniem się na wspóln~ z _ ' 
logą. łomtyński rodow6d. U SlBdl .. 
zadowolony z dobrze sPełnione!~ci' 
bowlązku zagłaskiwacza . W. e e 'el 
uspokoił tylko siebie. Zebrani ~;~ 
od połowy jego wystąpienia d ...... _ 
wali półgłosem o konkretacb: ~ •• 
ku mydła, ręcznik6w . o rlJi6rct 



Mebli sprzedałem mniej osobom 
poslronnym niż m oi zas to:pcy; uni­
tałem tego, wykręcając się zakazem 

.dm;cl<>ra. Trzymałem i trzymam ten 
na biurku pod szkłem, czyli 

'i' wystarczająco wid ocznym miej­
ICU. UsJug też unikałem. Katego­
ryczny iakaz dyrek tora w strzy­
mał nasze roboty w liceum, do któ­
rego chodzi mój syn . Nie, to nie je­

szkoła, której pomagałem. 
Można sprawdzić. 2:adnych profitów 
Ja usłu gi nie czerpałem, choć raz 
myślalem... Któregoś późnego wie­
""ta wyjechałem bez świateł na u­
licę i "zarobiłem" 300 złotych; myślę 
lObie: skorzystam raz z wymIany 
.. ług i poproszę zast(!lco: komen­
da~ta o anulowanie kary. Powie­
dual mi, że mogę spać spokojnie. 
P? pół roku otrzymałem nakaz płat_ 
ruczy już z kOlegium. Zaplaciłem, 

l od tej pory nie agądam się na 
wdzięczność za moją pomoc. Co do 
pomocy_ Kapuśniak już nie pamię­
ta, że dla pozostawlenla mu więk­
szej swobody działania, jako se­
kretarzowi, powołałem dla niego wy­
dział. Błądziłem, przymykając oczy 
na niedobory tkaniny i ulegając 
perswazji. Nie zwolniłem go nawet 
wtedy, kiedy komisja udowodniła 
mu kompletną nieznajomość specy­
fiki prowadzonego wydziału. Ataku­
je mnie za to, że zatrudniłem żonę; 
nie bierze pod uwagę faktu, że nikt 
nie chciał pełnić obowiązków inspek­
tora bhp po odejŚCiu poprzedniego, 
który postawił mi warunek: albo 
dam mu wymagane pięć tysięcy, al­
ho pójdzie tam, gdzie tyle dadzą. 
W oczekiwaniu na ' kandydata żona 
pełniła obowiązki technologa i bhp­
owca. Wtedy nikt o nic nie pytał. 
Kapuściak przestał być nietykalny, 
dlatego próbuje odwrócić od siebie 
uwagę. Jemu się wydaje, te funkcja 
nobilituje człowieka, a jest odwrot­
nie. Powtarzał wkoło: "Jestem przed­
stawicielem partii rządzącej l ' ja 
muszę mieć w każdej .prawie ostat­
nie słowo". Srilieliśmy się, że jesz­
cze trochę, a kupi 50ble dwururkę 
l, Śladem innych dostojników, ruszy 
na polowanie. Ale po co ja to panj 
mówię; pewnie pani ma już swoje 
tdanie. bo Kapuściak rozpuścił po 
zebraniu wiadomość, że redaktorka 
przY6z!a na naradę zalogi "od nie­
go", on ją Ściągnął. 

Rzeczywiście, to Kapuściak --po­
wiadomił mnie o zebraniu , ale -
myś1ąc schematami - nie przy pusz­
e'Zał, że zajmę się również ludźmi, 
którzy mówią cicho, a także n im 
samym, ille jako pracownikiem i 
członkiem zespolu ludzkiego, choć 
przez cały czas występo~ał z po­
zycji skrzywdzonej i nie doceni onej 
jednostki. 

- \Vykrzykiwal na zebraniu 
wspom i nał inż. Chojoowski - że to 
przeze mnie nie mógł pełnić funk_ 
cji sekretnrza, lecz nie wiem. komu 
to oświadczył , bo nie mnie. Ja na­
tomiast nie \\ryciągnąlem doniesie­
nia. jakie w sierpniu br. złożył u 
mnie prac')wnik jego wydziału . Pro­
szę, jest ba rdzo i nteresujące. 

F akt: " Ob. HI!ftTyk Kapuści ak 
Kier . W. 5 naTuszył pTzepisy obo­
Wiązujące w każdy", zakładzie pail­
stwowym. A mianowicie, przez sze­
reg mie~ięctl WPisywał fia2w i ska o· 
sób du ka,.t zbiorczych tTansportu 

. wewnętrznego W. 5 nie mająCYCh 
ni c wsp6tnego z tTan:poTtem. Wpi­
.ywal lIod2iny. któryc" nie prze­
pTacowali. Jako przykład podaję 
dwa miesią ce, za li,piec 40 godz., 
za Sierpień 76 godz., TCl2e1łl 116 godz. 
{ ... I Co do dyscypliny, ktÓTą kie­
rowni k Kapu.!ciak prowadzi! bardzo 
zróżnicowanq pOTozmawiamll na 
spotkaniu". Podpisano czytelnie. 

- Tak oczekiwana przez Kapuś­
ciaka. decy zja o zdję-ciu mnie na 
zebraniu nie zapadła. AI.,- prawo do 
wyrokowania o mojej przyszłości 
przywłaszczyła sobie 25-osobowa 
grupa. nazywająca si~ komitetem 
robotniczym 1 o czym mówi pierw­
szy punkt "Zalącznika". 

OBLICZA 
IPRAWlEDUWOSCI 

Pomijając fakt, że mamy tu do 
czynienia z karalnym sądownie szy­
kanowaniem człowreka (którego w 
każdej cbwili wzięla by w obronę 
lnakomita więk6zość załogi, gdyby 
miała doświadczenie i więcej odwa­
gi cywilnej), to mamy ponadto do 
czynienia z szykanowaniem z pobu ... 
dek prywatnych. Otóż wśród 25 
" sprawiedliwych" , mających wyroko­
wać o odejściu lub pozostaniu swe_ 
go przełożonego, znajduje się aż 14 
osób karanych przez .,oskarżonego·' . 
I lak: 8 "sędziów" spośród tycb 14 
karano za nieuspra wiedli wione o­
puszczenie pracy, 3 - za picie al­
koholu na zmianie, a - l.8 udział 
w przywłaszczeniach mienia zakła­
dowego. 3 - za nieprzestrzeganie 
przepisów przedwpoźarowycb , 2 
Ul spóźnianie się do pracy, 2 - za 
samowolne opuszczanie pracy i grę 
w karty na terenie zakladu, 4 - za 
niewłaściwe wykonanie powierzo­
nych obowiązków. S .. ma się nie zga­
dza? Bo są "przysi~gli"-recydywiści. 
Na przykład trzeci, czwarty, dzie­
wiąty. cz.ternasty J szesnasty z lis­
ty członków komitetu robotniczego 
byli karani dwukrotnie, piąty 
trzykrotnie, a szós ty - r zterokro t­
nie, i to między inny mi za ekscesy. 
za niektóre powinien był odpowia­
dać przed kolegium karno-o rzekają­
cym. Może to jede n z wyb ron iO­
ny ch przez przewodniczącego Rady 
Zakładowej? 

Sądzę , że p ra w o d o samowoli dał 
tym ludziom jeden z zaproszonych 
gości, który przed przybyciem (za­
miast kokie tować zebra nych słowa­
mi: - Przepra~zam , że przyszed­
łem. choć nie byłem p roszony, a le 
jestem w zastęps twie ... ) powi nien 
by ł zadać sobie trud- i prześledzić 
drogę "błędów i wypaczeń" kierow­
nika Chojnowsk iego. aby móc p rzer­
wać tę absurdal n ą dyskusję nad 
przydatnością szefa . zak ładu nr 2 
po przedstawieniu "za" i .. przechv·'. 
Ale on mizd rzył s i ę d o za łogi s ło­
wami: - Jes teśmy PO l ską Z jedno-
czoną Partią R o b o t n i C Z ą. to 
d1aczego mielibyśmy ustawiać si~ 
przeciwko robotn ikom? 

Powiedzial jeszcze: - My znamy 
rozsądek młOdej zalogi fa bryk i 
mebli! 
Zła to spra wiedliwość, którą się 

osiąga ludzką k rzywdą. Niedobra 
jest tei ugoda . która łączy jednych , 
a waśni drugi ch. Nie trzeba nam 
ani łatwych obie tnic, an i efektyw­
nego zagłaskiwania słowem . Braku­
je natom1ast cywilnej Odwagi, któ­
ra prowaazilaby do rzeczowego roz­
strzygania na ros ł ych probl en1ó'w . do 
równowagi społeczn ej . do spokojnej 
pracy j komfor t u psych iczn ego be2-
pieczeństwa . 

STEFAN.IA łlENCZEI,O\'l'A 
Fot . GABO n LOR,lN'CZT 

Nadaremnie KW MO od roku 
1976 postulu je o stworzeni e izby 
wytrzeźwień w Lomży ; nie rozu­
mierny oporu wladz. miejsk ich, bo 
przecież codzienne obserw~cj e ulic 
zmuszą każdego do refleks]1: czy to 
mias to takie małe, że n ikt się tu 
nie ukry je, czy pijaczków tak w 
nim du żo·! Brakuje pomieszczeń? A 
te wszystkie zwoln ione szkOły wiej­
skie, wymagające tylko t'emontu? 
Gdyby Bolek i Lolek zaplacili ra­
chunek za daleki transport otaz do· 
datek u świeże powietrze na ło­
nie natury - z pewnością ograni .. 
czyliby często tliwość zaglądania do 
butelki. 

"-
Jeden z ki erowców Z KM- u jez-

dżących na li nii 5, zapytany, dlacze­
go wysad za lud zi przy szosie n a J ed ­
wabne, miast przy pę tli k 0l1cowej w 
P oniacie, od pow iedzia ł : - A czego 
pan się cze pi a . I nni koledzy do pętli 
n ie dojeżdża ją , to i ja t ego robił 
n ie będę ! 

II 
W dniu 22 wrześn ia o goda. 16.30 

przy stoisku papierniczo -zabawk ar­
sk im Wiejsk iego Domu Towarowe­
go wywieszono informację: .,S przą­
tanie po remoncie", mimo że nikt 
7. klientów nie dostrzega ł tam ani 
ś l adu bałaganu. Ekspedien tk a popi­
j a ła herbatę z kolegą z działu elek­
trycznego, co się nazywało, że po­
maga mu "robić kasę". Natrętów 
odsyłali do szm a ly i sprzątani a -
a ż do zamknięcia stois ka, l j . J 7.55 
(W og6le w Lomiy niczego nje ku ­
pisz z branży przemysł owej po godz. 
17.50, Choćbyś zda,rł osta tni. buty. 
Będziesz najwyżej m i ał w perspek­
tywie pójŚCie do p racy boso). 

Urząd M iasta i G m iny w Za w a­
dach działa w konspiracji l tzn. ni. 
ujawnia swego istnienia za pośred · 
n ictwem szyld u, t abl icy iniormacyj · 
nej, kierunk owskazu czy czegoś Ul ­
nego. Słusznie : im więcej dyskrec ji 
- tym mn i.j inter esan tów 

Magazyn mebio wy w Lomży przy 
ul. Wo jska POlskiego przeczy wszel­
k im kryteriom gospodarnośc i . Sprzę­
ty Gomowe pousta wia n o t am pię ­
trowo, bez jak iegokol w iek zważania 
n a ich przyszłą użylecznosć . WPH W 
zaszczepia w swoich klientach no­
we hObby: stół z powyłamywany­
m i nogami. 

Dw orzec P KS-u w Kolme prze­
żywa najazd szczurów . B iega toto 
po w szystk ich pom ieszczeniach, a w 
nich - po sza fka ch i b iurkach. 
Skargę pr acowników k ierown ik 
dworca sk wit owa ł opty m istycznym 
stwierd zeniem : - Nie jest źle , j eśli 
szczury n ie biegają w a m po gło ­
wach! - Widać, że człowiek to 
światowy; z niejednej misk i ze 
szczuram i jad ł. 

Mieszkali cy Ciechanowca uparli 
się na używanie perfum o w y!now­
nej nazwie "Brutal". a że \V miej­
scowy ch sklepach ich nie uświad ­
czysz, przet.o proponujem y 'w zanlian 
którąś z Ciemnych ulic osiedla Jan ­
tar w Łomży Brutali tam niemalo, 
zapachów od rzadko opróżnianych 
śmietników - również. 
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ROZDZ1AŁ 

Wróciwszy do Warszawy Adam 
nie bez trudu dosta ł bezpośredni 
kontakt z KW. Na spotkanie przy­
był osobiście Wróblewski. W u­
stronnym mieszkaniu łączniczki 
siedzieli na sofce i popijali her­
batę. Jan martwił się sytuacją w 
partU i wyrzekał na walki frak­
cy jne. Poparcie Piłsudskiego, tak 
zwany "błąd majowy", siedział mu 
jak kość w gardle I w gruncie rze­
czy nie miał żadnej koncepcji po­
stępowania. Poprzeć Witosa - 0-
I.naczało zerwać więż z klasą ro­
botniczą: rzucenie hasła własnej re­
wolucji było zwykłym awanturnic­
twem. W pewnej chwili Wróblew­
ski spytał, do jakiej frakcji naieży 
Adam. 

- Do żadnej - odciął się opry­
skliwie Targowiak~ 

- Jesteś przecież komunistą? 
- Nie. Właściwie nie. Jestem 

cz.łonkiem partii. 
- Wybacz, ale w moim pojęciu 

są to spra wy jednoznaczne. 
- Są jednoznaczne i nie są. 

Władka Górskiego musiał ktoś za­
stąpić. Postawi liście warunek. Przy­
jąłem. Sądzę, że wobec partii obo­
wiązuje lojalność. Nie muszę jed­
nak wybierać między frakcjami. 

- Nie musisz, może nie chcesz? 
Uważa j , Adam, możesz łatwo pod­
paść. 

- W twoIm pOjęciu już podpad­
łem. Tymczasem jakiś prowok bez­
czelnie nas sypie. 

- Tak, to prawda . Zdjęto całe o­
toczenie Bonieckiego, potem Janka 
Nidzińskiego; teraz Ignacego Krop­
pa. Wszystko zaczGło się po wyjeź­
dzie Władka. 

- Wykluczam z pOdejrzeń Gór­
skiego. Znam go zbyt dobrze. Zre­
sztą on mnie skontaktował z wa­
mI. Na razie chodzę. Wy również. 

- Może dla niepoznald. 
- Dla niepoznaki prowocy w ro-

dzaju Nowaczka puszczają wersje 
o Wladku. 

- Licz się ze słowami. Nowa­
czek jest aktywistą KD. 

- Dla tego do was przyszedłem, 
Mam pewne dane. że to on. 

- Potrzebne są dowody. Inaczej 
podejrzenia skierują się pczeciw to­
bie. 

- Wiem o tym. Wiadomości są 
poufne, musimy spra wdzić. Chcia­
łem was jednak uprzedzić. 

Wróblewski nie wydawał się 
przekonany i w zamyśleniu pocie­
rał twarz. 

- Potrafi.. dostarczyć konkret_ 
ne dane? 

- Spróbuję. Nie chcę przedwcze­
śnie "spalić" informatora. Wszyst­
ko może okazać się kOlejną prowo­
kacją, 

- Tego się obawiam. W każdym 
razie po ostatnich wsypach nale­
ży zmylić ślady, więc chcę cię prze­
n.ieść na inną rohotę. 

- Inną, to znaczy ja ką? 
- Odsuniesz się od "Zycia" I 

przejdziesz do PPS-Lewicy. Powsta­
je jej Komitet Warszawski. Na 
czełe stanął bvły działacz PPS, Mi­
chał Augustyniak. W Zarządzie 
Głównym działa Andr2eJ Krupa. 
Zaproponujemy ciebie, przez swo­
ich ludzi, na sekretarza KW. Nie 
jesteś skompromitowany. ~7ęCZ 
przeciwnie. 

- RozszyfruJą mnie łatwo. Zresz_ 
tą nie zamierzam przerwać studiów. 

- I nie nałeży. Będziesz miał 
więcej czasu. Twoje aspiracje re­
wolucyjne wyżyją się łatwiej w ma­
sowej organizacjI. Nie musisz uda­
wać komunisty. 

- Pozwolicie, że ze sprawy No­
waczyka nie zejdę? 

- Nic o tym nie wiem. Pamię­
taj, nie byłO między nami tej roz­
mowy. 
Pożegna li się. Jan mu nie uwie .. 

rzy!. Z jakiej racji miałby mu zau_ 
fać? Czy Halina potrafi dostarczyć 
kopię relacji Nowaczka? Wątpliwe. 
Dać się wciągnąć w tabiegi Hali­
ny? Ale po co? Trapił go problem 
własnego miejsca w przyszłej pra­
cy. 

Jesienne słońce padało ukośnie. 
Adam szedł brzegiem chodnika i miał 
wrażenie, że jego cień opiera gło­
wę o ściany domów. Właściwie po 
co się w tę całą aferę wtrąca! Pa­
sjonowała go raczef gra nit praw-

Pałac biskupa . R~prod ukcJ. Ryszarda PłecbocińskJeco 

da. Prowokacja była wszędzie, dla­
czego akllIat Nowaczek? Aby prze­
ciąć plotki o Górskim? Na pewno 
tak. Był jego pr7.i'jacieJem. Machi­
nacje Defy były zbyt oczywiste. Do­
tyczyły go? 
Zośce powiedział tylko o PPS-Le­

wicy. Nie próbował nawet tłuma­
czyć. 

- Uciec przed wsypą? O to cho­
dzi? - spytała nieco zdziwiona. 

- Może brak zaufania do mnie. 
Wydłużyć cień i przejść na drugą 
stronę· 

Nie zrozumiała go. Niepokoiła się, 
co powiedzą ich przyjaciele. Tchó­
rzostwo? Ucieczka przed konsek­
wencjami aresztowania Nidzińskie­
go i Kroppa? DezerCja z miejsca 
obstrzału? Odsunięcie? 

coś wierzyć. Może nie w coś, lecz 
w kogoś. 

- W kogoś? 
- Chodzi mi O Janka. Prostoli-

nijny i chropowany. Zaufał mi. 
- Nie wiem. Pewne sprawy są 

poza mną, inne nie. 
- Nidziń ski nie przekazywał żad- . 

nych podejrzeń? 
- Informacje Janka prowadzą do 

KD. 
- Dotyczą ? 

- Męczysz mnie. Trudno w to 
uwierzyć. . 

- Nowaczek? 
- Tak. 
- Sądzisz , że to pra wda? 
- Nic nie sądzę. Wszystko jest 

takie okropne, Adam. I jeszcze ty 
odchodzisz do innej pracy. 

WŁODZIMIERZ SOKOR SKI 

ZOSTAt SOBĄ 
Reakc ja Jolki była podobna: -

Nie zmylisz pogodni, a wpakujesz 
w podejrzenia całą organizację. 

- Decyzja nie na leży do mnie. 
- Mogłeś odmówIć. 
- Rozkazy się wykonuje, nie od-

mawia. 
- Nię poznaję cię. Jak wygląda 

sprawa Janka? 
- - Wcale nie wygląda. Wsypa 

jest oczywista. 
- Wi~c kto? 
- Różnie mówią. 
- Lecz konkretnie! 
- Musimy poczekać-
- Wytrzymasz? - Zdziwiła się 

Jola. 
- Mu"ę· 
- Zapewne masz rację. Należy w 

. - Nigdzie nie odchodzę. Zmieniam 
pozycję. Szukam cienia. 

- Znowu len cień? Nie ma go 
nigdzie . . 

- Nic z tego jednak nie wynika. 
O niczym nie mów Zośce. 

- Nikomu ani słowa. Pamiętaj. 
Gdy dwó ch rozmawia, o jednego 
jest zawsze za dużo. Janek mOże 
się mylić. 

- Ty również. 
- Trzymaj się, Joika. Wychodzę. 
Starszy pan czyta ł "Czerwonia­

ka" na la weczce skwerku. Gdy A­
dam go minął, wstał i poszedł w 

. przeciwną stronę. 
- Idiota jestem - mruknął A­

dam i wszedł do apteki zadzwonić. 
Haliny nie było w domu. 
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ROZDZIAŁ -Praca w PPS-Lewicy nie zmie 
ła życia Targowiaka. Michał An!· 
gustyniak był doskonałym m6w~' 
ale wszystkimi sprn wami organ" 
zacyjnymi obarczył Adama. Zres:' 
tą nie ukrywał, że nie lubU kon' 
taktów z KPP. Z CKW PPS zerw ' 
raczej ze względów osobistych. M~: 
otrzymać mandat w sejmie i Wyk' 
wano go. Zbyt ., lewy", jak na g~t 
Niedzia lkowskiego. Chcieli, wię 
mają· Komuny jednak nie luhil ~ 
nie miał do niej zaufania. Był au l 

ten tycznym działaczem klaSOWYCh 
związków zawodowych. Umiał bro. 
nić racji chwili, nie widział ~ałości 
Targowiak przypadł mu do gustu' 
Nie miał sekcfarskich zagryWek' 
posiada I coś z obywatełskiego my: 
ślenia. jego sarkazm dodawał mu 
powagi. Nie był Zydem. 

Augustyniak nie był antysemitą 
Ludzie. jak., ludzie . wszyscy są Jed~ 
nakowi. lecz ci z ruchu robotni_ 
czego go razili. Chcieli wyhawi/ 
świat, a on bronił tylko Interesów 
klasy robotniczej. i to mu wystar. 
czało, Targowiak wpra wdzie robot.­
nikiem nie był, lecz jeden "pisar. 
czyk" za wsze się przyda. W osta. 
teczności ktoś musi utrzymywać 
kontakty z KPP. 

Do egzekutywy KW PPS-Lewicy 
wybrano - obok Augustyniaka i 
Targowiaka - Wacka PiotrowskIe. 
go, del egata rady zakładowej Nor. 
blina. Marię Dąbrowską i Czesła. 
wę Wąsikówną z przędzalni "Wola" 
oraz Stefana Jemiołę z "Lilpopa". 
Na czele organ iza cji młOdzieżowej 
stanęla Bela Koganówna, energicz. 
na dzialaczka z fabryki zapa łek w 

j Błoniu. ~'bierali się często, spraw 
byłO coraz wi~cej. Wszystko wska. 
zywało na zbli7.ający się strajk w 
przędzalni "Wola". 

Mimo zajęć organ Izacyjnych Tar. 
gowiak nie zaniedbywał kontak· 
tów z Haliną. Nie były one łatwa 
Halina kaprysiła i wykręcała się, 
jakichkoiwiek powiązań z aplikan. 
tem. Na ten temat nie chciała ro,· 
mawiać nawet w chwilach najbar. 
dziej intymnyeh. 

Pewnego dnia powiedziała 
wprost: - Zapomnij o naszej ro,· 
mowie nad morzem. Nic nie wiem 
o Nowaczku. Może nakłamałam w 
chwili depresji? Nie znasz kobIet! 
Lubię sytuacje, w których wszyst· 
ko zaczyna się od początku. 

- Co "od początku"? 
- Nasza miłość, moje i lwoie 

wyznania. 
~ - Jakie znowu wyznania? 

- Prawda, byleś w slo wach bar· 
dzo oszczędny. 

- Nie wygłupiaj się. Muszę mlet 
kopię donosów Nowaczka. 

- Co ja z tego będę miała? 
. - Moją milość. 

- Wypchaj się. O Nowaczku nI· 
gdy ni.,. słysza łam. Randka zapll· 
kantem? Nie mam ochoty. 

- Jemu wystarczy nadzieja. 
- Nadzieja to ma tka głupich, on 

do głupich nie należy. 
- Nie rozumiesz? W grę wchO· 

dzl twój braŁ JeteIl Nowaczek na· 
wet nie ujawni się na sprawie, sy' 
pie na pewno. 

- Są InnI. 
- SlaId wiesz? 
- Są. 
- KlarnIesz? 
- Nigdy cię nie oszukałam. 
- A wtedy? 
- Również. Jesteś mi potrzebn,. 

Nie pytaj. Jesteś mi potrzebn, i 
tyle. Ale nie jestem kurwą. prze­
stań mnie nudzić tym aplikant~11L 
Wstał stanowczo: _ ZadzwonlS~ 

gdy będziesz wiedziała coś konkret. 
nego. Zmień perfumy. Cały ten po' 
kój kręci mi się w głowie. BrakU' 
je tyiko klatki z papugami. 

- To wszystko jestem ja: ta kO­
moda, łustro prababki, perfumr' 
nawet papugi budzą się we nUlIe 
I krzyczą. 

- Zadzwonisz? 
- Tak. . . 
Minął tydzień. d wa, lec~ za~lrn 

spadł pierwszy, grudniowy .śa;"dg~ 
Halina zatelefonowała: - zaJd' 
",nie, mam ważną wiadomoŚĆ. 

Zjawil się natychmiast. otwor'a/Y' 
ła mu drzwi w narzuconym szl • 
roku. Perfum nie zmieniła. paUU 
papierosy. 

- Czy eo' się stalo? 
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36 rocznicę PSIwstania Lu-
W go Wojska Polskiego publi­

dO~~y relację uczestnika krwa­
kUle h walk z okupantem nie­
WY' kim pod Nowogrodem I Łom­
~Ie~e wrześniu 1939 roku, która 
~ą I hołdem dla bohaterstwa 
:e~lliOlyzmu żołnierza polskiego. 

",ga wojna światowa dla 33 

D pułku Pi~hoty Strzelców 
Kurpiowskich,. k tóry stac!ono­

VI czasie pokOJU w Łom.zy, a 
wałiZ8Cyjnie należał do 18 Dywi­
or.gS:;iecbOty, zaczęła się 23 marca 
'1~9 r kiedy n adszed! roilkaz na-
19 . ~y postaw'enie w &tan goto­
ka~lą bojowej jednego batalionu 
~o~u _ celem zabezpieczenia przed 
pll _roją niemieck" z PirUI Wschod­
d~ pr~raw na Narwi, w Nowo­
JUC dlie i Lornży. Obie przeprawy 
gr; adzone były przez kompanie te­
o s batwonu, którym dowodził ma­
'o stanisław Wyderka. Mobiliza­
jOt wspomnianego batalionu i za­
~~ieczenia przeprawy były zarzą; 
reniem wstęp,nym, które w okre­

de od 23 marca do mobilizacji alar­
~wej w nocy z 23 na. 24 sierpnia 
... talo stopniowo zastąp.ione przez 
zadanie na wypadek wOJny. 

zadlll'l'ie to polegało przede wszy­
stkim na ubezpieczeniu rejonu 
Sniadowa, gdzie zbierały się jedno­
stki Samodzielnej Grupy Operacyj-

. Narew" generała MloI:-Fijał­
kowskiego. Pułk miał zorganizować 
obronę od miejscowości Rutki do 
Wojciechowie na przestrzeni 60 ki­
lomebrów. W działaniach tych miał 
być wsparty całośc ią 5-ił 18 dywi­
,j\ • na jego przedpolu,. od granicy 
~ Prusami aż-po Narew, miała znaj­
dować się Podlaska Brygada Kawa­
lerii, z zadaniem przeprowadzenia 
glębokiego rozpoznania na Pru­
sach Wschodn icb i przyjęcia pierw­
sl)'ch dzialań niem ieckich. 

Mój pulk zostal wzmocniony 
kompanią forteczną pod dowódz­
twem kpI. Kordiaczyńskiego, a teren 
obrony uzbrojony betonowymi 
",hronaml bojowymi t y pu ciężkiego 
i lekkiego. Przewidywane było 
jeszcze dojŚCie do puM<:u batalionu 
ciężkich karabinów maszynOWYCh. 
By .prostać zadaniu na tak dużym 
odcinku Narwi, przeprowadziłem do ­
kładne rozeznanie obu brzegów Nar­
wi i jej doliny ora .. wyoctrębnil'em 
do Obrony bezpośredniej rejony: 
Nowogród, Pnie"wo, Jednaczewo, z 
tym że Jednaczewa można byłO bro­
nić przez osłonę d oliny Narwi, a 
punktem obrony stałej miało być 
wmiesien ie Mątwica - Kupiski No .. 
,"'t. Główny jednak wysiŁek obrony, 
stosownie do rozk::tzu Marszałka 
Smiglego, wydanego m! osobiście w 
sierpniu 1939 r. , w czasie wizytacjj 
prac obronnych pułku , skoncentro­
wałem na przeprawach w Nowogro­
dzie i Łom ży. 

NA ROZPACZ NłE PORA 

. IIX wszystatie jednostki znalazły 
,,~ n. miejscu: 33 pp na linii Na­
r.." a na pnedpolu pulku - Bry­
gada Kawalerii w.raz z kawalerią 
dYWizyjną. Ilość wykonanych schro­
nów bojowych była poważnie mniej­
'za Od zaplanowanych, co zmusiło 
i>lIk, już w pierwszych dJliach woj­
ny, do zastąpienia tych luk umoc­
nlen~ami polowymi. 
,5 l 6 IX nastąpila tTagicz.na klę­
s a 33 i 41 dywizji rezerwowych 
[lOd RÓŻ3nem. Załamanie się pułku 
~ó~twarcie nieprzyjaCielowi naj­
W zeJ drog·i na tyly Modlina i 

arszawy. Tueba by lo porzucić 
~,ygotowany plan działania i za-
ąP1Ć go improwizacj". - Przede 

"")~tkim pułk m usial ·zaać sobie 
:~a:r z.. .tego, że walczyć będzie 
głów ZIelnIe, bez pomo cy, i że jego 
~ągtą broni", . którą przeCiwstawi 
bęij e rosnącym siłom niemiecld.m, 
Ną UlecYdowan"ie ·i heroizm. 

~aI a .~PUSz.czone przez brygadę ka­
sk;r" . prZedpole, by uniknąć za­
"'i ::IlIa, wprowad zi!em oddzialy 
Pr, a owcze pułku - form acje nie­
k~~O\owane do walk z jednost­
II!ty~\7Jllotorywwanymi. Z 6 n a 7 IX 
sły Jęły ~ nimi walk~ , lecz ponio­
na I>Owa~e stra ty i WYCOfały sie 
1lJ/kI>OIu'!nle. popr"ez ugrupowanie 
n~;:' .Nlemleckie działania zaczep­
~aw a]ące n a celu opanowanie prze­
Poc t NOWO~odz.ie i Łomży, roz­

tę y SIę 6 i 7 IX. Oba n a tarcia 
były wprost z ma<,szu.' 

liczyli na to , Że przepraw 
Słahe oiły polsk ie. Niewąt­
bYhśmy słabsi, a le bar dziej 

\li lk -a i . o przepra w y trwały nie -

maI bez przerwy od 6 do 11 IX. Si­
ły niemiecltie narastały z dnia na 
dzień. Nasze malaly. Ale wiedzie­
liśmy, że należało bronić przepraw 
za wszelką cenę i nie przepuścić 
Niemców na południe. Pułk był 
właściwie pozbawiony wszystkiego: 
pomocy, amunicji, żywności. Każdy 
z nas, od dowódcy pułku do strzel­
ca, zdawał s{)bie sprawęl ze pułk 
się klruszy, z każdą gOdziną było 
nas coraz mniej; a kościec obrony 
- fortyfikacje betonowe, na któ­
rych zbudowano naszą zaporę og­
niową ~ malał, gruchotany ,potęż­
nym ogniem ciężkiej J prze~iwpan­
-cerne j artylerii niemieckiej. Ludzi 
nie załamywał masowy nalot bom­
bowców. Nie ustąpili pod naporem 
ciągłych natarć, prowadzonych przez 
Niemców od świtu do noc~. Byli 
nie d o :pokonania . Ogień ze starych 
łomżyńsk ich fortów, przygotowany 
z wrorowłl dokładnością. dosłownie 
masakrował nacierająCYCh falami 
Niemców. Nawet cwłgi, 'które lako 
straż przednia uderzyły 7 IX w po­
łudnie na Łomżę, zostały na przed­
polu dcugiego frontu. Zniszczyły ich 
nasze M-iałka przeciwpancerne, któ­
re dopuściły czołgi na odległość o­
koło 100 metrów. Ich pastwą stał 
się najpierw ostatni czołg w kolum­
nie, który zatarasował szosę i zamk-
ną! odwrót powstalym. . 

W tym samym czas Ie prowaazo­
ne były ciężkie walki w obronie 
przepraw pod Nowogrodem. Nasile-

spustoszenie wśród Niemców. Nie 
jest · jednak w stanie _ wywalCZYĆ 
prżewagi nad niePrzyjacielem. Mo­
gliśmy tylko powsbrzymać dalszy 
postęp niemiec.l<:iego natarcia. Nasze 
wojska - zawzięte i spokOjne. 
Ranni nie chcą jechać na punkt o­
patrunkowy. Opatrują się sami i o­
kopują coraz ddkladniej. Obsada 
rzednie. Jest nas co!'az mniej,' ale 
trzymamy s ię. 10 ,wześnia Niemcy 
zadymiają teren i pod osi oną. 
wzmacniając swe siły na południo­
wym brzegu Narwi, rozszerzają na­
tarcie aż po Szablak. Przeprawiają 
również działa przeciwpancerne by 
ogniem w,prost z bEskiej odleglości 
Uliszczyć nasce ostainie cztery bun­
kry. Okrążone ze wszystkich stron 
nie poddają się. Walczą do ostatnie­
go naboju. Kapitan Kordiaczyński 
i por. Jarzyna wraz z obsadą bun­
kra giną w walce · wręcz. Niemcy 
zajmują palące się ruiny Nowogro­
du, ale l inii obronnej pułku nie 

-przelamują 

W OKRĄ:2:ENłU 

Położenie pułku po wałkacłl 10 IX 
byłO krytyczne. Okolo godziny 20-tej 
otrzymuję rozkaz wycofan ia się na 
południe, do lasów czerwonobór:.. 
skich. Niezwłocznie rOzkazuję od­
skok do nakazanego rejonu odleg­
łego o 20--25 km. Dla żoln ierzy, 
walczących bez przerwy pięć dni, 

siolII. .oje 
nie zginą 

"ot. Ga b Ol LUrinczy 

nie ich potęgowało się , by 10 IX 
dojśe do kulminacyj nego punktu . 
Pierwszego dnia Niemcy sta·rali s i ę 
zaskoczyć obronę. Kiedy im się to 
nie udało od godziny 19.{)0 6 IX aż 
do brzasku, rzucali gęstymi falami 
swą piechotę w nurt rzeki, by w 
bród i na lodziach osiągnęla polud­
niowy brzeg Narwi. Walki te opisał 
dowńdca sąsiedniego odcinka, por. 
Zenon Nowakowski: "Ciężkie kaTa· 
bi"lI masZlInowe ze schronów beto­
nowych - dowódcq ich byl kapitan 
Kordiaczyński - gTaly w tym cza­
sie bez przerwy. Zwłoki zabitych 
plynęly n a .zachód, zatrzymując się 
często na potyczkach z drut I' kol_ 
czastego w -NaTwi" . Tu i 6wdzie 
Niemcy osiągnęli południowy hrzeg 
Narwi. W rejonie sta'rego mostu w 
Nowogrodzie i pod Szablakiem zma­
sakrowali 8 kompanię. Zginąl jej 
dow6dca, por. Edward Tarczalo­
wicl., który brawurową postawą 
chcia ł powstrzymać rodzącą się pa­
nikę. Były t.o chwilowe sukcesy 
wroga, gdyż przeciwnatarcie 9 kom­
panii pułki pod dodwództwem por. 
Władysława P a jki , zepchnęlo Niem­
ców do NarwI. 

NłE USTĘPOWAĆ 

Wieczorem 8 IX otrzymuję osobi­
sty rozkaz dOWódcy d ywizji, by 
.pułk w llajbliższym czasie nie li­
czył na pomoc i bronił nadał, z do­
tychczasowym uporem , swych pozy­
cji. Następne dwa dni t o rozpacz.li­
we wysiłki, by sprostać otrzymane­
mu zadaniu. Wprawdzie 9 IX zapo­
w.iedz.ia no wzmocnienie jed.ńym ba­
talionem 42 o p, ale nomoc ta nie 
przyszła I pułk pr owadzi! nadal wal­
kę w całkOwitym odosobnieniu. 

9 IX Niem cy osiągnęli ponownie 
po~ '1 nnio\Vv hrzeg N~rwi vis ił. vis 
mostu. ' Ogień n a szej p iechoty, 
wprawdzie już t ylko z czterech 
bunkrów, jelit jes-zcze silny i czyni 

jest lo wys ilek mor derczy. Dlatego 
też nie spodziewa łem się swego puł­
ku w Baczach Mokrych, wcześn iej 
niż w gOdzinach popołudniowych 
11 IX. K iedy rano przybyłem na 
miejsce, spobkalem tam dowódcę 
piechoty dywizyjnej pulkownika 
Hertla. Poinformował mnie, że 18 
dywizja jest okrążona przez Niem­
ców i jej dowódca postanowi! świ­
tem tego dnia przebić się przez 
Zambrów. O tej porze na współu­
dzial 33 pp ńie można było liczyć. 
Na odpra.wie pulkownika Hertla za­
pada decyzja doraźn ego formowania 
oddzialów ~ bląkających się żołnie­
rzy. Natarcie rozpoczyna się około 
godz. 10.00 w rejonie m..iejsc<>wości 
Sledzie. Bez artylerii, ze skromnym 
wyposażeniem w ciężkie karabiny 
maszynowe i niedostateczną ilość a­
municji. Wszyscy idą jednak z nie­
samowitą bra,",urą. Likwidują po 
dx()dze niemieckie ośrodki ogniowe 
i osiągają około południa pólnocny 
skraj Zambrowa. Ginie w tej wal­
ce por. Zygmunt Olkowski, dowód­
ca artylerii przeciwpancernej 33 
pp oraz oficer tego pułku ppor. Jó­
zef Gosiewski, dowódca bunkiru na 
Narwi w Budach p.uewskich. 
Por. Hen.ryk Szczepankowski - do­
wódca pionierów pułkowych, ranny, 
opierając się na karabinie, prowa­
dzi ciągle swych ludzi naprzód. W 
tym samym czasie 7l pp osiąga za­
chodni skraj Zambrowa. Zdawało 
się już, że m iasto będzie nasze. 
N i e s t e t y. Właśnie w tym momen­
cie wchodzą do walki, wezwane ra­
diem, posiłki niemieckie, które 2JYlU­
szają nas do odwrotu. Z oddziału 
kpt. Pałeckie~o pozostaje Około 47 
ludzi, a z oddziału dOWódcy 33 pp 
około 100. 

Po powstrzymaniu przeciwnatarcia 
niemieck iego, przekazałem oddział 
por I Sxzepankowskiemu, a- sam u ­
dałem się do Bacz Mokrych,. gdzie 
znalazłem swój pułk . Ludzie byli 
WYCieńczeni walką i ma.r S>zam i. 

Spali niemal stojąc. Postanowiłem 
popołudnie poświęcić na nakarmie­
nie ludzi i wypoczynek. Jednocze­
śnie przystąpiłem do reorganizacji 
pułku uzupełniając go bJąkają cyrrll 
się żołnierzami różnych formacJ!. 
Do wiecwra tego dnia do pułku n ie 
doszły żadne rozkazy z dywizji. 
PIl'zypuszczając, że musi się on a 
znajdować w rejonie Łętownicy, po­
stanowiłem dalej ubezpieczać ją od 
PÓlnocy. W tym celu skierowałem 
batalion majora Sikory do rejonu 
Długoborza, a 6 kompanii do rejo­
nu Srebrny B<>rek. Kiedy nocą z 11 
na 12 IX przechodziłem przez Ta­
bądź, zgłosił się do mnie oficer 
s;z;tabu dywizji (ze składnicy mel­
dunkowej), przekazując rozkazy. By­
ły one identyczne z mymi decyzja­
mi, co uspokoiło mnie, gdyż uzy­
skałem w ten sposób pewność, że 
działam zgodnie z potrzebami dywi­
lji. .. 

OSTATNIE NATARCIE 

Oba zgrupowania zawiązują wal­
kę z posuwającymi się na południe 

, Niemcami. Pierwszy napór niemiec­
ki przyjmuje na siebie mjr Sikora. 
Jego batalion walczy wytrwale i po­
czatkowo wstrzymuje ruch nieprzy­
jaciela. Dopiero kiedy Niemcy wpro­
wadzają do walki czołgi, cofa się 
na Czartosy. Rozpoczyna się zażar­
ta i r02)paculiwa walka o każdy 
metr terenu. Wioski, lasy, zagajni­
ki przechodzą z rąk do rąk. Około 
godziny 17.00 Niemcy Uderzają ze 
Srebrnego Borku na Łętownicę, by 
zadać ostateczny cios w plecy wa1-
czącej dywizji. Napotykają jednak 
33 pp uzupełniony doraźnie wcie­
lonymi przeze mnie pododdziałami 
i grupkami innych formacji. Zda­
wałOby się, że w ten sposób "skle­
cony" pułk nie będzie zdolny sta­
wiać zdecydowanego i z.g,ranego o­
poru . A jednak s taje się inaczej. 
Zolnierl., który przeszedł krwawy 
chrzest bojowy n ie tylkO nie ustę­
puje z zajmowanych stanowisk, ale 
powstrzymuje niemieckie natarcie i 
przechodzi do przeciwnatarcia od­
rzucając Niemców z powrotem do 
Srebrnego Borku . Korzystając z te­
go- płk Hertel , jako następca pika 
Koseckiego improwizuje ostatnie 
koncen t ryc.zne natarcie na Andrze­
jewo. Nie jest ono w stanie prze­
rwać okrążen ia i resztki dywizji zo­
stają upchnięte do pólnocnej Lę­
townicy. W walce tej , która u staje 
po god'Lin ie 22.00 giną płk Hertel 
i mjr S ikor a. 

Po porażce pod Andrzejewem, 
resztki 33 pp mniejszymi grupkami 
walc?.ą jeszcze pod Andrzejewem I 
Zarębam i Kościelnymi, by wyrwać 
się 2. okrążenia. Sam, z niewielkim 
oddziałem mojego pułku, maszeru­
j~ l10cą na miejscowości: Paproć, 
K,róle, przechodzę w pród Mały 
Brok pod Kuleszami i wydostaję 
się na z.ewnątrz niemiecl$.:iego pier­
ścienia . Szef sztabu pisał o dywizji: 
,,18 Dywizja Piechol:y należy do 
tych [ ... ] które nie kapitulowały. 
Dokąd miala możność walczyć -
w;alczyła, mimo rozpacz.liwego poloJ 
żenia. [ ... ] Spośród pułków najważ­
niejszą rolę ode~rał i wykazał bar­
d zo twardą postawę walczący sa­
modzielnie pulk 33, który dźwiga! 
na sobie cały ciężar glównego ude­
rzenia ..niem ieckiego na kierunkach: 
Nowog.ród i Łomża. Szczytem boha­
terstwa były walki kompanii for­
tecznej. [ ... ] Poza płk. Koseckim i 
Hertlem, największym bohaterstwem 
wy4tazali się: kpt. Kordiaczyński, 
kpt. Raginis i por. Jarzyna oraz ich 
załogi, które poległy w bunkrach 
na swoich stanowiskach". 

Pisząc o naszycłl walkach, zwy­
cięstwach i kłęskach, nie mogę nie 
podkreśliĆ wykazanej przez w szyst­

.kich żołnierzy, .niezależnie od ieh 
stopnia i funkcji, of;arności i hartu. 
Nie żałowali oni ani trudu, ani ży­
cia, by speŁ"ić swój obowiązek wo­
bec OjczyznY. oraz Sztandaru. Pul­
kowego, na który skladali przysię­
gę · 

Nie miałem możliwości po woj­
nie, Wam Koledzy, którzy oddaliście 
życie w ofierze Ojczyźnie i pulko­
wi, złożyć największy hold, by wa­
sze bohaterstwo i wasze nazwiska 
z()staly umieszczone po wieczne cza­
sy na stronicach historii pułku. Wam, 
coście przy życiu zostali, podzieko­
wać za wierną służbę Ojczyźnie 
i dotrzymanie złożonej przysięgi. 
Czynię to teraz, z tym przeświadcze­
niem, że słowa /'(Ioje. które tu kre­
ślę nie zginą i zostaną przekazane 
pok()leniom wraz z naszym Sztan­
darem. 

LUCJ A N STANEK 
)lUłk nwn'k d yplomow any 

dow ódca 33 Pulku 
Słrzcl ,ów Kurpiows kIch 
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Z
darzyło mi siE: niedawno w 
bardzo dostojnym gronie roz­
mawiać o stanie kultury pol-

skiej. Naturalnie żaliliśmy się po­
tężnie, bo bez. stosownych żalów 
rozmowa nie ma ani sensu, ani sma ... 
ku. W istocie rzeczy jest się na co 
żalić, i na wszelkich możliwych ze­
braniach już od wielu miesię.cy roz· 
lega si!: chór skarg. Bardzo to 
bowiem dziwna styuacja: kultura 
jest w Polsce jedną s nielicznych 
dziedzin, w której nie ma deficy­
tu, a Polska - z kolei - Jedynym 
chyba na świecie krajem, w któ­
rym kultura musi wyrównywać de­
ficyty np. drogich restauracji. Rze­
czywiście dochód % książek, filmów. 
płyt, gazet i tak dalej jest bardzo 
znaczny, natomiast nakłady na kul­
turę -, bardzo ni.skie. Chociaż np. 
wydawanie książek należy do czyn­
ności bardzo opłacalnych, wydaw­
nictwa nie mogą zdobyć papieru, 
choć wówczas przynosiłyby dochód 
jeszcze większy. I ostatecznie - mi­
mo naprawdę ciekawych sukcesÓW 
- robilo się od kilku lat coraz lo 
gorzej i gorzej. 

Co prawda nie w każdej dziedzi­
nie żale były takie same. Pewien 
znakomity muzyk, wbrew panują­
cym tendencjom, wcale się decen­
tralizacją, na przykład, nie zachwy­
cał. Uważał. że się namnożyło kiep­
skich orkiestr i teatrów, które nie 
tylko kultury muzycznej czy lea­
tralnej nie szerzą, ale przeciwnie: 
rozpowszechniają zły smak. Bo ja 
wiem? Można by przytoczyć argu­
menty przeciw temu stanowisku . 
można by go także bronić. Bądź co 
bądź, JakkOlwiek byśmy sprawy 
kultury ujmowali, jest pewne, że 0-

na w Polsce nie zbankrutowała. Ze 
pozostała tą dziedziną, w której 
zdobycze, mimo wszystko, gÓrują 
nad stratami. Warto jednak zapy­
tać, dlaczego t ak 'się d zieje? 
Otóż mamy spOłeczeństwo na 

wszelkie walory kulturalne bar­
dz,) chłonne. Zapewne wielka w tym 
zasługa Polski Ludowej, ale prze­
cież tradycja sięga glębiej . Przez 
dwieście lat nieomal kultura była 
dla Pola ka jedyną właściwie insty­
tucją dającą mu poczucie tożsamoś­
ci narodowej i jedynym majątkiem , 
którego nie dało się zniszczyć. Nic 
więc dziwnego. że tego rodzaju tra­
dycJa muSi ważyć i na dniu dzi­
siejszym. że ukształtowała ludzi kul­
tury nie lekceważących. Zapewne 
nie każdy pogrąża się w Jej głębie 
bez reszty. świata poza nimi nie 
widząc. Byłoby to nawet dziwacz­
ne i wcale nie wiem, czy tak znów 
bezwzględnie dobre. Ale kultura .to 
nie tylkO kontemplacja; to także 
sposób działania . Nie wiem; czy w 
tym przedmiocie da się wyrazić je­
dynie zachwyt szczery, ale I z tym, 
Jest chyba, jak się okazało, lepiej, 
niżbyśmy sami myśleli. 

Z drugiej strony - twórcy. Nie 
opływają wcale w takie wspania­
łości. jakby się to wielu zdawało. 
Przeciwnie. na przykład z literatu­
ry Jest raczej trudno się utrzymać 
i większość literatów musi pielęg­
nować jakieś tam etaty. Jest to po­
tęźny absurd. Dlaczego własny, bar­
dzo trudny zawód ma być~czymś w 
rodzaju hobby? Czy jakiś rzeźnik 
utrzymuje się z lekcji tańca , a świ­
nie bije dla przyjemności? Dlacze­
go więc literat ma być kimś takim? 
Ale przecież w szystkie trudności 
nie odstręczyły twórców. Spełnialiś­
my i spełniamy sWój obowiązek, jak 
potra!imy, na ogół z nie naj gorszy­
mi rezultatami. I z niejaką dumą 
stwierdzam. że w ogÓlnie trudnej 
sytuacji ludzie mojej profesji prze.­
cież wypełnili swój obowiązek nie 
naJgorzei. pracując wedle swojej 
najlepszej woli i umiejętnoścI. Skąd­
inąd pytanie: czy to uczucie nie Jest 
jedynie subiektywne, czy podobnie 
nie wypowiedzieliby się przedsta­
wiciele innych zawodów, tak samo 
nic sobie do zarzucenia nie mając 
Ale też sztuka z~wsze miała do mo­
ralności . do własnej godności, oto­
sunek bardzo specjalny. Bardzo wy­
soki właśnie. I sądzę, że ten wzo­
rzec ma i dzisiaj do zaofiarowania 
Innym. 

PIOTR KUNCEWICZ 
___ orr:'''''. _ ... __ _ 

K
iedyś , przed laty, znalazłem 
się przypadkOWO wśród mło­
dych pisarzy, specjalistów od 

science fiction. Czytali fragmenty 
swoich arcydzieł, a potem rozpoczęła 
się dyskusja. Ośmielllem się wów­
czas zadać im następujące pytanie: 
,,Dlaczego w waszych książkach wy­
stępują ciągle jacyś Brownowie, 
Oixony. Newmany? Czy nie uważa­
cie. te np. Kowalski czy Malinow­
ski też może polecieć w Kosmos w 
przemyślnym wehikule? Ze też stać 
go na uczone rozmowy, popisywa ... 
cie się brawurą I inteligencją? Sko­
rO już fantazjujecie, to fantazjujcie 
jako Polacy o Polakach, z pewną 
dozą zaściankowego patriotyzmu, a 
nie jako zakompleksieni pisarczyko­
wie!" 

Albo Inny przykład. Wojtek przy­
Jeżdża do mnie i od razu zaczyna: 
- W lipcu byłem przez .trzy tygod­
nie w RFN-ie. Pracowałem niele­
galnie u jednego milionera. A pod 
koniec sierpnia wpadłem na kilka 
dni do Paryża. 

Jola relacjonuje Iwoje wraźenia 
• podróży do R%ymu. A ja, bez żad­
nej kokieterii, jestem Jut na to za 
otary. Zapytany, mówię, acz nie­
chętnie : - W Janczewi. przesie­
działem całe lato. 

Z DRUGIEJ STRONY CZASU 

ka też nie. bo łypała od czasu do 
czasu okiem, a to oko jakieś rześkie 
i figiarne. . 

- Nie beczta. baby - rzekłem 
- dobra i godzina. Jeszcze na ra-
zie dycha. 

- Nie wiem, czy warto zabierać 
chorą do szpitala - ciągnęła cyru­
liczka. - Będziecie państwo mieli 
tylko kłopoty. Bo to sekCja, trupiar­
nia, formalności. A tak kipnie za 
godzinę w chałupie, I po krzyku. 

Nie usłuchaliśmy dobrej rady i 
oddaliśmy ciotkę do lecznicy, bo 
człowieka trzeba ratować do końca, 
choćby nawel po to, żeb,. mieć czy­
ote sumienie. Tak się u nas, ." Jan­
czewie. uważa. 

Wczoraj byłem % ciotką na grzy­
bach. Latała między krzakami jak 
osiemnastka. Schylata się i pierw­
sza wyrywała moje borowiki, czym 
doprowadzała mnie do szału. 

Tak, w mojej cichej wsi dzieją 
się- wielkie rzeczy - na miarę tego 
krajobrazu, który na. otacza, i te­
go czasu, który odmierzają janczew­
skie zegar,.. 

Mój brat Jasiek jest świętym -
nie tylko naszej wsi i Okolicy, ale 
chyba połowy Łomżyńskiego. Od Jat 
para się monterslwem. Zakłada lu­
dziom instalacje elektryczne, siłę, 

rzem niż on. Ale nie o 
łem. Od lat czynią w 
dzie ogromne spustoszenie 
Nie pomaga cement, szkło 
dziur. Chrobocze toto, • 
zie, aż w końcu znajdzie 
worek. wlezie I morduje. 
dzień cisza, i znowu to 
czemy z rozpaczy na 
zionych winer6w. simli. 
Zwłaszcza młodych. 

Szczur, niby inteligentne 
nie, a nie myśli. Nie czyni 
tym kierunku, żeby dojść do 
z gospodarzami i dać coś od 
a nie żyć wyłącznie na CUdzy 
chunek, nie zadawalając się 
czym. 

Przed laty przyjechały do 
wabnego na święta dwie 
córki pana Sliweckiego. I 
truły się trychinami. Leżą 
tarzu poza miasteczkiem 
tego, te zjadły wieprzowinę 
żoną przez szczury. 
Trzymaliśmy oibrzymiego 

Miał być postrachem na 
Ale nie był. On także 
nam I dusił gołębie. Co za 
żaJąca plaga złodziejstwa i 
bordynacif- wkradła się 
podwórze. 

W poblisk!ch bajorkach I 

szczur szczurowi 
nier6wny 

- A gdzie to jest? W jakim kra­
juT 

- Niedaleko - mówię - lS ki­
lometrów za Lomżą. 

- Całe lato na wsi? dziwią 
się. 

- Nie całe lato, ale całe życie -
prostuję. 

I to ich dobija. Bo Ja rzeczywiś­
cie, poza kilkoma wypadami w Pol­
skę, glównle po naukę, nosa z Jan­
czewa nie wytykam. Wieś lo maleń­
ka, eichutka; 22 gospodarzy. Każ­
dy dzielny, pracowity, nie daje się 
biedzie, czuje się młodo; atarzy też 
dziarscy, jak nigdzie. 

CIotka Romotowska zachorowała 
śmiertelnie trzy tygodnie temu. 
Skończyła 80 lat, to I nie dziwota. 
Byłem przy łÓżku umierającej. Przy­
jechalo pogotowie z Lomży. Sub­
telna pani doktor zbadała dokład­
nie dogorywającą i zawyrokowała: 
- Ma jeszcze przed sobą najwyżej 
godzinę tycia. 

Baby od razu ... bek. Mnie tM 
zrobU" się głupio. Ale jakoś nie 
wierzyłem ... tę śmierć. nie czułem 
jej ... pobliżu . Zauważyłem, te e1ot-
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robi naprawy I remonty. Nie ma 
spokoju w dzień i w nocy. Zepsuje 
się głupta żarówka, ludzie walą do 
niego. A on nie odmawia pomocy. 
Swiadczy usługi za darmo. Za dobre 
słowo, za komplement. Jest jedy­
nym prywatnym specjalistą na kuli 
ziemskiej, który nie ciągnie z tego 
żadnych zysków. Nie dorobił lię 
nawet roweru. 

- Zapłacę pięć tysięc,. - mówi . 
dajmy na to, rolnik. 

Janek tymczasem podlicza skru­
pulatnie, z ołówkiem w ręku, kosz­
ty danej Inwestycji, by po chwili 
rzec: - Wystarczą cztery tysiące. 

Byleby zwróciło się za materiały, 
które sam musi organizować odby­
wając dalekie podróże do Białego­
stoku I dalej. Ale nie zawsze się 
zwraea. nie zawsze. 

Jestem dumny z mojego brata 
Janka. który programowo gardZi 
marnośc;ami tego świata. Pomaga 
ludziom. zamiast dorabiać się na 
nich. Staram się I.ść w iego ślad,. . 
ale nie jest to wcale takie łatwe. 
Naszą wsp6ltU\ pasją od lat jest 

hodowla golebl; po:włedzłałbym na­
.. et, te jestem większym gołębla-

gnieżdżą się szczury wodne, 
piżmakami. Niby teź szczury, a ' 
nie szczury. Kaczka pływa po 
dzie z małymi - nie ruszą" 
chyba trą czy JakT A mOże 
tatarak I korzonki. 

- Szczur szczurowi nier6wny 
mówi mój chrzestny JanczewskL 
Ten wodny człowieka też 
nie powiem, ale krzywdy mu 
neJ nie zrobi. 

Niechby Już były wszystkie la­
kie. skoro s.ą i żyć potrzebUją, 
sześć. Niechby I ugryzły od 
do czasu za rękę. skoro 
niech się, na Boga, nie 
do naszego gospodarstwa! 

Tadeusz Mocarskł - rolnik z 
ezeW3. poeta reporter, ezłonek 
wkr6tce - nalcładem KAW-u 
kate olę jego deblut 
.. Jak zostałem mlm<J'nerern' 
glej strony czasu" t" 
nÓw o rodzinnej wsi autora. 
będziemy drukowa~ w kOlejnych 
merach .. Kontaktów". 
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ŚCl tu do naszeJ wsi nazjeż-

G~i;ałO tyle, że świat nie widział. 
Głowa przy głowie stali kolo­
na polu, na uliczkach, wokół 

ro~o, la _ jak okiem sięgnąć - z 
~OSCI? twami na rękach, po kilka go­
~aleija się im La bardw nie d~iwię, 
dpn. roa ~ wzruszenia modlitwy 
bO sa. nie mogłam =ówić, tylko ł"y 
!3~:~e szłY i szły. I w domu gość­
!III było wszystko Lawalone, l w sto­
"" 1'u w pokOju, dzieciak obok 
dole. 'ak;. W sobotę deszcz taki o­
d":'y lunął, trzema na_otarni, że 
gro. w kościele .. ię nie mieścili. 
lud<1~tko pchało się pod dach, to ja 
II'~~ stare palta, kołdry ścieliłam, 
rói"eci powkładałam, 8 potem sama, 
dU len kOt, pod kuclmią pt:zedrz.e-
111<1"'" eJywllę, i znów na nogi. 
~~t8j WSZySCy ludzie są bardzo 
~Z'! Nie jesteśmy bogaei. Nie ma 

.,ieiki.Ch gospodaczy, ale tak ucz­
~ ych. jall: u nas... Tyle lu ludzi 
~ na te odpust~, ale nikt od 
~ tlot6wki me we1-"ue. Kiedy 
~a, to i łóZko odstąp;, ale jak my 

·.,wemy do Częstochowy, to na­
~~ za JUTOWą wodę kaŻ'! sobie pła­
'ć Tak nieraz tu sobie mówl!llY, ze. 

o . ba ta MaUta Boska wiedzJiala, 
cb~. rolała się objawić. Piekuty b1i­
~o a jui inne tam ludzie. Zajedziesz 

" taro same szlachcóce boga<le, 
- bierane, na każ.dym paluchu syg­
":' pan Bóg dal im pieniądze, ale 
;"'0 innego poskąpił. Siedzi to ta­
kie - pięciska Mudne, popękane. 
Jak podpisuje się, gOd·zinę literę sta­
filia. Miny robi uczone, ale to stano­
wilko Iylko za bogactwo dostało. 
ZraZU po wojnie trochę poniżyli 
to bogac1twO, a teraz. znowu waL.'1e. 

Jak się ma sześć hekta .. ów ziemi 
! siedmioro d'Lieci do wychowania, 
~ " bardzo się nie dorobi. Wczoraj 
laki odpust, a ja w starych butach. 
Tyle że szyć sama potrafię ; z jakiejŚ 
l1II1atki garsołleczkę uszyłam, się u­
bralam, i od razu się w yda wało, że 
ly11<o tych sygnelów braku je. 

Jak lo najmłodsze mialo się uro- . 
d1ić, rodzina stJrasznie chciała, że­
bym je usunęła. Wiadomo: warunki 
oęiJcie. Dali pien iądze. Pojechałam 
do Białegostoku. U koleż8Il!ki pos ie­
dz.ialam. DzieCiom sprawiłam co 
irreba za te pieniądze. W domu na­
klamalam : lekarz tak zrobi!, że due­
cko umrze zaraz po urodzeniu . W 
piąlym miesiącu bylam, na polu 
pracowałam normalnie, i coś m i się 
uobilo. Zle z dzieckiem! Położyli do 
~i1<a. Myś\ll - co robić? Przyszla 
tak. jedna sąsiadka : "A tam, najle­
piej nic. Urodzi s.ię, zaraz się je 0-
cltrzci, UI1U"'l.e i gJ"zeohu me będzie" . 
A ona mj wten"zas tak _tala w 
brzuchu, ta dziecina, jak bochenek 
'hleba, jakby ratunku prosiła. My­
ślę sobie: ehowam tyle, wychowam 
ie\tt,. jedno. Tak otało w brzuchu, 
iakby ratun:lru wolało. Nic, tyłko wy-

POZNAJMY SIĘ 

Podobno awans I spokój nie 
chodzą w parze. Suwałkom 
awans przyniósł także kom-

pleksy. Uzdrowicieli nikt co praw­
d. me wys)'la, gdzie pieprz rośnie, 
ale leż i nie hołubi ponad miaię. 
Lepiej zbierać własne ziarnko do 
Damka, niż oo;ekiwać na oudzą dy­
ruę· Ale - do licha! - na Oóż la 
mowa. Wojewódzkie zaszczyty Su­
wałki poznały ponad póltora wie­
ku temu. Nie przekroczyły więc w 
Ii7S r. wysokich administracyjnych 
~rog6w . w garniturku parweniusza , 
I'i to SIę zdarzyło niektórym innym 
leodom - że nazw już nie wspom­
'ę. 

- Swięta racja, proszę pana ale 
pO co taki rozpęd? Pamiętasz ' pan 
:~o fa ceta, chodzi! sobie chodził 
• WYkrZYknął: .,Do cna'błal Jut 
P""do tllordzieścl lat mówię pro­
lą, tUr o tym nie wiedząc". 

- To • Moliera, zdaje się. p Z . Moliera I Nje w tym rzecz! 
pO. ew.nle. że nie w tym , ale prosz.ę ) 
Pr~~I . $1ę parę .łów prawdy, a 
Zie~,.m~ewcy wyrastają jak . spod 
J!' azdrość. 

~r~z w OSIemset dziewiętnastym 
dlu Ueano Suwałkom koneksje. Aż 
Plor~Pis swędzi, żeby komuś za te 
I~t I doSOlić. Za te z siedemdzie­
Deke~~ P"\lego też można by. Ko­
~ l~e. CZYli - co? Plecy ... Gdzie 
da b Wiadomo. A tymczasem praw­
OlObJ!a taka, że generał Zajączek , 
sał ~e lustrUjący Suwałk i , napi­
'" <no na białym: "Miasto to 
I" olm domów, które wśród War­
Na:'t za .po:ządne u;śćby mogly". k",: dZIecI to znaj ą. I po co tu 
~6g! ksje? Owszem, raz czy dwa 
~, j~ę Zajączek z :"'acem spotkać , 
Pi". e to . spotkam a ? Pałac do­
~I '" "chodził po głowie" Henryko-

arconiemu, a bez p.ałacu to i 

umiaru nie znają 

Fol. Gabor L.6rinc2y 

ciągnąć rękę. Wysłałam zaraz córkę 
po pogotowie. Zatelefonowała, przy­
jechali n a sygnale . Bez pytania na 
nosze i do szpitala. Tyle że zdąży­
łam dać n a mszę świętą i napisa • 
łam, w jakiej intencji. W tym cza­
$Iie poz;vlolone bylo dzieci usuwać, bo 
jak tam leżalam, dziennie z brzy­
ctzieści szlo do ryns'Lloku . A mnie 
sZl'kowali na zabieg. Zabieg - nie 
w-i ed:oiałam, co to tak iego. Dopiero 
laka stars.za s iostra domyśliła się, 
że ja nie rozumiem : .. Panie dokto­
rze, ta pani nie wie, co to jest za .... 
bieg". Doktor : "Bęctziemy dziecko u­
suwać" . Jak się wenerwuję w tych 
b6laeh: "Pan niech dla swojej tony 
usuwa,bo ja tu przyjechałam rą,­
tować". "lie tych bacho.-6w może 
palM wychować?" "Z biednej rodm­
ny będzie, ale dOMy. N,e bandyta". 

Pacu - tfu, to znaczy Pacowi 
trudno roś załatwić. Zresztą gdyby 
nie podróże generała , Staś Ponia­
towski leż nie rozbudowałby tak War­
szawy. Mało to architektów ociągnął 
Pac z Włoch! A Brzoslowski - w 
Iztabińsk.ich hutach - nie stosował 
rozwiązań technicznych, o 1rl6rych 
nie śniło się Inżynierom warszaw­
.klm? 

- Panie, panie, to prowinejona­
, U"lIJllY, co pan z tą Warszawą? 

- No dobrze, a siedem tysIęcy 
merynosów w majątku dowspudz­
kim, 8 wprowadzenie uprawy :tiem­
niaków, nie znanych wówczas na 
szerszą skalę na Suwalszczyźnie, a 
rasowe krowy, II przemysł, nic nie 
maczlI? U Bru>stowskiego w "Rze­
ezypospolitej Sztabińskiej" jakle 
byio wychowame? Proszę berdzo: 
mandaty za różne rzeczy, za niepo­
Iyłanie dziecka do szkoly_. 

Zawieźli mnie na salę. Grosza pie­
lęgniarce nie dałam, a stała prz.y 
mn ie ca łą noc. Mies-iąc leżałam , a 
tam chodzili przy mnie, tak w ykar­
m ili, że jak ta dziewa się urodziła, 
to mi ala cztery kilogramy. A prze­
cież nawet grosza n~ e dałam . 

Ale rzadko kiedy bez chaborstwa 
się Obejdzie. lIe <>no wyciska z lu­
dzi! Chcesz dziecko do szkoły wsa­
dzić - płać. Nawet do zawodówki. 
Nie mają miejsc. ale jak się pienil\dz 
w palcach prześHź.nie, miejsce 5ię 
wajdzie. Zanim tę małą wsadziłam, 
bez. butów zostałam. Trzy tysią~ 
to dia mole jest dużo . Chaboroiclwoł 

A jak id.,ie jakaś budowa w go­
spods'l'stwie, to do końca nerwy zźaT''' 
·te. Trzy lata stodoła .ię buduje, a 
materiałów ciągle brak. Jak gdzie 
nie dostaniesz na lewo , to II.,; .... 

Co prawda był to roi< 1903. Dla­
tego nie wiem, czy cieszyć &.i.ę, czy 
smucić z tych chabrów. Daleko by­
liśmy od świata. Ulatywał fin de 
siecie, już parę lat mieli pierwsi 
dadaiści. j~zcze paniom rwano ne­
nufary na stawach (a panie ostrzyły 
języki na Przybyszewskim), tylko ro 
skonał samobójCZO (dla Dagny, dla 
Dagny!) Stanisław Korab-Brzozow­
ski, Mtinch namalował już "Krzyk" .,_ 
Nagle pastuszek, las I chabry. Może 
dlatego tak długo ludzie byli tutaj 
dobrzy? 

- BylI. 
- Trudno, takle Sil prawa roz-

woju, bo Suwałki jednak się roz­
wijały . Już przed wojnl! ze stacjł 
kolejowej można było doje<;hać do 
miasta nie tylko dorożkIl konną za 
jeden złoty pięćdziesiąt groszy, ale 
czasem i taksówką. . 

- Przed wojn", przed wolną! 

dorożką 
przez Suwalki 

- To I dziś jest, nie ma o czym 
mówić. 

- Tak? A za upicie się i prze­
_zkadLanle drugiemu w robocie, a 
za wysyłanie dziewki na pastwisko 
nocne lub wspólnie z · mężczyznami, 
dziś też jest? 

- No, tego moze nie ma. 
- 0, właśnie. Nasza przeszłość 

jes t ciekawa. Tylko trzeba o niej 
poczytać. Dajmy na to: u Macie­
jewskiego. Albo i u innych. Waclaw 
Swiątkowsk.i pisze na przykład tak: 
"TTaktem Kowieńskim . jadę do Kal­
waT;i. ZaTaz za Suwalkami widzę, 
;ak maly pastuszek biegnie za Ta­
wern i podaje mi bukiecik chabT6wn

• 

Proszę bardzo; a w okolicach Łom­
ży to l kamieniem by dostał. 

Patrz pan dziś: na stacj.i w Suwał­
kach nie ma ani dorożkI, ani tak­
sówki. 

- Za dwa złote można było w 
hotelu "Europejskim", przy Koś­
ciuszki 88, elegancko przenocować; 
u Maszewskiego, nawet La jeden 
"zeteł". Obiadzik jadło się w Resur­
sie Obywatelskiej, bez tłoku, w u­
przejmościach. Kupowało się u Gład­
steina albo u Minca, chodzi!o do 
kina "Momus", słuchało plotek 
prawdziwych dam przy "Odwachu". 
A czytało się "Dzień dobry Ziemi 
Suwalskiej". 

- Kto czytał? A te "Krajobra­
zy" ... 
Dumą miasta bylo Law.ze wojsko. 

Z łezką w oku wspominają suwa1-

Chyba z miesiąc lemu przyjechała 
kontroI z Zambrowa. O tę budowę 
się rozchod,zilo, że niby trzydzieści 
centrymetrów różnicy z planem. M­
chitekt gminy chyba w łapę chciał, 
ale mu nie dałam, bo cm ma mi gów­
no do gadania, jeśli ja wiem, że do 
p6ł metra mam prawo. Taki drugi 7 
Łomży mówi mi znoWU: "A pam 
wie, że pani już z daty wychodzi i 
będ.zie karę płaciła, że jeszcze nie 
pobudowała?" Chociaż to niełaru:ue, 
powiedziałam mu: "A czym ruby 
miałam budować - kałem i mo­
czem?" Jak dostałam cztery metry 
wapna, to mogę godzić robotnika i 
robić? Cnery ,ysiące za plan zapła­
ciłam, i po co? Plerwszy dureń, któ­
ry plany wyrabia. Już lepiej od ra­
zu ka.rę zapłacić, przynajmniej spo­
ko}na głowa 
Chciałam ~zekrywać dach ze slo­

my na etenlit, bo się należy eternit 
w pierwszej kolejności, ale - głupia 
- zawzięlano się, że nie dam cha­
bora. To mi kazali jechać do Woło­
mina. Taniej by mnie kosztowało 
dać w lapę. Chabocrtictwo jest wszę­
dzie, ale takiego, jak \V naszej gmi ­
nie, nigdzie. Kiedy się pojedzie gdzie 
ind:oiej, to aż wstyd nieraz czlowie­
kowi, ta·k mało biorą, jakby na 
śmiech. Najwyiej na małe wypicie, 
więcej n ie chcą . A ,u nas żeby dał 
Iysiąca, to na drugiego będę się o­
glądać. Jak kto ma w iele, to chce 
jes1tZe więcej. Umiaru ni e znają. 

My biedne, ale przecie żyjemy do­
brze. Ta Matka Boska ma nas w o­
piece. Ile to już cudów sprawiła! 
Jak nowy kościół budowali, to zna­
leźli Iyle tych kul, lasek, co ouko­
wieńcy zostawili! Teraz też. dużo po­
może. Ludzie cięgiem do kryniCY 
Pl"zyjeż.diają i piją tę wodę. [ biorą, 
myją te nogi, oczy, ręce. Chłop ... 
wojnę uspal się g<lzieś w lesie, w 
wodzie, pot'em mu się z tego rana 
w nodze otworzyła . &wędl1iala i swę­
działa, a potem gnić zaczęla . Krowę 
sprzedał, żeby do głównych l .. k81"%Y 
w Warszawie się dostać . Nic '1ie po­
mogło . Najwyżej zaleczyli trochę. 
Dopiero przemywanie świętą wodą 
ze zwykłą sodą oczyszczoną pomogło . 
Znowu jedna kobieta spod Zambro­
wa cala wysypana była krostami. 
Też lekarsiwa na to n ie byłO, jak 
Polska długa i s .... oka. Aż narencie 
pnyjechała tuta j. Wzięła , obmyla się 
w krynicy, trochę wody zabrała do 
domu . . Po roku żeby choć jakle 
.z:ramki - nic, wszystko komplet­
nie zeszło . To takie jest t am pewne, 
takie dobre , te bez wą (pień tadnych 
ta woda pomaga . 

Oj , toby jeszcze z roaborstwa I 
łapczywości mogła leczyć! Ciągała­
bym ja wszystkich po tej wod:zie. 
Tylko te ona ohyba nie wyleczy i c h 
• tego. 00 n a. boli. 

DANUTA SOBOLEWSKA 
ALEKSANDER WRON1SZEWSKJ 

czarne swoich "chJopców malowa­
nych " od Kotietulskiego czy Dwer­
mckiego. A 41 suwalski pułk pie­
choty! Któż nie zna jego historii, no 
i legendy. W Suwałkach służyli: 
Szosland (to on w czasie jednej z 
prób wylrzymałości kazał sobie pod­
kuć konia, a potem odrobił straco­
ne minuty), Królikiewicz (ten sam, 
który skakal lak anlo1 na sławetnym 
,'pIca dorze" na najrozmaitszych hi­
podromaCh świata) I Henryk Dob­
rzań,ki - legendarny Hubal. 

- E tam, konie, szabelka ... to Już 
nie te czaSY. . 

- Szczycimy się regularną kla­
sycystycznI! zabudową centrum mia­
.ta, pielęgnujemy zabytk.i. 

- Centrum! Do centrum, I ka­
mieniem w buraki , co? 

- O. przepraszam bardzo ... 
- Wycofuję się, to tylko takie 

powiedzonko. Ale z ty eh klasycy­
stycznych kamieniczek do wygódki 
gdzie się chodzi? 

A jednak chcemy tu zostać - I 
w starych kamieniczkach, i w no­
wych osiedlach; z tym, co zostawili 
ojcowie. i z tym, co wzrasta razem 
z nami; w krajobrazie zastanym i 
w krajObrazie tworzonym. 
Żeby zrozumieć to miasto, Jeden 

z dawnych, znacanych przecież, oś­
rodków K ongresówki, jego nieroz­
dzielne wczoraj I dziś, jego ludzi 
- trzeba tu być, pracować. Ziemią 
piękną, CLas em smutną, nazywano 
Suwalszczyznę, ale jest to praede 
wszystkim ziemia surowa. Wiedzą o 
tym ci, którzy n a niej wyrOŚli . 

Prosty Spartiata odrzp.kł królowi 
perskiemu, kiedy ten nie mógł 
przełknąć spartańskiej czarnej po­
lewki : "Żeby w niej zasmakować 
trzeba się urodzić nad brzegami Eu~ 
rotasułl • 

JAN BACEWICZ 
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K
iedyś, zresztą jes'ŁCze nie tak 
dawno, pojęcie .,sport" owa­
C2ało - ogólnie mówiąc -

rOzwijanie tężymy ciala, utrzymy­
wanie go w wysokiej sprawności fi­
zyczneJ, I z.cIrową w tym względzie 
rywalizację. :kiś trudno byłoby po­
da'ć definicję t ego pojęcia, oczywiście 
- w odniesieniu do jego desygnat u 
oraz po uwzględnieniu wszystkich 
czynników I praw nim rządzących. 

Moim pragnieniem było wystąpie­
nie w reprezentacji szkoły, bo repre­
zentowanie klubu, przy tak dużej 
konkurencj i, było marzeniem niere­
alnym. Pozostawało mi kopanie pił­
ki na pod,wÓ<'lru, gra w klipę lub 
palanta. Robiłem to zresztą, tak jak 
i moi koledzy, z. przekonaniem i bez­
interesowną przyjemnością . Obecnie 
sow icie opłacani zaw odnicy (zawo­
dowcy) sprawiają wrażenie odwala­
Jących pańszczyznę . Odnosi się to 
zarówno do tych z A klasy, jak i z 
pier wszej lig.;. Prezentują miernotę 
i brak Jakiejkolwiek techniki. C-z.lo-

klubach sprawy wychowawcze, a 
sport to przec-ież kształtowan ie cha­
rakterów. Dawniej trener miał u za­
wodników niepodważalny autorytet. 
Był wyrocznią w każdej dziedzinie, 
często zastępował ojca i matkę. Na 
przykład młod2lian palący papierosy 
nie miał miejsca w drużynie, bo tre­
ner nie dopuszczał go nawet do tre­
ningów. Chodziło przecież o sp"rto­
wy, higieniczny tryb życia. Kiedyś 
nie do pomYŚlenia było z.cIanie przez 
za~dnika nie oczyszczonego ~zę­
tu. Za szczyt ambicji trenera ucho-o 
dziła stała łączność ze szkolą i rodzi­
cami. Wynikało to po prostu z jego 
poczucia obowiązku. 

Obecnie trener woli udawać, że 
nie zauważa postępków swoich pod­
opiecznych. Oczywiście, nie można 
generalizować. Bardzo często nato­
miast jest tllk, że trener czuje się 
opiekunem grupy tylko przez dwie 
god:.iny, podczas zawodów i trenin­
gów. Nie obchodzi go zbytnio, co za­
wodnicy robią przed I po treningu. 

co jest 
sport 

'każdy widzi 
wieka aż szlag trafia, gd y patrzy na 
poczynani'a "gla d ia torów", kt6rzy je­
dyną przyjemność znajdu ją w fa u­
lowaniu przeciwników, os<zukiwaniu 
sędziego, niecelnym podawaniu pil­
ki partnerom , kopanju na aut , pu­
dlowa niu z odległości pięciu metrów 
od pustej bramki i wprowadzanIu 
tym bramkarza drużyny przeciwnej 
w osłupienie lub - dla Odmiany -
poda waniu piłk i z połowy boiska 
własnemu bram·karzowi . 
Publiczność jest przyzwycza jona 

do takiego ,,gt ) ",u" gry i nawet nie 
zawsze wyraża dezaprtJbatę . Co naj­
wyżej bojkotuje występy swoich pu­
pilów, a n a mecze przychodzi tylko 
garstka największych za paleńców 
(czyta j: n ai wniaków), oczeku jących 

cudu. 
W tym kontekście trud no się dzi­

wić, że entuzjazm w'zbudza postawa 
zawodników lubelskiego "Motoru" w 
rozgrywkach I ligi lub mecz pucha­
rowy łódzkiego H Wid zewa" z "Man­
chesterem UJl'ited"; łatwo też zrozu­
mieć wybuch radości Kozakiewicza 
na moskiew skiej olimpiadzie . 
Autentyczną satysfa kcję z upra­

wiania sportu można chyba zaobser­
wować u młodzików i jun.iOfÓ-W. 
Zresztą z -n im; też różnie bywa. O­
sta tnio chodzą słuchy, że d zia łaczom 
ŁKS-u zaczyna się spieszyć, i nie 
chcą dłużej czekać na aW!lll1' piłka­
r zy do trzec iej ligi. W tym celu za­
mierzają ściągnąć do drużyny nie­
dawno pożegnanych weteranów. Dla­
czego zatem odmładzali drużynę? 
Trudno zgadnąć . 

Wiele do życzen i a po2lOStawiaj ą w 

Brak więzi zawodn ika z trenl>rem 
objawi a się między innymI i w tym, 
że mówią o nim tw ardo i obco: "tJre­
ner" . Kiedyś mówili po p rostu np. 
"Kaczor", co był wyra zem sym..patii 
podopiecznych . Ze dawał w kość? 
To było no rmalne, l tak potrzebne, 
jak rybie woda. Nikt nigd y jednak 
nie powiedział : "Ale nas urobil 
ten ... ", co dziś jest nagminne. 

Dzieje się tak chyba dlatego, że 
obowią zk i trenera są często trakto ­
w ane w sposób czys lo fonnalny. 
Rozlicza s ię ich z pracy ba.-dzo r zad­
ko, bo k to ma tyle konsekwenc ji i 
wo li utrudniania sobie życia? 
Prostą konsekwenCją stawiania 

celu poniżej możliwości jest stagna­
cja. Jak inaczej wytłumaczyć faikt 
biern ej postawy zawodników na boi­
sku? Jeśli im s ię ciągle mów>i, że 
najwainiejszym celem jest u trzyma­
nie się w lidze, a do jego osiągnię­
cia wysta rczy za jąć, n a przykład , 
przedostatn~e m iejsce, i jednocześn ie 
premiuje się miernotę , to k tóry z 
nich będzIe- ~ię wysilal, aby z.cIobyć 
m~ej sce pierwsze? Lecz powtarzafn : 
nJe chcę generalizować , bo młodzież 
czasami bywa przekorna. Ten isiści 
stołowi z ŁKS-u n a złość aw ans owali 
kiedyś do drugiej lig.;! 

Sport stał się przemys łem, w k tó­
rym często chodzi " zas pokojen'ie 
ambicj i malej grupki pseudod ziała ­
czy I o ich korzyści materialne. W 
tym względzie' walka Jest twarda I 
bezwzględna . 

WYMIATACZ 

PRAWDA CZY LEGENDA 

d iewice 
W jednej ze swych fraszek Jan 

Kochanowski wychwała cnotliwe 
kolniankI. Fraszka ta znana jest w 
szkołach kolneńskich, jako te już 
Aleksander Polujański pisał o niej 
w swych "Wędrówkach po guberni 
augustowskiej" w roku 1859. Wielka 
Encyklopedia Powszechna z 1902 r . . 
przytacza tę fraszkę przy opisie 
miasta Kolna mazowieckiego. A na­
wet w (wydanej w 1956 r.) popular­
nej na Kurpiach- ksią~ce "A w Zie­
lonej, w Myszynieckiej" Henryka 
Syski również malazła ona swoje 
miejsce; autor zaleca sprawdzenie 
jej a ktualności, "jeśli. ktoś ;e.t tD 
oorqcej wodzie kqpany i pTzed obli. 
cze .. urzędnika stanu cywilnego jak 
1tajpTędze; uszczęś liwiony Ta<! .ta­
nqć". Przypomnijmy ją. 

o ROZWODZIE 

Przyszed! chłoll do biskupa chcąe 
się Tozwieść z żoną. 

Pytajq go: "Czemuż tak ,., oczu 
tw ych mierzioną?" 

" AtoUm je j nie zastał dziewicą, 
K sze mity!n . 

- A bi .. kup mu za§ pow ie: "O blai n ie 
opily, 

PTzychodzi to na kTó!e i wysokie 
dan1l, 

z Kol.na 
A nie pTZyWOŻq takich plotek p 

kap!any. 'led 
I ty, ch!opie, jeś!ić się tak dZie"'l 
chciało, Ce 

Mog!e! do Ko!no iechać, tam i<h 
jest niemalo." 

Nie kwestionując zgodności treJq 
fraszki z prawdą aktualną I dla 
Kolna nad La bnianką, warto JO<! 
sprosto",,"ać dotychczaSowe rnnle~ak 
nie o niej, zresztą za wielkim zna a· 
cą twórczości Kochanowskiego w. 
zefem Przy borowskim. On to Vi IV 
daniu pon1nikowym "Dzieł Wsz s" 
kich Jana Kochanowskiego" (l88~ i 
wyjaśnił w sposób- bezsporny POCh~ 
dzenie n~zw~ "Kolno". w tejże frasz. 
ce. Kry Je SIę pod mą mianolVic~ 
m iast? Kolonia. nad Renem, "które 
pos!uzy!o poec~e do powszech1l<g, 
wówcza. dowcapu Z powodu 11 0iJ0 
dziewic, któTych Z'P!cki wedłe PI>­
dani a spoczywajq - 10 kośc~1t 
ś'W. V'rszuli w tym mieście". 

Niech kolnianki nie mają mI la 
złe, że zabiera m Im pochwał~ Ja", 
Kocha nov.:;;klego; brzydsza pOlOwa 
mie.szkańc6w grodu i tak zaw'Z! 
ceniła wasze cnoty, urodę i Wdzięk. 

diakrost ch 

Odgadnięte w y razy wpisać obo k liczb, 
którymi są zaszyfrow a ne. Trzecie lit.e ry 
u tworzą imh:. nazwisko poety l tylul 
fr~szk1. Nast~pnie przenieść . odgadn ięte 
litery w pola diagram", z o dpOWiednimi 
li c z.bami 1 odczytać f ragment utworu 
(traszki). Grubszą kreska p ionowa ozna­
cza koniec w yrazu .. C:l.arne pole - ko­
niec zda nia. 

A droga prowadząca do jakiegoA miej­
sea - 79 - 94 - 84 - 1'3 - 64 - 21 -; 

B . Jednostka promieniowania (emanacji) 
- 27 - fł2 - 4 - 127 -; 

C. d:dki pies au straUJskl - la7 - 41-
105 - J24 - 66 -; 

D. rutro z tchórza -- 101 - S - 3S - 68-: 
E. z8 słona okienna - .1 - 93 - 19 - 12 -

126 - ; 
F. mater iał służący do uSlC%elntania ele­

m e ntów m aszyn - 1 - 12% - 8l - 11 -
'16 - ue - 26 - 112 - 38 -; 

G. rozłam rellgl jny ~- 90 - 104 - .-
i8 - ao - 62 - 106 - : 

H . Wjech anie, wjet.dtanle - 30 - ts -
115 - 2 - 119 -; 

r. Kompozycja rysunkowa. graficzna 
hm m ala rska na j częściej o charakterze 
o c:n amentu =- 15 - 75 - 25 - 113 - 32 - a _ 
91 -; 

J . "oJc iec" echa =- 138 - 65 - IM - 3T-: 
K . pokaz, przeglOild - 130 - 10 - 97 _ 

81 - 34 - ; 
L . wysuszone owoce - Ul - łl - 133 _ 

108 -; 
l. . skó rzane worki RlutOilice do przewo­

tenla spr zętu lub zaopatrzerua - 33 _ 55 
-40 -16-; / 

M . zdarzenia. wypadki - 101 - 45 - l. 
- 135 - 56 - 69 -; 

N . Uście lub strąki Itrączyńea - Ił-
17 - 102 - U4 - łł -: 

O. okres prObny VI prac,. - 22 - 8IJ _ 
15-47-: 

P . t~ ~ twierdzenia DaleŁy dowloU " 
- 21-51-134-81_; 

R . wyraz wdzięcznoś ci - 71 -1l1-
SI - 71j - 24 - 2(j - 111 - 74 - 46 _1111 
- 7 - ; 

S. zobpw iOiliza nle się w obec 
do wykonania zobowiązania 
gwarancja - 53 - 14 - 110 - 50 -

lZ; :-g~2t;n!~ - ~t;;~Ck1 _ 4J _ 95 _115 
14-; 

U . przestarzała n azwa lekkiego 
zu, zwykle luksusowego - 52 _11 

19 w. 1~~~:~; l~~iywa _ 132-
- 13 - 131 - 57 - ~ - 103 - 83 -; 

Z. majątek. dobytek - 38 _121 
11- 17 -ag-. 
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9.10.1980 1V 15.10.1980 

# . (Zw-,nTEK ł PAZDZlERNIKA 1980 R. 
OGJti\M J 

I'Ił FiZylCa, st!m. I: .. ROd:laJe ruchu". 
::~: Clleu1ia •. iem. ł: .,Prawo Avogad-

VII: ,.Robaki paso­

kl. Vlł: .. Ignacy 

kL IV Ue. : "Pojska 

,..styczniowa 

~1atelPatyka, sem. W: HGranica 
ules ko6cz,onego" • 

ci~~. 'fll~nie J zastępowych. 
55 OblektY w. 

I:'J~' Dziennik TelewizyJny. 
l 'J' cz,wartek TDC. m .la. ..olek 
I' .. ~tt _ Królewski ny1tng". 

1f,,:~, "Lud'owe WOjSkO Polskte" - pro­
rlII1 filmowy. 

J II so Dobranoc. 
, '00' sonda - " K.lucze tycia", 
I 'lO' Ddennik Telewizyjny. 
It'IO' wśród nocnej dny" -, poJsId li:! ';ab~llarny w reż. TadeWiza Cbmle-

le~:I~~e~~:le nnik Telewizyjny. 

fr.~: ~;~:~ika Konkursu Cboplnow-

~k~~~RA!'tf n 
leGO Film tabularny, 
IO:SS: Sonda - .. Klucze tycia". 
U.H. "Ludowe WoJsko Polskie'" 
lo,ratU filmowy. 

p IUO. Język rosyjski, le"kcja l. 
UJO. ,Język francuski. lekcja 1. 
11.00. "Taaka ryba", 
17.10. Popołudnie Przygody ł Podr6ły, 
1t,3'. Dziennik Telewizyjny. 
ZO.\O. NURT - ,.R07.WÓj systemu OŚ­

wialy w Jatach J910111". 
ft.48. NURT - pedagocJka: .. 7S-leełe 

ZNP". 
21.18. NURT matematyka: ,.Przesu­

al(tle równolegle _ ukladzle .spółned-
Dych'" 

2UO. 24 Godziny. 
ZUG. Klaps _ .. .magazyn tlJmow,.. 
n.ts. Kino - Oko. 

Pli\l'EK: 10 PAZDZIERHlKA 1110 a. 
PllConA'" 1 

UO. m5loria, lem. lU; uS\yczniowa 
branka". 

i.Jij. Matematyka, sem. W: .. Graolca 
th,gu nieskończonego". 

,.IIQ. KI. Ul: .. Żołnierz polski". 
'.iS. Geo"raha, kl. VI : .. Jak bałt_m,. 

po&Odę"· 
u.n. Wycbowanie obywatelskie, kL 

VII: "MoJe osiedle". 
IUO. Hodowla zwien~t, sem. I: .. Układ 

louodcz.y·' . 
ił.GO. &1~chanizacJa rolnictwa, Hill. I: 

~N",pędy lUecharucLne i ich elemen\y". 
11i.15. Dziennik TelewizYJny. 
li.lO. "Piąt~k z Pankracym", 
U..». Dzie6 dobry w kręgu 1'0dziDy. 
17.20. ..Itodz.lna Polanieckich" ~. 

"pojednanic" . 
U.sO. Oobranoc. 
1UO. U:tiennik 'felewizyjny. 
U.10. .,Proszę dzwooit do Stu.dia De­

biutów". 
zus. St.udlo 8. 
U.lO. Dz iennik Telewizyjny. 
ZU5. Kronika Konkursu Cboploowskie­

'o. 
ZUS. Telewizyjne Studio Debiutów 

0.11. 
PROGRAM 11 

10.00. "nodlina Połanieckicb" (3) 
"Pojednanie". 

11.25 ... Gwiazdozbiór" _ Cbarlle Cbap .. 
Un, cz.lI. 

IUG. Języ k francuski, lekcja L 
16.30. Język rosyjski, lekcja l. 
\jAG. " Byl sobie raz człowiek" - tran .. 

Cl!ski film animowany. 
:U:: ~!Icb .tia;~.owy Studia Gama. 

IUG. 5potk:mta 1łterackle. 
U.10. Dziennik Telewizyjny. 
11.15. "Od:ties w małym miasteczku" 

11) se rial t.elewizji francuskiej. 
U.30. 24 GOdziny. 
21.6. "To bYłO O nas" - reportu tu­

'90wy. 

"

tt.30. "Gwiazdozbiór" _ Cbarlie Cbap­
II, cz. U. 

SOBOTA 11 PAZDZIERNIKA 1930 R . 
i'ltoGRAM I 

klUQ HOdowla zwierząt, lem. J: - ,.,\1-
ad rozrodczy". 
~.10. Mechanizacja rolnictwa, um. I: 

·'I:P~dy mechaniczne l łch elementy". 
, ·lG. Uprawa roślin, lem._ W: .. u­
lawa buraków" 
lUli. Mechaniz~cja rolnictwa. 
1too. Dziennik TelewiZyJny. 
~.~;. Telewizja Młodych Kosmonautów. 

.. . . "WoJna planet" - "AkCJa &Joto". 
l:rnttYkańSki film anlmowany. 

.IQ. "Tele-Gol". 
n.to. STUDIO 8 
11.50. DObranoc ' 
::.00. STUDIO i. 
!11'3G. D7.lennik Telewizyjny. 

Ith~la. "Zamek pulapka" - komedia 
"11t,CYjna produkcji francusko-włoskieJ 
21~: PhiJi I1pe'a de Broci. 
t3'~ ' STUDIO 8. 
1l~5. Dziennik Telewizyjny. 

dUk'c~i "Miasto" - film sensacyjny pl'O­
PItO~R USA w ret . Barey" Harta. 
ts!! AM II 

llIa~I~;' "Czy pamięta n uroki paro-
17 15 - nrogram rozrywJ{owy. 

dr ~hi " Woina domowa" (11) - "Co kat­
I~ IQ opiec" . 4 

1'30' .,'l'aratai" - film I'tokumentalny. 
ll'U' Dziennik Telewizyjny. 
tl',~' 1'elewlzyjny music-ball. 
tiio' Film. dokum~ntalny. ... 

lirll\' 'T,,'HlJ Londyn" (6) - film tabu .. 
t1.00 V anglcl~klej . 

. Wiersze na dobranoc. 

12 r.A:tnZIERNIKA 1980 R. 

.,U pra-

J;,~~,r:.<~~,~;,~~~~~~.;,~:o~lnietwa, sem. ID: ił i użytkowania 

w domu I .. ,ro­

F.rner~ttury dla rolnIków. 
. 1'elewizJada. 

1'eleraTlch, m.in . ..Nłediwledl pa-

na Adamsa" - .. Niesamowita besti .... 
10.20. Antena. 
1U.45 ... Jest w orkiestrach Jakaś siła" 

- program rozrywkowy. 
U .IO. ,.Lenino" - program wojskowy. 
U.45. 'Uroczysta odprawa wal't.. 
12.35. Dziennik Telewizyjny. 
12.55. Rolnicze rcn:mowy. 
13.25 ... Wszyscy klowni ~wiata" - 'I'ag­

ment widowiska lalkowego. 
13.50. Telewbyjny Konce rt Zycze6.. 
U.50. TylkO w Niedzielę. 

PROGRAM II 
10.50. Przeboje tygodnia. 
11.00. ,,.Niezwykle przygody Robin 

Hooda" - .. Urodziny". • 
12.15 "Z biegiem lat, • biegłem dni" 

- "Kraków 1905". 
13.25. Wielka ,ra. 
14.20. "Music-balle, music-halle ..... 
14.55. Pukanie do drzwi - reportu. 
1$.15. "Jak to z dziewczyną" - czecbo-

słowacka komedia muzyczna. 
17.415. Teatr Telewizji - Geol'gi Dł.a,a­

row: - ,.Ta nasza mała Ziemia" w .et.. 
,Jana Englerta. 

11.05 . .. Przetańczył: całą noc". 
11.30. Dziennik Telewizyjny. 
ID.15. "Zyt na Ziemi" ~ cz. IL 
%1.10. Program rozrywkowy. 
%1.50. .,CzYlte szaleństwo" - amel'y­

kański fUm fabularny w rei. R.nya C. 
Portera. 

PONIEDZIAŁEK 
lJ PA2.DZ1ERNI.K.A l'" B. 

PROGRAM I 
13.30. ,Język polski, um. t: .Utwol'Y 

patriotyczne Kochanowskiego". 
14.00. Cbemł~, sem.. I: "TlenId, wodo-

rotlenki. kwasy". 
ts.n. NURT - Psycbologła. 
16.15. Dztennlk Telewizyjn,.. 
UI .JO. ZWierzyniec. 
17 .15. "Polskie drop", ode. vn 

.. Lekcja Poloneza". 
11.50. Dobranoc. 
19.00. Radzimy rolnikom. 
U.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. Teatr Telewizji - Oeor.l Dła· 

.~~~:.: 'śread~~a mz~:ta~~eml~~nowlODe, 
n. I. 

%2.10. Dziennik TelewizYJny. 

PROGRAM D 
10.25 ... Polskie drogi", HC. vn - .. Lek .. 

ej:2.:'~IOS:eZ::~,wo aolt.ło wuowlone, 
n. I. 

11.0(1. Studio Bh. 
11.3'. Dziennik Telewizyjn,.. 
te.18. Wleez6r eclpski w TelewizJi 

Polskiej. 
H.OO. .,Brygady TJ"lrYA" - ,. Wlsyta 

lneognlto" • 
12.55. 24 Godziny. 

WTOREK 14 PA2.DZIERNłltA 1110 a . 
PROGRAM I 

• . ..,. .lę%yk ł'oJsId. lem. I: HutwOry 
patriotyczne Kocbanowsklego". 

•. 30. Chemia. sem. I: "Tlenki, wodo­
rotlenki . kwasy". 
11.~ J'ęzyk polski . kl. m tle.: staDls­

ław wyspla,1\skł - .. Wesele". 
13.30. J'ęzyk polski. sem. m: "Znane. 

nie romantyzmu '" literaturze I tydu 
narodu". -

14.00. Fizyka, um. m: .,1I'ale". 
16.15. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
16.55. "SkoJarzenia" - teleturnIeJ. 
]'7.35. Telewizja Młodych. 
18.2.5 . .. Królik Bugs przedstawtaH • 

1S.50. Dobranoc. 
I!.OO. Camerata. 
tll.30. Dziennik Telewlzvjny. 
20 .10. Polska satyra obyczajowa. 
n.lO. Prol!!'um pUblicystyezny. 
tl.SO. I liga hokeja na lodzie . 
U.lO. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM D 

15.25. Język niemieckt, . lekcJa t. 
15.$0. Jezyk angielski, lekcja 2. 
16.20. Kino Telewizji Najmłodszych. 
16.50. Młodzletowy Magazyn Nauki 

TechnIki. 
J7 .20. Człowiek I środowisko . 
1'7.50. Zawsze Teatr - odc. D: nMar-

mur I słońce". 
U.lO. Dziennik Telewl7.yJn,.. 
tO.l0 . Wtorek Melomana. 
21.tO. 24 Godziny. 
!I.W. Filmy ADdrzeJa Munka: uh'&o­

wate S7.czę'cłe". 

SRODA lS PA2.DZTERM'IKA ltlO IL 
PROGRAM I 

..... .lęzyk polsld. sem. ID: .,zna.en­
nie romantyzmu w Uteratune l lJi'Clu 
narodu". 

6.31). Fizyka, lem. m: ,."ale". 
'.10. Chemia, kl. vm: .. Węglowodany". 
'.00. Fizyka, kl. VI: .Zlemla Ipa4ła 

na Jabłko·' . 
U .GO. Muzyka, kto I: "Clcho-&łośno". 
13.30. Matematyka. sem. 1: .. Wzory 

skróconee:o mnoienta". 
lUtO. Biologia. um. I: .,Budowa 

czynnoŚ('1 tycIowe glonów". 
15.20. NURT -.: MatematykL 
16.30. ,.Michałki". 
16.55. ,.Dzień dobry W kręgu rodzinY"'. 
18.00. Klub Dobrej Kslątkt. 
18.2.5. Skarbiec - tygOdnik blstoryezny. 
19.00. Camera ta . 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.10. "Aktorzy prOwin Cjonalni" - pol­

ski film h.bularny. 
22.00. Trybuna Literacka. 
22.30. Dziennik Telewizyjny. 

PROGRAM n 

10.30. ..,Jut eza5 sprÓbował: młłoścltl 

- jugoslowlańc;ki film fabularny. 
16.05. Język angielski, lekcia 2. 
J6.35. Je7y"k niemi eclci, lekCja 2. 
17.30 • .,Jut ('Za! spróbowat miłości" 

f Hm fabul:\rny. . 
U.30. Dziennik Tele1wi7vjny. 
%0.10. F.kr:\n reporterów. 
20 .40. Antvkwartl\t. 
%1.10. 24 Gorl z inv. 
%1.2.15 . Maryła RodowiC'ł - 5010 w 

duecie. 
!l.55. ..Ryba'k i ) .. !to tona· - nowela 

, łUmowa. 

Łomża, kino "Pa1.dZiernik": '9- 10 X -
.. Grzeszny żywot Franci:'jzka Buły". prod. 
pol. (od lat lS); Jl-12 X - "przygoda 
arabska", prod. a ne:. (bez ograniczel'l); 
13-15 X - "Drzewo na saboty" , prod. 
włosko (od lat 15). 

Ciechan owiee. kino .. Meteor": 9--JO X­
"ld1 do mamy, t ata pracuje". prod. tran. 
(od la.t 18); 11- 12 X - "Panny z- Wilka'" 
pro d. pol. (od lat 15); 14- 15 X - "Zabój­
stwo chińskiego maklera". prod. USA 
(od lat 18). 

Grajewo, kino "RelakS": 9- 10 X -
"Mandingo". prod. wł.·USA (od lat 18); 
U-l4 X - "Nasteratu - wampir". prod. 
RFN (od lat 18); 15---16 X - "Solo dla 
starszej pani". prod. CSRS (od lat 15). 

Jedwabne: kino .. Oaza": 9 X - "Młody 
Frankenstein", prod. ' USA (od lat 15); 
11-12" - II'" cóteś ty 13 pani". prod. 

Muzeum Oll.rltgowe w Łomy, ul. Krzy­
We Koło 1, czynne codziennie (z wyjąt­
kiem poniedziałkÓW i dni poświątecz­
nych): we wtorki 1 ttwartkl w godz. 
11.00-18.00, w środy. piątki i soboty w 
godz. 10.00-15.00. w niedziele w goen. 
11.00-15.00. Wystawy: .. Rz.eźba 1 tkanina 
Kurpiowskiej Puszczy Zielonej" - wy­
stawa etnograUczna ze zbiorów Muzeum 
Okręgowego w Ostrołęce 1 własnych; 
" Bursztyn nadnarwiański" - wys t a wa 
prezentująca wydObywanie t obróbkt: 
oraz wyroby z bursztynu. 

Park Etnograficzny Północno-Wschod_ 
nIego' Mazowua im. Adama Cbętnlka w 
NowoCl'odzle - Oddział Muzeum Okrc:go­
wego, czynny codziennie (z wyjątkiem 

~ III 
Galeria Twórczośc i Plastycznej Dzieci. 

ul. MarU Sklodowslc:leJ.curłe li (Szkoła 
Podstawowa Dl' J), czynna codz1~nn1e _ 

- , 
MleJ.ko .. Gmlnny Dom Kultury w Gra­

jewłe : "Grajewo nocą" - wystawa fo­
togramów Lecha WItosława , czynna do 
SO X. w godz. 8.00-15.00, we wtorki 1 śro­
dy w gOdz. 15.00-21.00. 

W razie 
potrzeby 

Terminarz 
LIii .,M" m~tczyza 

w siatkówce 
pierwsza runda 

U-U p.atdzlerołka lS10 r. 
.. Zorza" Łomła - AZS Polltechn1ka 

Białystok 
11-11 patdzlerntka 1180 1'. 

AZS-AM Bialystok - "Zona" ł..omt. 

25-2' patdzlernlka lłlO r. 
.. Zorza" ł..om:ia - "Dąb" Dąbrowa Bia-

łostocka . 1-, "stopada UIO r. 
.,Zorza" Łomta - MKS Siedlce 

15-11 listopada t!ł80 r . 
"Wigry" Suwałki - .,Zo rza#'ł ł..oma 

22-23 listopada 1980 r. 
"Zorza" Łom!a - "Gwardia"' Biały­

stok 
29-30 listopada 1980 r. 

"Czarn)" Węgrów - "Zorza" - Łom­
ta 

Ligi .. M" kobiet 
w s latl{ów("e 

pierwsza runda 
11-12 patdziernika 1980 r. 

"Iskra" Marianowo - .. Zorz ... " Lomła 

pol. (od lat 15); 15-16 X - " Ucieczka na 
Atenę". prod. ang. (od lat 15). 

K olno, kino .,Wrzos": 9-10 X - "we 
władzy ojca", prod. wł. (od lat 18); 11-
-12 X _ "Nie zaznasz ,.spokoju". prod. 
pol. (od la.t 18); 13-15 X - "Człowiek 
klanu". prod. USA (od lat 18). 

NowogrÓd, kino "Ziemowit": 11-12 X -
"Aktorzy prowincjonalni·... prod. pol. 
(od la t J8); 14-15 X - .. NIe ma dymu 
bez ognia", prod. tran . . (od lat 18) . 

Stawiski, k ino "Saturn": 9-10 X 
"Sandokan nr 8". prod: jap. (od lat 18); 
11-12 X _ "MałtonkoWle roku II". prod. 
rum . (bez ograniczeń); 14- 15 X - "Oku· 
pacja w 2G obrazach". prod. jug. ~od lat 

18~YSOkle Mazowieckie. kino "Wars": 
9-10 X _ "Ale kino". prod. USA (od lat 
J5) ; 11- 12 X - "Wszystko jest miłością " , 

. prod. bul. (od lat 18); 14-15 X - .. Prom 
do Szwecji" , prod. pol. (od lat 15). 

Zambrów, kino .. Kosmos": 9 X - .. Po­
rwa ny przez JndJan". prod. NRD (od lat 
12); 10-12 X - "Omen", prod. ang. (od 
lat 18); 13-15 X - "Proces poszlakowy" 
prod. Jap . (Od lat 18). 

Kierownictwo kin ustrz.ega molUwość 
zmian programu. 

poniedziałkÓW 1 dni poświąte-::znych) w 
godz. 9.0G-16.00. Wystawy: 1) Wnętrz,a 
chat. ku1.nl, olejarni z wyposatenlem, 
izba tkaczki-artystki ludowej Anny Kor .. 
deckiej, śpichlerek z wystawą obrazuJą­
cą przemiał i przechowywanie zbót, rto­
dólka ze starym drewnianym kieratem 
1 narzędziami bartnymi. 2) W Dworku 
z Brzózek wystawa archeologiczna­
,.Pradzieje Nowogrodu". 3) W chacie J: 
Baranowa wystawa .,Adam Cht:tntk -
tycie i dzialalność". 

Muzeum Rolnictwa lm. Krzysztofa Klu­
ka w Ciecbanowcu, czynne codziennie 
(z wyjąUdem poniedziaŁkÓW i dni po­
świątecznych) w godz. 9.00-16.00, w nie­
dziele l świ~ta w godz. 1l.00-19.eo. Wy. 
stawy stałe : l) .. Dziej~ rolnictwa" (tech. 
nikt uprawy. pasterstwo, hodowla, tran­
sport wiejSki. mechanizacja rolnictwa. 
rzemiosło. tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
biograficzna Krzysz to (a Kluka. 3) Skan­
sen mazowiecko-podlaski z ekspozycją 
wn~trz. Wystawa czasowa: .,Len - rośU­
na przemysłowa" (tradycyjna obróbka 
lnu, wyroby lniarskie. len jako surt> 
wlec). 

oprócz niedziel i dni świątecznych - w 
godz. 8.00- 18.00, w soboty w god z. 8.00-
-15.00: "Wc:drówkl wakacyjne z apara. 
tern fotograficznym" - wystawa prał! 
cz-łonków szkolnych kół fotograficznych. 

Salon Wystawowy DWA, ul. ArmU 
CzerwoneJ]9 (cz-ynny codziennie _ 
oprócz poniedziałkÓW \ dni pośwląteC%.­
nych - w godz. 12.00-18.0Cl, w soboty 
1 niedziele w gOdz.. J3.oo-16.00): " Polskie 
orły" - wystawa tkanin artystycznych 
El%blety Piwowarczyk. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury 'W Zam­
browie : .. Przyjedź, mamo. na przysl~ge" 

wieczór płytowy. ]2 X. godz. 19.00; 
"Ludowe Wojsko Polskie" - wystawa 
prac plastycznyc h dzieci. czynna od 15 do 
30 X. 
ŁODltyó.ska Orkiestra Kameralna-

koncert w auli Państwowej Szkoły Mu­
~yczneJ wŁomty. 9 X, godz. 19.00. Dy. 
ryguje Henryk Szwedo. Solista: Karol 
Olszew sk i - fa got. W programie: Stani­
sław M o niuszko - uwertura "Bajka": 
Wollgang AmBdeus Mozart - Symfonia 
linzka I Koncert B-dur. 

32-44 - dyturująca apteka. ul. Gleł-
ezyńska l . 

997 - MiliCja Obywatelska. 
34-61 (do 65) - Pogotowie Energetycz-ne. 
999 - Pogotowie Ratunkowe, 
998 - Strat P otarna. 
Po~otowie Chirurgiczne, ul. M. Skło. 

dowskieJ-Curle l . czynne cała dobe. 

rozgrywek 
18-11 patdzJernika tslO r. 

"Zorza" ł...orn1a SZS-AZS Biały .. 
atak 

..Iskra" Marja nowo - "Technik" Bielak 
Podlaski 

25-2' patdzierntka 1580 1'. 
..Technik" Blelsk Podlaski - .,Zona" 

Łom!a 
MKS Siedlce - " Iskra" Marlanowo 

1-. ltstopada ule r. 
.,Zorza" Łomta - WSPR Siedlce 
.. 1skra" Marianowo - .. Wigry" 

wałki 

15-U listopada J980 r. 

Su· 

MKS Siedlce - •. Zorza" Lom!a 
SZS-AZS Białystok - " Iskra" Marla­

nowo 
2.2-23 listopada 1980 r . 

"Zorza" Lomta - WSRP Siedlce 
laski 

"Iskra" Martanowo - WSRP Siedlce 
29-30 ttstopada 1980 r. 

"Wigry" Suwałki - "Zorza" Łomu 
"Tur" Bielsk Podla.skl - .,Iskra" Ma~ 

rlanowo. 

OGŁOSZENIA DROBNE 
SZCZĘ$LIWE kojarzy 

stwa Biuro Ma trymonialne 
Olsztyn 2 skr. 336. 

małżeń­
Mazury 

Łlf 3737-0 

SUKCESOW w pracy i pomyślności 
w życiu osobistym Kochanej Pani 
dr JADWIDZE SZYMAŃSKIEJ 
życzą wdzięczni paCjenci % Ośrodka 
Zdrowia wSzczepankowie . 

Lg 3059-1 t 



.J 
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PIEKIEŁKO 
PRZEDSTAWIA DRAMAT 

ADMINISTRACV mv 
A SKIE 

BRACHUNKI 
Cztery znajome diab!y, ob. ob. Su­

pTaski, Narwiański, Biebrzański i 
Bużallski tym razem ani siedzą, ani 
stoją, G raczej unoszq się ponad 
wszelką makro1'egionalną rzeczywis­
tością. -

SUPRASKI : Nu, kuliedzy, chcia ł 
ja wam zakomunikować o central­
nej, znaczY sie doniosłej decyzji. Od 
jutra my już nie te diabły, wczo­
raj. 
BUŻAŃSKI: Ki diabeł? Rogi "rzu­

cić mogę, jeśli trzeba, nawet skórę 
przemaluję na bialo, ale charakter? 
NARWAŃSKI: Z duchem czasu ' 

nie idziecie, kolego. Charakter rzecz 
nabyta. Wczoraj mieliście stary, dzi­
siaj nowy. a jutro być może, jak 
zajdzie potrzeba, będziecie mieć cal­
kiem najnowszy. Dialektyka pie­
kielna watna jest. Ot co! 
BIEBRZAŃSKI: Za pozwoleniem. 

Dialektycznie rzecz biorąc , jak po­
wiedzia ł ... 

SUPRASKI: (przerywa) Wy mnie 
tu. kuliego Biebrzaóski, co kto wzioł 
i powiedzia!, nie wyciongajcje. Jak 
ten on nawet co i mówił, albo na­
pisał. to i tak dialektycznie patrzeć 
trzeba nam na sprawe, co on napi­
sał albo powiedział. Znaczy sie w 
rozwoju społecznym, ezyli z myślo 
o myśli I tak dalej . Nasza diabelna 
społeczność rozwijała się do przodu, 
a my do tyłu s ie rozwineli, dzienki 
czemu wszys~ko poszlo trochu w 
bok. 
BIEBRZAŃSKI: Jasne. Praw fi­

zycznych nie przeskoczysz. Matema­
tycznie biorąc, wypadkowa wekto­
rów sil, z których jedna idzie w tę, 
a druga w tamtą, zawsze będzie 
tamta owamta. 
SPPRASKI: Filozoficzne demago­

gJe zostawcje, kuliego Biebrzański. 
na boku. Teraz trzeba nam kon­
kretnie, żeb jak nas przypadkiem 
zechco konkretnie, to i my ich też 
konkretnie. Ot co! 
NARWIAŃSKI: Slusznie. Przej ­

dtmy do konkretów. 

SUPRASKI : Kuliedzy, konkretnie, 
mówione. to może ja teraz wezne 
i dokonam reasum,acji. 
BUŹAŃSKI: Czego? Nie umiecie 

WY1 jak widzę , rozumować po no ... 
wemu. 

SUPRASKI: Jakże nie?! Reasu­
macja bendzie calkiem nowa. Otóż 
reasumuj one, trzeba nam teraz. w 
taki sposób działać, żeb rue zaprze­
paścić całego naszego piekielnego 
dorobku. Dorabiali my sie, dorabiali 
i teraz przyjdzie nam wszystk,o stra­
cić? Jakże to tak może być?! Co sie 
mnie Iyczy, to jedne karete przepi­
sze na cioteczne babke, a dom na 
bagnach oddam na cele twórcze al­
bo sprzedam. Mu sze s ie rozpatrzyć, 
co sie lepiej opłaca . I wam, kuliedzy, 
to samo radze zrobić. Jak nas za .. 
czno rozliczać, to my sie musim a­
legancko wyliczyć, nie? 
BUŹAŃSKI: Ja tam osobiście ruc 

nie mam. Cały czas chodzi lem goły, 
bosy i głodny . 

BIEBRZAŃSKI: A bodaj was dia­
bli wzięli. Kto niby u was modę 
wprowadzi] na paczki degustacyj­
ne, jeśli nie wy. 
BUŻAŃSKI : To nie jal To kole­

ga Narwański. Ja najwyżej parę 
• razy dostałem po 10 kg wędzonego 
węgorza, kilka nędznYCh skrzynek 
masła, jakieś tam sery, szynki, ba­
lerony, COś z przyodziewku do te­
s towania. T a k że tylko paredziesiąt 
kompletów bielizny pościelowej. I to 
wszystko. o .t, takie tam drobiazgi, 

NARWIANSKI: Poście l jaka, z ko­
ronkami? 
BUŹAŃSKI: .z koronkami. 
,NARWIAŃSKI : Clwlera! Mnie bez 

koronek dali. I jak tu coś takiego 
testować . . 
BIEBRZAŃSKI : A co, jeszcze wam 

mało? Ja dostałem tylko parę mio­
tel. U nas w Go!)iądzu innego prze­
mysłu niestety nie ma. 

SUPRASKI : Znaczy sie mieliscje 
szc.zenścje. Zawsze ja mówił, że ten 
cały rozwój przemysłowy do nicze­
go dobrego nie doprowadzi. tylko 
nastroje konsumpcyjne wzmaga i od 
ideologii odprowadza. Nu. kuliedzy. 
może b y tak ... 
BIEBRZAŃSKI : Co? ~o .. . za na­

sze kont'akty? 
SUPRASKI: Ło , lo, łoło!!1 0ni so 

nam teraz silnie potrzebne. 
BUŹAŃSKI: Nie da rady. Coś one 

za s łabe i nic im nie może pom6c. 

WIESŁA W TOMASZEWSKI 

POCZET DIABŁÓW POLSKICH 
FUGAS - był największym pie­

kielnym tarlokiem. Lucyfer ' 'zeslał 
go na Ziemię za to, że łakomczuch. 
pożarł trzy wiadra pasztetu % serc 
grzesznikÓW piórem prZYWOdzących 
ludzi do złego, a na deser - calut­
ką skrzynię fig, przysłanych w da­
rze od Oribela, wojeWOdy indyjskie­
go. W warun~ach ziemskich rychło 
w)'Szło na jaw, że Fuga, jest rów­
nie t'zęsto głodny, co naiwny. NIe 
najlepiej wiodło się żarłokowi. gdy 
występował jako król, szlachcic. 
m ieszcz.anfu i chłop na ostatku . 

SkońCzyłby Fugas marnie, gdyby 
nie przytUlisko, jakie znalazł w Ma ... 
eiejowej chacie. Tamże, l.8. drobne 
posługi, za kołysanie Maciejowych 
dzieci~ rąbanie drew i przynosze­
nie wody pozwolono mu sypiać w 
kominie, w pobliżu umiłowanych 
[łOnad wszystko garnków. 

Nie byłby jednak Fugas Fugasem, 
gdyby się nie wdał w kolejną Ila~ 
strollomiczną awanturę. Łakomstwo 
przywiodło diabła do komory kozIe­
brodzkiego proboszcza. gdzie czart 
niepopra wny złasował cały dzbanek 
księżowskiej śmietany, Próbując się 
jakoś wybronić przed karą Fugas 
resztkami śmietany wysmarował 
brodę i wąsy świętego Antoniego, 
który w Koziebrodach pełnił fUnk­
cję PJ'zYdrożnej figury. W pierwszej 
chwili pleban uwierzył, że święte ... 
mu pić s.ię zachciało. ale sprawdzi­
wszy w księgach, że święci nigdy 
nawet w czas największej pOsuchy: 
nie mieli zwyczaju spijanj a ks~iej 

"Sz.tandar Młodych" sugeruje, że 
kluby w Pieczyskach. Grannem. 
Pelku, Perlejewie i Twarogach La­
ckich nie mają opału na zimę. a 
sensu przez ca ły rok. 

* Mieczyslaw N:oruk, r.olnik z mlel-
scowości Woźnawieś, przekonał Wo­
jewódzkie Biuro Planowania Prze­
strzennego oraz Przedsiębiorstwo E­
lektryfikaCji i Technicznej Obsługi 
Rolnictwa "Eltor", ż.e dzieło elek­
tryfikacji może się Odbywać bez 
dziewięciu Słupów, w tym dwóch 
trójczlonowych, na jego polu. Incy­
dent uważa się za optymistyczny 

SZCZEr" WINNY 
Mów,ą Araby, i", gdy szczep winny 
Adam posadzi], d iabe, zbyt ezynny 
Podlał krwią pawia, co Adae. • 

szczepił . 
A gdy się w wzroście .zczep eOfcu. 

krzepi! 
I listki wydal 

Diabeł krew małpią do pierwszej 
przydał. 

Zeszły jagody; skropił lwią juch_o 
A gdy dojrzały, a było sucho, 
Skropił je wszystko posoką świnią. 

Cóż teraz czynili? 
Oto: gdy wina szklankę k to łyknie. 
Jak paw się nadmie, po drugiej 

krzyknie; 
Skacze jak małp"; gdy szklanki 

mnoży; 
Po piątej , szóstej jak lew się sroży; 
A kiedy cora:< więeej PJ'zyczynia, 
Z pawia, lwa, małpy staje się 

świnia. 
IGNACY KRt\S ICKI 

• 
śmietany, wnet Odkrył prawdziwe­
go szkodnika i przepędził Fugasa z 
kO:r.iebrodzkiej parafii raz na za­
,,:,sze. O!itąd łakomy diabeł włóczy 
S Ię po kraJU, a że apetyt dopisuje 
mu jak dawniej, zawsze gdzieś zwę­
dzi kawałek słoniny, nie gardząc też 
skibką chleba. 

PUSTYNNE 
PINGWINY 

"Wall Street Journal" pisze, że 
,.W jednym ~ tajnych iZTaeLskioh 
kibuców no skraju pustllni doko­
n!lRo niedawno naukowego od "TlI­
".a. Wyhodowano tam specjalną od­
mwnę pingwina. Zwierzęta te: waŻ'q 
okolo 300 kg, maj q 4wińsk; rllj lu­
bią tarzać się W blocie i ChTZąk~ją,~ 

MEKSYKAŃSKIE 
SŁODYCZE 

W Meksyku istnieje ogromn e rze­
miosło. a nawet przemy.sł poświę­
cony słOdyczy śrnterci. Przed każ­
'dym cmentarzem sprzedaje się 
czaszki, kości, a dla łakomczuchów 
nawet cale ciała nieboszczyk6w z 

..kOlorowego cukru. Mo ma sobie za-
fundować i zjeść na m iejSCU np. 
szafl!,owe oko z marcepanu, wycię­
te PJ'zez sklepikarza z oczodołu 
słodkich ZWłOk. 

choć technicz:na Obsługa rolnictwa 
trwa n adal. -

* JtKurier Polski'ł prz.edstawiając 
kandydatkę do Nagrody Kowałskich 
z WojeWÓdzkiego Szpitala Zespolo­
n~g{), jakO ewenement podaje, że 
nikt z personelu Oddziału, na któ­
rym pracowała laureatka , nie wziąl 
od pacjenta ani złotówki za podanie 
basenu. Przewiduje się inne na­
grody. 

* Prasa centralna informuje, że do 
dziś nie znalazlo się w Łomży po­
mieszczenie dla bogatej biblloteki 
jaką profesor Piotr Bańkowski prze: 
kazal testamentem Łomżyńskiemu 
Towarzystw" Nau·kowemu. Spadko­
biercy uważaj ~ ,vidać, że darowane­
mu koniowi w zęby, a książce w 
okładki. lepiej n ie zaglądać, 
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